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Od Redakcji
Numerem niniejszym kończymy wydawanie w sezonie 1957/58 naszego miesięcz­

nika. O ile nie będzie przeszkód, wydawnictwo nasze wznowimy w sezonie 
1958/59.

Nie jest przypadkiem, że ostatni nasz numer posiada przewagę materiału szkole­
niowego, nad pozostałymi artykułami. Rozstajemy się na okres około pół roku, 
a chcielibyśmy, by nasze związkowe czasopismo służyło Wam i w tym okresie. 
Spodziewamy się, że niejeden Czytelnik weźmie i w lecie ten numer do ręki, 
zwłaszcza, gdy zechce posłużyć się nim jako materiałem pomocniczym do treningu 
letniego czy jesiennego.

Musieliśmy się posłużyć niestety materiałami szkoleniowymi pochodzącymi 
z przedruku, z miesięcznika radzieckiego „Teoria i Praktyka Kultury Fizycznej“. 
Autorami są znani zawodnicy narciarscy, z którymi niejeden z naszych zawodni­
ków spotykał się na trasach biegowych czy skoczniach. Dlaczego użyto tu słowa 
„niestety“? Właśnie dlatego, że jak okazuje się łatwiej o cudze niż o własne 
materiały, aczkolwiek Redakcja wielokrotnie zwracała się do trenerów i zawod­
ników o dzielenie się swoimi doświadczeniami i spostrzeżeniami z szeroką rzeszą 
czytelników-zawodników. Niewielu jednak odpowiedziało nam i wszystkie ich ar­
tykuły umieściliśmy. Pisali u nas trenerzy i instruktorzy, których nazwiska przyta­
czam: mgr L. Fischer, T. Kaczmarczyk, mgr E. Mróz, G. Kożdon, L. Tajner, mgr 
St. Ziobrzyński i mgr A. Ziemilski. Jak widać z tego zestawienia to jak na około 
500 instruktorów, 70 trenerów narciarskich, 4 trenerów kadry olimpijskiej, kilku­
nastoosobową Radę trenerów PZN, kilkunastu stale wyjeżdżających za granicę tre­
nerów — to stanowczo za mało. A więc musieli nas podratować koledzy radziec­
cy. A teraz zwracamy się do Was Czytelnicy z prośbą. Ponieważ zamierzamy pod­
nosić poziom naszego pisma, chcemy dowiedzieć się od Was co myślicie o „Na Nar­
tach"?

Czy odpowiada Wam sposób podawania wiadomości, ich rodzaj, oraz co chcie- 
libyście widzieć w naszym piśmie? Prosimy Was o wypowiedź również co do spo­
sobu kolportażu. Niestety brak odpowiedniego pomieszczenia dla „redakcji i ad­
ministracji“, brak urządzeń do adresowania 8000 egz. pisma lub po prostu pracow­
nika, który by wykonywał niezbędne czynności związane z indywidualną wysyłką, 
nie pozwoliły nam na zorganizowanie kolportażu takiego, by pismo docierało do 
każdego członka PZN do domu. Zdajemy sobie sprawę z tego, że jest to tak po­
ważne niedociągnięcie, że stawia pod znakiem zapytania celowość wydawania pisma 
własnego. Wszelkie pomysły pozwalające na rozwiązanie tego problemu będą przez 
nas przyjęte z wdzięcznością. Różne niedociągnięcia typu organizacyjnego jak zbyt 
późne rozesłanie legitymacji PZN, nie otrzymywanie przez nas czwartego odcinka 
legitymacji, lub nie przysyłanie nam przez kluby adresów członków również sta­
nowiły przeszkodę dla kolportażu indywidualnego. Te trudności musimy usunąć 
wspólnymi siłami. Wy czytelnicy przez energiczne przeprowadzenie tego w Wa­
szych Klubach i Sekcjach by adresy itp. były terminowo do nas wysłane, a my 
przez pokonanie trudności administracyjnych. Wydaje nam się, że zbyt cennym 
dorobkiem dla Związku jest posiadanie własnego pisma, by z niego rezygnować 
wtedy, gdy po usunięciu wad może stać się platformą wymiany myśli i doświad­
czeń oraz niezbędnym informatorem o życiu Związku. A zatem przed rozstaniem 
się na lato napiszcie do nas słów kilka na adres PZN, Warszawa Al. Róż 7 Re­
dakcja „Na Nartach.“

Na okładce: Choć śnieg pokrywa jeszcze grubą warstwą Tatry, mamy już wiosnę, 
co prawda mocno spóźnioną. Narty mają jeszcze zastosowania tylko powyżej 
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M IE S IĘ C Z N IK
P O L S K IE G O  Z W IĄ Z K U
N A R C I A R S K I E G O

Nr 6 MAJ 1958
Refleksje po sezonieZbliża się koniec pierwszego roku działal­ności Polskiego Związku Narciarskiego, zrzeszonych w nim klubów i sekcji narciar­skich — opartej na samorządzie działaczy tych organizacji.Nie dysponuję obecnie dostatecznymi ma­teriałami, które pozwoliłyby już na ocenę obiektywną i wyczerpującą całkowicie ten szereg problemów, które składają się na ca­łość zagadnienia.Gdyby działalność w narciarstwie oceniac po wynikach zagranicznych kilku czołowych sportowców oraz po nie nadzwyczajnym przebiegu sezonu krajowego to oczywiście, że nasuwa się szereg pesymistycznych stwierdzeń. Tą drogą idzie większość patrzą­cych z zewnątrz na działalność w narciar­stwie, spłycając zagadnienie do oceny skąd­inąd złych wyników naszych sportowców. Bo to też może i najłatwiej dla szeregu se­zonowych znachorów sportowych leczyć po­wierzchowne schorzenia, popisując się efek­townymi krytycznymi artykułami na łamach codziennej i niecodziennej prasy.Nie mam zamiaru w ten sposób bronić błę­dów trenerów czy braku pracowitości ze strony zawodników, błędów sędziów czy inercji działaczy klubowych w organizowa­niu zawodów, szkolenia czy normalnego ży­cia sekcji czy klubu narciarskiego. Zda jemy sobie sprawę z szeregu niedociągnięć jakie w naszej działalności zaistniały. Krytyka czy samokrytyka jednak nie może stanowić całkowitego wyczerpania tematu, jakim jest zastanowienie się nad minionym sezonem. Spróbuję może zacząć od wskazania co po­zytywnego zostało osiągnięte w działalności w narciarstwie.

Przede wszystkim w zakresie organizacyj­nym mogliśmy wreszcie stwierdzić ilu nas jest, jaką bazą organizacyjną dysponujemy, na jakich terenach skupiona jest nasza dzia­łalność i co reprezentują poszczególne kluby i sekcje narciarskie. Tu pomocnym będzie zestawienie rozesłane przez PZN  przy komu­nikacie Nr 6 i jeszcze bardziej aktualne za­mieszczone w tym numerze podające ilość klubów, członków i ich stan organizacyjny. W numerze listopadowym „Na Nartach” red. C. Chlebowski snuł rozwarzania o tym jakie stoją przed nami możliwości rozwojo­we. Dziś mamy odpowiedź. Niestety nie osią­gnęliśmy liczby 140 klubów z 10 tysiącami członków. Ilość klubów osiągnęła liczbę 126, co stanowi wzrost o 33, natomiast z ilością członków w klubach to sprawa nie przed­stawia się dobrze. Możemy porównać tylko liczbę zadeklarowanych przez kluby człon­ków, a mianowicie wynosiła ona na 1 wrześ­nia ub. r. 6419, a wg zestawienia z 15 kwiet­nia br. 7941 co stanowi wzrost o 1522. Liczbę tą należy oceniać bardzo krytycznie, gdyż nie jest jednoznaczna z ilością członków pła­cących do Związku składki, a przecież tacy są właściwie członkami w pełni rozumieją­cymi swoje obowiązki wobec Związku. Po­nieważ obecnie jeszcze rok gospodarczy nie jest zamknięty nie mogę podać liczby człon­ków świadczących na rzecz Związku. Stwier­dzić można jednak po zestawieniu w tymże komunikacie, że liczba ta może być znacz­nie mniejszą od ilości członków zadeklaro­wanej przez kluby.I może tu leży sedno zagadnienia. A  mia­nowicie my w naszej działalności ciągle się sami oszukujemy. Począwszy od bazy ludz-
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kiej, tj. od liczby członków, którzy w klu­bach są rzeczywiście i dla których Związek i kluby działają i organizują narciarstwo, po wszystkie odcinki naszego życia organizacyj­nego i sportowego jak np. organizujemy wielkie zawody na które zgłasza się zbyt mała ilość zawodników (Puchar Nizin, Pu­char Karkonoszy, niektóre konkurencje w mistrzostwach zjazdowych Polski), przygo­towujemy wydawnictwa, których „masa upra­wiających narciarstwo” nie kupuje, nie czu- jąc jakoś potrzeby posiadania informacji o życiu własnej organizacji, robimy wielki krzyk o rozbudowę urządzeń sportowych jak np. zespół skoczni w Zakopanem, a póź­niej gdy nie ma kadry skoczków to nie ma zawodów, ba — nawet nie ma treningów.Czy więc w 'tym uprawnieniu 'trochę „sztu­ki dla sztuki” , a narciarstwa dla wąskiego kręgu wtajemniczonych, tj. dla grupy czo­łówki, trenerów, działaczy, i sędziów nie tkwi podstawowy błąd braku u nas postępu? więc chcąc odnaleźć osiągnięcia pozytywne w naszej działalności przy ocenie bazy jaką stanowią kluby zaplątałem się w krytykę. Co więc może tu być pozytywnym? Czy mo­że wystarczyć tylko możność ocenienia sytu­acji czy też, to może za mało? W założeniach działalności Związku leży propaganda nar­ciarstwa, dbanie o jego rozwój, organizowa­nie działalności. Jeżeli zatem postęp na tym odcinku jest zbyt mały, to stwierdzenie przyczyny tego braku postępu pozwoli na usunięcie przeszkód i spowoduje rozwój na­szej działalności. Przede wszystkim należy unikać samoupojenia wątpliwymi wynikami, a nastawić się w okresie między sezonami na podniesienie działalności organizacyjnej w kierunku pozyskania jak największej licz­by uczestników naszego ruchu sportowego.W tym przekonaniu Związek postanowił poczynić przygotowania, które są pozytyw­nym osiągnięciem sezonu — a więc uporząd­kował odcinek szkolenia podstawowego. Je ­żeli chcemy mieć narciarzy to powinni oni umieć jeździć na nartach, dobrze jeździć na nartach. Nauczą zaś tego instruktorzy, któ­rzy korzystać będą z najnowszego dorobku w tej dziedzinie. Dlatego opracowano „Za­sady nauczania jazdy na nartach” , dla wszystkich jednakowe i najlepsze i prze­prowadzono wielką akcję unifikowania i us­talenia kto rzeczywiście jest czynnym ins­truktorem. Zapoczątkowano równocześnie organizację szkół narciarskich, które mają wyprzeć z naszych pólek ćwiczebnych dy­letantów podszywających się pod zaszczytne i zobowiązujące miano nauczyciela-instruk- tora narciarstwa.Druga akcja prowadzona z nierównym na­sileniem z powodu kaprysów zimy, która przesunęła się na okres kalendarzowej wios­ny, to akcja zawodów o sprawność narciars­ką. Pomyślana ona jest jako zakończenie

każdego cyklu szkolenia kursowego, jako możność corocznego sprawdzenia swej spraw­ności przez niezawodników, wreszcie jako wielka możliwość wydobycia talentów wśród tych, którzy nawet nie przypuszczają, że mogą odnosić sukcesy w sporcie narciarskim. Mogliśmy i tu przekonać się o trudnościach rozruchu i konieczności ostrożnego plano­wania wyników. Przypuszczalną ilość zdoby­tych odznak sprawności w tym sezonie nie przekroczy 1000. Jest to niewątpliwie mało, lecz po siedmioletniej przerwie popularyza­cja zapomnianej akcji była trudna.Wnioski jakie nasuwają się z tych krót­kich rozważań:1) bazę organizacyjną należy poszerzyć przez wciągnięcie jak największej licz­by nowych członków do Związku. Nale­ży zwrócić uwagę na udostępnienie młodzieży szkolnej i wiejskiej należe­nia do klubów narciarskich przez utwo­rzenie w statucie PZN  instytucji człon- ka-uczestnika, który w zakresie opieki korzysta ze wszystkich udogodnień Związku, nie ponosi jednak takich cię­żarów jak członek ¡zwyczajny,2) opracować plan wykorzystania wszyst­kich instruktorów przez zobowiązanie klubów i sekcji do prowadzenia szko­lenia tylko przez unifikowanych przez PZN instruktorów,3) w zakresie wyczynu sportowego prze­prowadzić prawidłowe zatrudnienie tre­nerów, których zobowiązać pod rygo­rem utraty uprawnień do wykonywa­nia zawodu trenera,4) zorganizować pod kierownictwem i nadzorem PZN  ośrodki szkolenia umo­żliwiające podnoszenie poziomu zawod­ników nawet tych klubów, które tre­nerów nie mają, obsadzając specjalis­tami poszczególne dyscypliny wyczynu narciarskiego,5) w zakresie umasowienia narciarstwa położyć większy nacisk na propagandę zdobywania odznak sprawności nar­ciarskiej, oraz zobowiązać statutowo wszystkie kluby zrzeszone w PZN  do organizowania przynajmniej raz w roku zawodów o sprawność.Nie silę się, poruszając tych kilka spraw do wytyczenia drogi Związku i Klubów w roku przyszłym. Będzie jeszcze dyskusja Walnego Zjazdu Delegatów. Będzie okres przygotowań w Okręgach PZN. Wszyscy więc, którym dobro narciarstwa leży na ser­cu, będą mogli swoje uwagi dodać, a co wię­cej czynnie włączyć się do pracy. Jest jej tak dużo, że miejsce dla każdego się znaj­dzie. A  zatem wszyscy na start do nowego lepszego niż poprzedni sezonu narciarskiego.mgr. ST. W IER ZYŃ SKI W ICEPREZES Z G  PZN.4



D r  W. STA N K IEW IC Z

Kom isja lekarska P Z N  ra d z i
P rz y ta c z a m y  n iże j u w ag i k o m isji le k a rsk ie j PZN 

n a  te m a t b łędów  w  sposob ie i m e to d ach  p rzygo­
to w a n ia  k a d ry  n a rc ia rsk ie j n a  p rzyszłość  w  o b li­
czu  O lim p iad y  1960.

N a p y ta n ie  czy m ożem y do jść  do czo łów ki n a r ­
c ia rsk ie j w  k o n k u re n c ja c h  a lp e js k ic h  i k la sy cz ­
n y c h  odpow iedzie liśm y  tw ierdząco , oczyw iście p rz y  
zas to so w an iu  o d p o w ied n ich  w a ru n k ó w  d la  k a d ry  
i tre n e ró w .

Z achodzi p y ta n ie , d laczego  w  k ra ju  p o tra fim y  
n aw iąza ć  w alk ę  ró w n o rzę d n ą  z czo łów ką św ia to ­
w ą, n a to m ia s t te j w a lk i ró w n o rzę d n e j a choćby  
zb liżonej do ró w n o rzę d n e j, n ie  p o tra fim y  naw iązać  
w s ta r ta c h  zag ran iczn y ch .

A żeby odpow iedzieć  na  to  p y ta n ie , n a leży  o g ra ­
n iczyć  się  je d y n ie  d o  trz e c h  zasad n iczy ch  spo ­
s trz e ż e ń  d o ty czący c h  sy lw e tk i naszego  zaw o d n ik a . 
S y lw e tk a  ta  za ry so w u je  się n a s tę p u ją c o : zam ias t 
być  bo jow ym , zd ecy d o w an y m  i  p ew n y m  siebie , 
n asz  zaw o d n ik  s ta je  n a  s ta rc ie  zag ran iczn y m :

1) zm ęczony,
2) o b arczo n y  n a d m ie rn ą  o d pow iedzia lnością , a 

ty m  sam y m  p o d w ó jn ie  zm ęczony  i ro z trz ę ­
siony ,

3) n ie a o tre n o w a n y  albo  p rz e tre n o w a n y .
Z ab ó jczy  d la  zaw o d n ik a  i d la  jego  w y n ik u  s ta n

u czu c ia  zm ęczen ia  je s t  w y w o łan y  p rzed e  w szyst­
k im  b ra k ie m  żelazne j d y sc y p lin y . S p ec ja ln ie  sło­
w a  ,,że lazn a  d y sc y p lin a “ u ż y te  zo sta ły  w  o d n ies ie ­
n iu  do w łaściw ości naszego  c h a ra k te ru  i te m p e ra ­
m en tu . N aszą p o b ud liw ość  i n iec ie rp liw o ść  n e r-  
w o w o-psych iczną  n a leży  u ją ć  w łaśn ie  w  żelazną  
d y sc y p lin ę  p rz e d s ta r to w ą . R e g u la rn o ść  n iem alże  
m in u to w a  w o k re s ie  o streg o  tre n in g u  i w  o k resie  
s ta r to w y m  je s t  n ieo d zo w n y m  w a ru n k ie m  u su n ię ­
c ia  i n ied o p u szczen ia  zabó jczego  u czu c ia  zm ęcze­
n ia . T ro sk a  zaw o d n ik a  o o d p o w ied n i ek w ip u n ek , 
sz u k a n ie  d ro b iazgów  te c h n ic z n y c h  i tru d n o śc i fi­
n an so w e  z ty m  zw iązan e  n ie  p rz y c z y n ia ją  się  b y ­
n a jm n ie j do s tw a rz a n ia  w a ru n k ó w  n a leży teg o  w y ­
p o czy n k u .

N ie m ożem y u zn ać  oczyw iście  ja k o  p rz y k ła d u  
do n a ś lad o w n ic tw a  sposobu  w y ek w ip o w an ia  T oni 
S a ile ra , na  au d ien c ję  k tó reg o  czek a ją  p rz e d s ta ­
w ic ie le  n a jle p sz y c h  firm , a  w ie lk i w y n a lazc a  M ar­
k e r  n a  s ta rc ie  b iegu  zjazdow ego osobiście p rz y p i­
n a  m u n a r ty . To je s t  p rz y p a d e k  sp e c ja ln y .

N a to m ias t d la  p rz y k ła d u  m ożna w ziąć ek ip ę  r a ­
d z ieck a , k tó re j k ie ro w n ic tw o , w idząc  w yższość 
e k w ip u n k u  i u b io ru  a lp e jsk ieg o , n a ty c h m ia s t w y ­
posaży ło  sw oich  zaw o d n ik ó w  w  A n o rak i, e la s tik i 
i  b u ty  z p raw d ziw eg o  zd a rzen ia , n ie  m ów iąc  ju ż  
o n a r ta c h .

Z ad an iem  w ładz sp o rto w y ch  je s t  u su n ą ć  tro sk i 
te g o  ro d za ju , k tó re  n iem ało  p rz y c z y n ia ją  się  do 
p o w sta w an ia  u czu c ia  zm ęczen ia .

U ciążliw e, d łu g ie  podróże , z b y t częste  i czasam i 
n ie p o trz e b n e  lu b  żle zap lan o w a n e  tra sy , w  dużej 
m ie rz e  w p ły w a ją  n a  p o w sta w an ie  zm ęczen ia , i n ie ­
raz  w d ec y d u ją c e j ch w ili zap rzep aszcza ją  ca łą  p ra ­
cę tr e n e ra  i zaw odn ika . Z aw o d n ik  p o w in ien  m ieć 
zap ew n io n ą  w yg o d n ą  podróż  — w  ty m  w y p ad k u  
w zględy  oszczędnościow e po  p ro s tu  n ie  o p łaca ją  
się .

P rz y s tę p u ją c  do  o m ów ien ia  złego s ta n u  psy ch icz­
nego  n aszy ch  zaw o d n ik ó w  — n ie  p o trzeb a  u d o w ad ­
n iać  co znaczy  odpo rn o ść  p sy c h iczn a  i żelazne  
n erw y . D w a e le m e n ty  k s z ta ł tu ją  p sy c h ik ę  zaw od­
n ik a  w y jeżd ża ją ceg o  n a  s ta r t  zag ran iczn y . Je d e n  
to : ta k  zw an a  ,,o p in ia  p u b lic z n a “ , d ru g i to  w y ­
m ag an ia  czy n n ik ó w  n a d rz ę d n y c h , k ie ru ją c y c h  n a ­
szym  sp o rtem . W obec ty c h  o lb rzym ów  ja k ż e  m i­
z e rn ie  w y g ląd a  o sa m o tn io n y  t r e n e r  o ra z  n ie liczn i 
znaw cy  i o b se rw a to rz y  n a rc ia rs tw a  s to jąc y  n a  
u b o czu , a z w ie lk ą  p a s ją  i m iło śc ią  w  se rcu  ob ­
se rw u ją c y  p iln ie  je g o  losy?

O pin ia  p u b liczn a  je s t  k sz ta łto w a n a  p rzez  p ra sę . 
Z d a rz a ją c e  się  czasam i n ieo d p o w ied z ia ln e  a r ty k u ­
ły , n ie  ty lk o  n ie  d z ia ła ją  b u d u ją c o  i  w ychow aw czo

lecz p rzec iw n ie , w p ły w a ją  n iem al ru jn u ją c o  n a  
p sy c h ik ę  zaw odn ików . O p in ię  p u b liczn ą  k sz ta łtu ją  
zaś w  sposób n ie  m a ją c y  n ic  w spó lnego  z  p o ję ­
c iam i o ceny  o b ie k ty w n e j.

O pin ia  p u b liczn a , p ra sa  i czy n n ik i n a d rzęd n e  
n a d  n a rc ia rs tw e m  w o ła ją  stan o w czy m  i m ocnym  
głosem : „G dzie są w y n ik i?  W ysyłam y w as za de­
w izy !“ Z tak im  b a las tem  żąd ań  po tężn y ch  czy n n i­
ków , s ta je  n a  s ta rc ie  n asz  zaw odn ik .

S y stem  n a rw o w o -p sy ch iczn y , w obec n a d m ie rn e ­
go obciążen ia  odpow ied z ia ln o śc ią  i n ieżyczliw ego  
ob licza  o p in ii p u b liczn e j, n ie  zaw sze o b iek ty w n e j, 
b ra k u  op iek u ń czeg o  to n u  p rasy , bezw zględnego  
ż ąd an ia  suk cesó w  — te n  sy s tem  n erw o w y  — rów ­
n ie  w ażny  ja k  k o n d y c ja  .i te c h n ik a  — za łam u je  
się  w  ch w ili d e c y d u ją c e j.

C hc ie lib y śm y  w idzieć  n a  s ta rc ie  n aszy ch  zaw od­
n ik ó w  o w sp an ia łe j k o n d y c ji p sy c h o -n erw o w ej, 
u śm ie c h n ię ty c h , p ew n y ch  siebie , p e łn y ch  rad o śc i 
i słońca, d la  k tó ry c h  k ażd a  szybkość  b y ła b y  za 
m ała . W ty m  ce lu  n a leża ło b y  do k o n ać  p ew n ej k o ­
re k ty  pog lądów , stw o rzy ć  in n y  k lim a t, in n ą  a tm o ­
sfe rę , b a rd z ie j życzliw ą, b a rd z ie j o b ie k ty w n ą  i o- 
p iek u ń czą .

A żeby  do jść  o becn ie  do czo łów ki św ia to w ej trz e ­
ba  m ieć  p rz e je c h a n y c h  w  n o g ach  w ie le  se te k  a 
m oże n a w e t ty s ięc y  k ilo m etró w .

P oza  k o n d y c ją  i te c h n ik ą  u  zjazdow ców  docho­
dzą jeszcze  n ie z m ie rn ie  w ażne e le m e n ty  ja k :  re ­
f le k s  i p rzy sto so w an ie  do szybkości. M ożna będzie  
m ów ić i m yśleć  o ró w n e j w alce  ty lk o  w ów czas 
gdy  u  zaw o d n ik a  naszego  u zy sk am y :

1. ca łk o w itą  m ięk k o ść  i p ły n n o ść  ruchów ,
2. b ły sk aw iczn y  refleks ,
3. id ea ln e  p rzy sto so w an ie  się  do szybkości.
J e d y n a  d ro g a  do tego , to  tr e n in g  ca ło ro czn y  bez

p rze rw y , u w zg lęd n ia jąc  oczyw iście  w a ru n k i śn ie ­
gow e. S p ra w ą  zasad n iczą  je d n a k  p o zo sta ją  zaw sze 
se tk i i ty s ią c e  k ilo m e tró w  p rz e je c h a n y c h  na  n a r ­
tach . N ie do p o m y ślen ia  je s t  o b ecn ie  u zy sk an ie  
odpo w ied n ie j ilości p rz e je c h a n y c h  k ilo m e tró w  u 
zjazdow ców  — bez w y c i ą g ó w ,  o raz  bez  k o n ­
se rw o w a n y ch  i s ta le  go to w y ch  tr a s  z jazdow ych  
(n ie ty lk o  d w a t r z y  razy  do ro k u  z o k az ji zaw o­
dów).

Ja k o  p rz y k ła d  tru d n o śc i tre n in g o w y c h  m ogę po­
d ać  a ry tm ic zn o ść  tre n in g ó w  z jazdow ców  z pow o­
du p rzeszk ó d  d o s ta n ia  s ię  n a  k o le jk ę  linow ą. Ko- 
c e rk a  n ie  w ie  co  to  je s t  czek a n ie  n a  sk if. Sko- 
n eck ieg o  o czek u je  p rzy g o to w an y  zaw sze k o r t. A 
czy n as i z jazd o w cy  m a ją  p rzy g o to w an e  tr a s y  do 
trein ingu?

N ie do p o m y ślen ia  j e s t  w  dob ie  n iem alże  a to m o ­
w ej d y n a m ik i z jazdow ej i s la lom ow ej, g ran iczące j 
ze sp r in te m  n a rc ia rsk im , zm u szan ie  z jazdow ca do 
podch o d zen ia  z K o tła  K asp row ego  n a  szczy t K as­
p row ego  lu b  z K o n d ra to w e j n a  je d e n  z C zerw o­
n y ch  W ierchów . Czy po ta k im  p o d e jśc iu  m ogli­
b y śm y  żąd ać  od  O vensa p o w tó rzen ia  jeg o  w y n ik u  
10.2 n a  se tkę?

D laczego w obec tego  od sp r in te ró w  n a rc ia rsk ic h  
w y m ag am y  czasów  rek o rd o w y c h ?

N ależa ło b y  n a jp ie rw  zadb ać  o k u ltu rę  m ięśn i 
z jazdow ca, n ie  zm u sza jąc  ich  w obec b ra k u  w y ­
ciągów , do p o d chodzeń , k tó re  są  ca łk o w ity m  za­
p rzeczen iem  is to ty  z jazd u  i sla lom u , n a to m ia s t są 
is to tn e  w  tu ry s ty c e  n a rc ia rsk ie j.

N ie pom ogą, tu  żad n e  n a ra d y  n a  n a jw y ższy ch  
szczeb lach . S p ra w a  je s t  p ro s ta  i ja sn a . Bez w ycią­
gów  n ie  będzie  n a rc ia rs tw a  zjazdow ego. Bez w y ­
ciągów  na  p ró żn o  będziem y w y p a try w a ć  m łodych  
ta le n tó w  n a  s to k a ch  g ó rsk ich . T rzy  w y ciąg i są  w  
te j ch w ili kon ieczne .

1) ja k o  p rzed łu żen ie  is tn ie ją c e g o  w  K o tle  K as­
p ro w eg o  do  H ali G ąsien icow ej,

2) od P o la k a  n a  S iodełko  pod  P o śre d n im  Go­
ryczkow ym ,
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3) z D o lnych  K a la tó w e k  d o  Suchego  Ż leb u  do 
d o m k u  sta rto w eg o .

A n i je d n o  d rzew k o  n ie  ro śn ie  n a  tra sa c h  p ro ­
je k to w a n y c h  w yciągów . D o rzad k o śc i n a leży  w i­
d o k  tu ry s ty  podcho d ząceg o  la te m  n a  K asp ro w y  
lub  z G oryczkow ej n a  P o śre d n i G oryczkow y , w o­
bec is tn ie n ia  ta m  k o le jk i lin o w ej.

P o d staw ą  do  u z y sk a n ia  w y n ik ó w  n a  m ia rę  św ia ­
tow ą je s t  w y ćw iczen ie  o rg an izm u  do  p o d o łan ia  
m ak sy m a ln y m  w y siłk o m , oczyw iśc ie  w  g ra n ic a c h  
m ożliw ości f iz jo lo g iczn y ch , in d y w id u a ln y c h  d la  
każdego  zaw o d n ik a . W obec ty c h  w y m ag ań  k o ­
n ieczna  je s t  ja k  n a jb a rd z ie j śc is ła  w sp ó łp raca  le ­
k a rz a  (z p raw d z iw eg o  n a rc ia rsk ie g o  zdarzen ia ) z 
tre n e re m . S k ru p u la tn e  i  sy s tem a ty czn e  b a d a n ia , 
m ogą ca łk o w ic ie  g w a ra n to w a ć  o d tw o rzen ie  a k tu ­
a ln y c h  m ożliw ości zaw o d n ik a . D o tyczy  to  szcze­
gó ln ie  g ru p y  b iegaczy .

O becn ie  w  te j dz ied z in ie  K o m isja  L e k a rs k a  P Z N  
m oże sta n o w ić  to  o p a rc ie  d la  t r e n e ra  d o ty ch czas 
po zo staw ian eg o  w  sam otności.

W n i o s k i .

1. M ożem y m y śleć  o d o jśc iu  do czo łów ki św ia to -  
w ej p rz y  s tw o rzen iu  o d p o w ied n ich  w a ru n k ó w  
tre n in g o w y c h . T re n in g  w y czy n o w y  i  te c h n ik a  
w y czy n o w a n ie  są  ż ad n ą  w ied zą  ta je m n a  i są 
po w szech n ie  zn ane. N ależy  jeźd z ić  i jeszcze  
ra z  jeździć . T rzeb a  m ieć  w  n o g ach  se tk i i ty ­
siące  p rze jeżd żo n y ch  k ilo m e tró w .

2. W o becnej s y tu a c ji  naszego  n a rc ia rs tw a  k o ­
n ieczn e  je s t:

a) w p ro w ad zen ie  b ezw zg lędnej d y sc y p lin y  i 
k a rn o śc i z a ró w n o  w o bec zaw o d n ik ó w  ia k  i 
tre n e ró w ,

b) w p ro w ad zen ie  b ezw zg lędnej h ig ie n y  i  re g u ­
la rn o śc i t ry b u  życ ia  o raz  tre n in g ó w  c a ł o ­
r o c z n y c h  p rz y  zas to so w an iu  u ła tw ie ń  ży­

cia i tren in g ó w .
3) N ależy  stw o rzy ć  d la  b ieg aczy  w a ru n k i c a- 

ł o  r o c z n e g o  tre n in g u . P rz y k ła d e m  „ h a ­
ró w k i“ tre n in g o w e j je s t  t r e n in g  F inów  w  ro ­
k u  „ fiso w sk im “ , k tó rz y  m ie li fo rso w n e  za jęc ia  
6—8 g o d z in n e  p rzez  ca ły  ro k  i  b y li  zg ru p o w a­
n i n a  8 obozach.

4) D la z jazd o w có w  o ra z  d la  u m o żliw ien ia  ta le n ­
to m  m łodzieżow ym  „ p rz e je c h a n ia “ odpo­
w ied n ie j ilości k ilo m e tró w  w  z jazd ac h  i 
a d a p ta c ji  szybkościow ej w  o śro d k a c h  ró w n o ­
w agi, k o n ieczn e  j e s t  zb u d o w an ie  jeszcze  do 
je s ie n i b ieżąceg o  ro k u  p o s tu lo w a n y ch  w yżej 
w yciągów . P o za  ty m  d la  ty c h  d y sc y p lin : 
skoczków , b ieg aczy  i z jazdow ców  n a leży  o r­
gan izo w ać  „p o g o ń “ ze śn ie g ie m  w  s tre f ie  e u ­
ro p e jsk ie j.

5) K o n ieczn y m  je s t  u tw o rz e n ie  3 osobow ego 
zespo łu  (w ty m  1 lek a rz )  w yko n aw czeg o  i 
odpo w ied z ia ln eg o  za p rzy g o to w an ie  do O lim ­
p ia d y  1960 r.

6) I  w reszc ie  n a le ż y  rozsze rzy ć  k o m p e te n c je  i 
d z ia ła ln o ść  P o ra d n i S p o rto w e j w  Z ak o p an em  

p rz y  u p rzem y sło w ien iu  w yp o sażen ia  b ad aw ­
czo -n au k o w eg o  o raz  p rz e z  d o d an ie  jed n eg o  
e ta tu  le k a rsk ie g o . W ów czas P o ra d n ia  S por- 
to w o -le k a rs k a  w  Z a k o p an em  m og łab y  w y k o ­
n y w ać  n ie  ty lk o  o k reso w e  b a d a n ia  zrzeszo­
n y c h  n a rc ia rz y , a le  w  o p a rc iu  o K o m isję  L e­
k a r s k ą  PZN  m o g łab y  ró w n ież  roz to czy ć  
o p iek ę  n a d  k a d rą  n aro d o w ą.

W arszaw sk i K lub  N a rc ia rsk i p ro si w szy st­
k ich , k tó rz y  m ogą udzie lić  in fo rm a c ji o spo­
sobie u z y sk a n ia  gąsien ic  od m o to c y k la  te re n o ­
w ego (n iem ieck iego  z czasów  o s ta tn ie j w o jny ), 
o sk o n ta k to w a n ie  się osobiście lu b  lis to w n ie  
z Z a rzą d em  W KN — W arszaw a, u l. L ite w sk a  2 
w  godz. 16—19 lub  te le fo n iczn ie  n a  N r 320089 
lub  810-94.

WYKAZ ZAWODNICZEK I ZAWOD­
NIKÓW, KTÓRZY W SEZONIE 1957/58 
UZYSKALI MINIMUM KLASYFIKA­
CYJNE NA I KLASĘ (OBOWIĄZUJĄ­

CE W SEZONIE 1958/59) 
KOBIETY 

Konkurencje alpejskie1. Brddkiewicz 'Zofia — G Z2. Bujak-Waga Anna S G  Z3. Gąs. Daniel Maria S G  Z4. Gogulska-Kubic Anna S  G  Z5. Herczak Anna — — Z6. Kurkowiak-Grocholska Barto. S  G  Z7. Rzepa Krystyna — G  Z8. Wania-Kowalska Maria S  G  Z
Konkurencje klasyczne1. Biegun Stefania 5 102. Bukowa-Kowalska Maria 5 103. Gąs. Daniel Helena 5 104. Karpiel Marusarz Bronisł. 5 105. Krzeptowska Anna 5 10'6. Krzeptowska Zofia 5 107. Pęksa Józefa 5 10M Ę Ż C Z Y Ź N I
Konkurencje alpejskie1. Bachleda Cunuś Andrzej S G  —.2. Banaś Jerzy — G  —-3. Barnowski Tadeusz S  G  Z4. Ciaptak Jan  S G  Z5. Cwiękała Stanisław — G  —6. Czarniak Andrzej — — Z7. Czarniak Włodzimierz S G  Z

8. Dziedzic Stefan — G  Z9. Gogulski Stanisław S  G  —10. Fabia Tadeusz — — Z11. Jasiewicz Jan — G  —12. Imielski Antoni — G  —13. Korzeniowski Jerzy — G  —14. Kowalski Mieczysław — G  —15. Kubica Stanisław — G  —16. Kunczyńslki Jan — — Z17. Macyszyn Andrzej — G  —-18. Marek Stefan — G  —19. Marusarz Józef S  G  Z20. Migdał Stanisław — G  —21. Myśliwiec Egon — G  —22. Obrochta Józef — G  —23. Obrochta Walenty — — Z24. Pękala Marian S  G  —25. Pieczora Jerzy — G  —26. Pcpieluch Jan  — G  'Z27. Popieluch Maciej S  G  Z28. Płonka Ja n  — G  Z29. Roi> Andrzej S  G  Z30. Rybiński Jerzy S — Z Z31. Ryłko Kazimierz — G  Z32. Ściga Ja n  — G —33. Sobański Romuald — G —
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34. Sykut Andrzej — G35. Uznański Józef — G36. Wawirytko Stanisław II S G37. Wawrytko Wojciech — —
38. Zając Stanisław — G  —39. Zarycki Ja n  S G  Z40. Zięba Ryszard — — Z41. Kurek Józef — G  —

Konkurencje klasyczne15 km 30 km 501. Bieniek Ja n  — 302. Blacha Mieczysław 15 —3. Bocek Franciszek 15 304. Bryjak Józef — —5. Budny Edward 15 —6. Bujok Gustaw —7. Bukowski Adam 15 —8. Bukowski Stanisław 15 30:9. Byrski Tadeusz 15 3010. Cieślar Michał 15 —11. Cieślar Stanisław 15 3012. Czenniowski Leon 15 3013. Dawid Emil — —14. Faflla Franciszek 15 —15. Figura Jan  15 3016. Frączek Eugeniusz — 3017. Furtak Ryszard 15 3018. Gąs. Daniel Andrzej 15 —19. Gąs. Groń Franciszek 15 30'20. But Bronisław 15 3021. Hensl Bogdan 15 3022. Holeksa Antoni — 3023. Holeksa Ja n  — —24. Hryniewiecki Zdzisław 15 3025. Huciański Stefan — —26. Huczek Józef 15 3027. Jankowski Tadeusz 15 —28. Jasiński Maciej — 30!29. Kaczmarczyk Władysław 15 —30. Karpiel Józef — —31. Kowalski Aleksander — —32. Krupa Ja n  — —33. Kocjan Andrzej 15 —34. Krzeptowski Kazimierz — —35. Krzeptowski Daniel Józef 15 —36. KuToczak Józef — 3037. Kutoioa Jan  15 3038. Kubica Józef 15 —39. Kulbiniec Tadeusz 15 —40. Kuroczfco Jerzy 15 3041. Kwapień Tadeusz 15 —42. Legierski Kornel 15 3043. Łuszczek Zygmunt 15 3044. Marek Władysław — 3045. Marmol Antoni 15 3046. Mateja Andrzej 15 —47. Mracieinik Stanisław 15 —48. Nalepa Robert — —49. Pawlikowski Józef 15 —50. Pezda Stanisław — —51. Polok Andrzej — —52. Polek Stanisław — —53. Przybyła Stefan 15 —54. Raszka Ja n  15 —

„ , . „ . . DROBIAZGIkm Skoki Kombi­nacja N A J W Y Ż S Z A  K O LE JK A
__ __ __ A L P E J S K A
—  —  —  W  g ru d n iu  ub . ro k u  zo-

__ __  stała u k o ń czo n a  i oddana
„  do eksp lo a ta c ji k o le jka

—  —  gondolow a łącząca dw ie
—  —  —  ko ń co w e sta c je  is tn ie ją -
_ t< c ych  k o le je k  z C ham on ix

__ na A ig u ille  de M idi
—  (3778 m ) oraz z  Palud ko lo50 — —  C ourm ayer na  R ifug io  To-
__ __  __  rino  (3330 m ). D ziś m ożnaTz- nad A lp a m i p rze jech a ć  ko -  

le jk ą  lin o w ą  z F rancji do
—  —  —  W ioch.
__ __ —  Ostatnii o d c in ek  'kolej/ki.

__  przeb iega  nad  lodow cam i
V allé  B lanche i lodow cem

—  —  —  G iganta. ‘J e s t on  dzie łem
__ —  —  w ło sk ieg o  in ży n ie ra  Lora

Totino . P rzy  budow ie  jego
—  trzeb a  było  p o k o n y w a ć
—  —  — ogrom ne tru d n o śc i tereno-__ K  tve, k l im a ty c z n e  i w yso -

__ kości.
N a jw iększą  tru d n o ść

—  —  —  spraw iła  budow a o d c in ka
__ —  —  d ługości oko ło  5 k m  w

__ __  części m ię d zy  granicą w lo-
„  sk o -fra n c u sk ą  (Pointę Hel-— S-k K  b ronner 3466 m ), a ska lną

—  —  —  grzędą  zn a jd u ją cą  się  po-__  ję m ię d zy  p o p rzed n io  w y m ie -
__ n io n y m i lodow cam i. (G ros

—  R o g n o n  3536 m ). N a ty m
—  —  —  o d c in ku  nie m o żn a  było
__ __  __  u sta w ić  podpór. L in ę  w ięcTz- o d ługości 3278 m  p rzepro -
—  w adzono  p rze z  zaw ieszo n e— — K  ło ży sko , p r zy tw ie rd zo n e__  gk __  do trzech  p o p rzeczn ych

__ lin, k tó re  z ko le i są u m o -
cow ane do d w u  sta łych

—  —  —  p u n k tó w  na M ałym  i W iel-__  — K  k im  F lam beau.

—  P R E ZE N T  D LA
—  —  —  M ŁO DYCH
__ —  —  ZJAZD O W C Ó W
__ —  —  A u stria cka  fa b ry k a  nart__  K  K óstle, zn a n a  z  tego, że

za o p a tru je  w  d o sk o n a ły
—  —  sp rzę t szereg  e k ip  narodo-— — K  w y c h  — p ow iadom iła  Za-
__ __  __ rząd G łów ny PZN , że  chce

__ __  ofiarow ać d la w y b ija ją cyc h
się m ło d ych  n a rc ia rzy  1050 — — par n a rt z ja zd o w y c h . Są

__ __  —  to n a r ty  pochodzące  z  pro-
__ d u k c ji  r. 1956/57, i są w g

za p ew n ien ia  F -m y  K óstle
—  —  odnow ione. P rezyd iu m  ZG— Sk — P ZN  p re ze n t p rzy ję ło  i po-__  __  X  stc\now ilo n a r ty  te  rozdzie-

__ iłć w  p rz y s z ły m  sezon ie
—  ty m  m ło d y m  za w o d n icz-— Sk — k o m  i za w o d n iko m , k tó r zy__  __  K  będą odznaczać się praco-

__ wiitością w  tre n in g u  p rzed
se zo n em  i w y n ik a m i z po-

—  —  —  c z ą tk u  se zo n u  1958/59.
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55. Ruibiś Józef — — 50 — —56. Rysula Józef — — — Sk —57. Samiec Ja n  15 30 — — —58. Sliz Rudolf 15 — — — —59. Sobczak Jan  15 — — — —60. Sobczak Józef 15 — ---- — —61. Sobczak Stanisław 15 30 — — —62. Stopka Stanisław 15 — — — K63. Stopka Władysław — — — Sk —64. Styrczula Stanisław 15 — — — —65. Styrczula Zdzisław 15 — — — —66. Suleja Ja n  — — — Sk —67. Szczepaniak Stanisław — — — Sk —68. Tajner Leopold — — — Sk —69. Tajner Władysław — — — Sk K70. Wala Piotr — — — Sk —71. Węrzynkiewicz Jakub 15 30 50 — —72. Wieczorek Antoni 15 — — — —73. Wójcik Kazimierz 15 30 — — —74. Zelek Kazimierz — — — Sk —75. Zięba Stanisław — — — Sk —

NOWE O PŁA TY  SKARBOW E 
ZA KA RTY  TURYSTY CZN E

Z d n iem  18 s ty c zn ia  b r. w e­
szły  w życie  now e o p ła ty  
sk a rb o w e  za k a r ty  tu ry s ty c z -  : 
ne. J a k  w y ja śn ia  K o m ite t do j 
S p ra w  T u ry s ty k i o p ła ty  te 
o b ecn ie  w yn o szą : W niosek  o 
w y d an ie  k a r ty  tu ry s ty c z n e j 
zł 10.— (poprzedn io  zł 6), za- ! 
łączn ik i do w n io sk u  k ażd y  ' 
zł 2.— (fo to g ra fii n ie  uw aża 
się za za łącz n ik  p o d leg a jący  
op łacie). O p ła ta  za k a r tę  tu ­
ry s ty c z n ą  o raz za p rzed łu że ­
n ie  k a r ty  w ynosi zł 20, za ­
m ia s t d o ty ch czaso w ej o p ła ty  
zł 6.—

Nareszcie perspektywy współpracy
W sty c zn iu  b r. n a  łam ach  ty g o d n ik a  „D ooko ła  Ś w ia ta “ u k aza ł 

się a r ty k u ł red . A. C hoynow skiego  p t. „ P ie s  o g ro d n ik a “ , w  k tó ry m  
a u to r  w  sposób m ocno  k ry ty c z n y  o cen ił n aszą  p o lity k ę  k o le jk o w ą  
w  g ó rach . W je d n y m  z n u m eró w  „ T u ry s ty “ z lu teg o  b r. głos zab ra ł 
p. G arczy ń sk i w a r ty k u le  „D isce p u e r... czyli o o ch ro n ie  p rz y ro d y “ 
p rz e d s ta w ia ją c  s tan o w isk o  s tro n y  p rz e c iw n e j, a ta k o w a n e j przez  
red . A. C hoynow skiego . Do te j  w y m ian y  pog lądów  do łączy ła  się 
i n asza  n a rc ia rs k a  b rać  zam ieszczając  w  N r 4 „N a  N a r ta c h “  a r ty ­
k u ł p t. „D isce  p u e r  czyli jeszcze  o o ch ro n ie  p rz y ro d y “ p ió ra  m gr 
S t. W ierzyńsk iego  p o lem izu jąceg o  z w y p o w ied z iam i p. G arczyń- 
sk iego  o raz n o ta tk a  m gr. A. Z iem ilsk iego  p t. „O  ligach , f ig ach , w y ­
c iąg ach  i r a d a c h  n a ro d o w y c h “ b ęd ąca  p rzeg ląd em  m a te r ia łu  s ta ­
ty s ty cz n eg o  ze s ta n u  p o sia d an ia  k o le je k  w  P olsce  i za  g ran icą . 
O sta tn io  o trzy m aliśm y  od D y re k c ji T a trzań sk ieg o  P a rk u  N aro d o ­
w ego a r ty k u ł  m g r inż. M adeysk iego  n a w ią z u ją c y  do p u b lik a c ji  
m g r m g r W ierzyńsk iego  i Z iem ilsk iego , k tó ry  zgodnie z życzen iem  
D y re k c ji T PN  zam ieszczam y „ in  e x te n s o “ . M am y n ad z ie ję , że 
a r ty k u ł te n  o raz nasz k o m e n ta rz  do n iego  zakończy  p ie rw szą  część 
w a lk i o now e oblicze Z ak o panego  i oko lic  i sp o w o d u je , że w  d ru ­
g iej części obie za in te re so w a n e  s tro n y  zasiądą  do w spólnego  sto łu  
i om ów ią w  sposób rzeczow y i log iczny  sp ra w ę  w yciągów  i tra s  
w  T a tra c h , ta k  ab y  w ilk  b y ł sy ty  i ow ca ca ła . S łysze liśm y, że ju ż  
to  zas iad an ie  do w spólnego  sto łu  zostało  z a in a u g u ro w a n e  p u b liczn ą  
d y sk u s ją , ja k ą  m ieli m iędzy  sobą dzia łacze  PZN  i T. P a rk u  N a ro ­
dow ego w m arcu  w  czasie zaw odów  o M em o ria ł B r. C zecha i H. 
M a ru sarzó w n y . Ż yczym y szybk iego  d o jśc ia  do p o ro zu m ien ia  i w y ­
n ik ó w  g o d n y ch  Z ak o p an eg o  — przyszłości.

Do za c iek łe j ka m p a n ii prasow ej 
d zia ła czy  narc ia rsk ich  p rzec iw ko  
o chran iarzom  i T a trza ń sk iem u  
r a n to w i  N arodow em u , za n ied o ­
s ta te k  k o le jek , w y c ią g ó w  lin o ­
w y c h  i tras z ja zd o w y c h  w  T a­
trach , p r z y b y ły  zn o w u  dw a  a r ty ­
k u ły  p rze c iw k o  ochran iarzom , za ­
m ieszczo n e  ty m  ra zem  w  organie  
P olskiego  Z w ią zk u  N arciarsk iego  
„Na N artach“ za m iesiąc lu ty  
1958 r.

T ru d n o  je s t  w p ro st pojąć, w  
ja k im  celu  P .T. R ed a kc ja  tw o rzy  
ta k  h is te ryczn ą  a tm o sfe rą  w okół 
ty c h  spraw  i p rzed sta w ia  ochra­
n ia rzy , ja k o  lu d zi n ie u ż y ty c h ,  
k tó r zy  n ie  chcą ze jść  z  p ied esta ­
łu  i zw y c za jn ie  po lu d zk u  „do­
gadać sią“ ze  stroną  przeciw ną ,

to je s t  z  narciarzam i, k tó r y m  
trzeba  w reszc ie  coś dać.

P raw dą p o w ied z ia w szy , to  do­
tych cza s za w sze  d o g a d yw a liśm y  
sią z  w ła d za m i narc ia rsk im i, a 
zw łaszcza  od ro k u  1955-go, tj. od 
d a ty  u tw o rzen ia  [Tatrzańskiego  
P arku  N arodow ego, czego dow o­
d em  są choc ia żb y  dw ie  n o w e  sk o ­
czn ie  n a rc iarsk ie  na  K ro kw i, p rze ­
c in k a  sla lom ow a z w yciąg iem  
k r ze s e łk o w y m  na  N osalu, now a  
trasa zja zd o w a  z  K asprow ego, 
tzw . Fis N r 3, oraz w yciąg  nar­
c iarsk i w  k o tle  na K a sp ro w ym  
W ierchu . Poza ty m  T .P .N . nie  
staw ia ł n ig d y  i  n ie  staw ia  ża d ­
n ych  p rze szk ó d  p rze c iw k o  w yc ią ­
gow i n a rc ia rsk iem u  na dużą  sk o ­
cznią  narc iarską  na K ro kw i ii w y ­

raża w ie lk ie  zd z iw ie n ie , że  ta k  
po trzeb n a  in w es tyc ja , n ie  zos ta ­
ła d o tych cza s p rze z  P ZN  s fin a n ­
sow ana.

N ie zn a c zy  to jed n a k , a b y  Ta­
trz a ń sk i P ark  N arodow y, k tó r y  
m a ta k że  sw o je  zadania  i cele w  
Tatrach  do spe łn ien ia , n ie  staw ia ł 
m ocnego  ve ta  p rze c iw k o  ró żn y m  
n ie p r ze m y ś la n y m  i szczegó ln ie  
dla zad a ń  P a rku  s z k o d liw y m  po­
m y s ło m , w zg lądn ie  p rze c iw k o  ja ­
k im k o lw ie k  bądź n a rc ia rsk im  za ­
m ie rze n io m  na te ren ie  re zerw a­
tó w  śc isłych . Z  ty c h  w zg lądów  
T a trza ń sk i P a rk  N aro d o w y bądzie  
żądał zaw sze , a b y  k a żd y  w n io sek  
na ja k ą k o lw ie k  bądź p lanow aną  
in w e s ty c ją  narc iarską  na teren ie  
T a tr posiadał p e łn e  u za sa d n ien ie  
i odpow iednią  d o k u m en ta c ją  tech ­
niczną, a je ś li  chodzi o p lanow a­
n e  tra sy  z ja zd o w e  itp . ta k że  e k ­
sp e rty zą  opracow aną  na zasadach  
n a u k o w y c h , p o p a rtych  szczegó ło­
w y m i badaniam i te re n o w y m i, k li­
m a ty c z n y m i itp . Za ta k i n ie s te ty  
n ie z b y t d obrze  p rz e m y ś la n y  p o ­
m y s ł i n ie  o p a rty  na ża d n y c h  
e k sp e r ty za c h  i badaniach n a u k o ­
w y ch , oraz k lim a ty c z n y c h  m u s i 
T a trza ń sk i P ark  N aro d o w y u w a ­
żać  p ro je k to w a n ą  trasą zja zdow ą  
z „ C iem n ia ka “, k tó ra  poza  ty m  
m u sia la b y  sią k o ń c zy ć  w  śro d ko ­
w e j i d o lnej sw e j partii w ią k szy m  
i za w sze  bardzo  n iem ile  w idzia ­
n y m  w y rą b em  lasów .

Z d a n iem  T .P .N . trasa z  „C iem ­
n ia ka “ ja k o  na  d u że j p rzes trze n i  
grzb ie tow a , narażona  na bardzo  
siln e  w ia try  i n ie  u trzy m u ją c a  
śn iegu , n ie  bądzie m ogła  b y ć  
p ra w d o podobn ie  brana w  ogóle 
pod  uw agą  pod o b n ie  ja k  i trasa  
Fis N r 1, na k tó re j ja k  u c zy  d łu ­
go le tn ie  dośw iadczen ie , m o ż liw o ść  
p rzep ro w a d zen ia  k o n k u r e n c ji
z ja zd o w e j i tre n in g ó w  do te j k o n ­
ku re n c ji, je s t  bardzo  n ik ła  — raz  
na k i lk a  la t — i to p rzez o k r e s  
bardzo k ró tk i.

Za zu p e łn ie  zb ą d n y  i n iem o żli­
w y  w  ogóle do rea lizacji m u s i Ta­
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tr za ń sk i P a rk  N a ro d o w y uw ażać  
ta k że  p o m y s ł m gr. W ierzyń sk ieg o  
d o tyczą cy  now ego w y rę b u  lasów  
na trasie  od g órne j sta c ji w y c ią ­
gu  k r zese łko w eg o  na „Nosal** do  
D oliny O lczysk ie j i to rze k o m o  
dla urząd zen ia  tra sy  tu ry s ty c z n e j  
zja zd o w e j.

T akiego  p o m ys łu , a b y  w y c in a ć  
la sy  i o h yd z ie  sza tę  leśną Tatr  
d la  tu r y s ty k i  narc iarsk ie j, k tó ra  
m a  p rzec ież  w  T a trach  i na Pod­
ta trzu  n ieogran iczone m ożliw o śc i 
na o lb rzym ich  teren a ch  bezleś­
n ych , n ie  m o żn a  ta k że  uw ażać za  
szczęśliw y .

Z a zn a czyć  n a leży , że  co do tra ­
s y  z ja zd o w e j z  „Ciemniaka**, po ­
dobnie ja k  i co do tra sy  narciar­
sk ie j, tu ry s ty c z n e j z „Nosala**, 
T a trza ń sk i P a rk  N arodow y, n ie  
b y l w  ogóle o fic ja ln ie  po w ia d o ­
m io n y .

N iem n ie j je d n a k  T a trza ń sk i ' 
P ark N a ro d o w y b y l n ie je d n o k ro t­
n ie  za spraw ę „Ciemniaka** ostro  
a ta k o w a n y  w  prasie.

B ardzo  n ie zn a czn ym , po p ro stu  
m ize rn y m  s to su n k ie m  n a szych  k o ­
le je k  lin o w y c h  i w yc ią g ó w  nar­
c ia rsk ich  w  T a trach  do im p o n u ­
ją ce j ilości p o d o b n ych  u rzą d zeń  
w  A lpach , u s iłu je  au tor a r ty k u łu  
„O lidze, fid ze , w yciągach  i ra­
dach n a ro d o w y  chi,** m ob ilizo w a ć  
w  d a lszy m  ciągu — i to  za p o ­
śre d n ic tw e m  W aszej R ed a kc ji — 
sp o łeczeń stw o  n a rc iarsk ie  p rze ­
c iw k o  o chran iarzom  i T .P .N .

Spraw a ta je d n a k  n ie  p rzed s ta ­
w ia  się d la nas zn o w u  aż ta k  źle. 
N asze P o lsk ie  T a try  o obszarze  
210 k m ‘, są pow ierzch n io w o  aż 
800 ra zy  m n ie js ze  od A lp .

638 k o le je k  lin o w y c h  i w yciągów  
n arc iarsk ich  w  A lpach , to  jed n a  
k o le jk a  i w yciąg  na 254 km -. N a­
to m ia st u  nas 210 k m 2 podzie lo ­
n y c h  na 4 k o le jk i i w yciąg i, to  
jed n a  k o le jk a  w zg l. w yc ią g  na  
ok. 52 k m 2. Z tego bardzo  p ro ste ­
go w y lic zen ia  o k a zu je  się, że  w  
n a szych  Ta trach  je s t  w  sto su n k u  
do A lp  aż p ięć  ra zy  w ięcej tego  
rodza ju  lin o w y c h  u rządzeń .

W  ty m  w y p a d k u  zd y sta n so w a ­
liśm y  naw et bardzo  p o w a żn ie  na ­
szy c h  braci S łow aków , k tó r z y  po  
sw o je j s tro n ie  T a tr  ok . 4 ra zy  
w ię k sze j od n asze j posiada ją  t y ­
leż sam o k o le je k  i w yc ią g ó w  li­
no w ych , co i m y . A le  — i cóż po­
w iecie  na to pa n o w ie  z  re d a kc ji 
„Na Nartach** — za  to  o d ziesią t­
k i, o se tk i ra zy  w ięcej m a ją  tu ­
ry s tó w  za g ra n iczn y ch  i dew iz, 
an iże li m y .

Nasi bracia S łow acy robią ol­
b rzym ią  propagandę dla sw ojego  
p ierw o tnego  P a rku  P rzyro d y , i 
szczycą  się jego  dzikością , ale na  
p rzed p o lu  P a rku  posiada ją  lu k s u ­
sow e i obszern e  pom ieszczen ia  
dla tu ry s tó w , k tó r z y  pragną  z e tk ­
nąć się tw arzą  w  tw a rz z ta k  
p iękn ą  i osobliw ą przyro d ą , ja k  
w  Tatrach, n ie  ska żo n ą  je szcze  
z b y tn io  cyw iliza c ją  Z achodu.

N asza  racja  s ta n u  je s t n ie s te ty  
inna i d la tego n ie  m a m y  dew iz.

T rzeba  się u c zy ć  P anow ie!
S ą d zim y , że  w  m y ś l  zasady  

„ audia tur et a ltera  pars**, czy li 
p osłucha j i d ru g ie j s tro n y . Ze-

chcą P anow ie i nasz a r ty k u ł, 
choc ia żb y  w  n ie z b y t skróconej 
fo rm ie  zam ieśc ić  na sw oich  po ­
c z y tn y c h  lam ach.

B ędąc za te m  p rzy  glosie, zw ra ­
ca m y  się  do braci n arc iarsk ie j — 
do k tó re j i m y  bez re sz ty  na le­
ż y m y  — z apelem , abyście  do za ­
gadnien ia  T a tr  będących  n a szym  
b e zc e n n y m  sk a rb e m  p rzyro d y , 
nie  p o d chodzili z  ta k im  zaco fa ­
n ie m  i za c ie trzew ien iem , ja k  n ie ­
k tó r zy  W asi p rzy w ó d c y .

W iedzcie  o ty m  i p a m ięta jc ie , 
że  T a try  b y ły  i są w  d a lszy m  cią­
gu  b e zp rzy k ła d n ie  n iszczo n e  przez  
czło w ieka  i zlą  g o sp odarkę  lu d z­
ką .

L iczne  śla d y  zn iszczen ia  po zo ­
s ta w ili po  sobie  górn icy, k tó r zy  
w y ta p ia ją c  skąpą  rudę , w y c in a li 
la sy  na opa lan ie  hu t, w y ręb ó w  
n ik t  n ie  za lesia ł, g leba ulegała  
ero zji i p o zo sta ły  ty lk o  o lb rzym ie  
skrasow acia le  n ie u ż y tk i, ja k  w  
do lin ie  J a w o rzy n k i itp .

Na lasach n a szych  T a tr ciążą 
ciągle je s zc ze  ogrom ne słu żeb n o ­
ści p a ste rsk ie , k tó re  będąc p r z y ­
c zyn ą  n iszczen ia  gleb le śn ych  i 
drzew o sta n ó w , n ie  pozw ala ją  na  
dobrą  gospodarkę  i na p rzy w ró ­
cen ie  szacie  leśn e j T a tr św ie tn o ­
ści p rastare j p u sz c z y  ka rp a ck ie j, 
o d p o rn e j na w sze lk ie  d z is ie jsze  
k lę s k i  w  lasach Tatr, ja k  od w ia­
tró w  ha ln ych , law in , k o rn ik a  itp .

T a try  są ta k ż e  te ren em  o lb rzy ­
m ie j e k sp a n z ji  tu ry s ty c z n e j, do­
tych cza s  n ied o sta teczn ie  zorgan i­
zo w a n ej i o p o now ane j. T u ryśc i 
w ciąż skraca ją  sz la k i tu r y s ty c z ­
ne, u su w a ją  g lebę  ze  s tro m y c h  
s to k ó w  górsk ich , z ry w a ją  i n isz­
czą rza d ką  ro ślinność  itp .

N ie p rz y k ła d a jc ie  za te m  i W y  
sw o ich  rą k  do n iszczen ia  i  oszpe­
cenia  Tatr, ale racze j pom óżcić  
na m  w  n a sze j codzien n e j c iężk ie j 
w alce o p rzy w ró c e n ie  i zachow a­
n ie  św ie tn o śc i T a tr dla n asze j 
k u ltu r y  narodow ej i dla p r z y s z ­
łych  po ko leń .

N ie w y o b ra ża jc ie  sobie także , 
że  n asze  m a lu tk ie  T a try , n iespel- 
na 30 k m  d ług ie  i średn io  7 k m  
szero k ie , są ró w ne A lpom .

A lp y  to  je s t  p rzec ie ż  o lb rzym  
p rz y n a jm n ie j 900 k m  d ługi i śred­
nio o k . 180 k m  szeroki.

Na ta k im  obszarze  m o żn a  ła­
tw ie j zn a le źć  tra sy  z ja zd o w e nar­
c ia rsk ie  o k tó re  u  nas je s t ta k  
tru d n o , a le te m u  n ie  są w inn i 
ochraniarze . T a try  je d n a k , to nic 
je d y n e  g ó ry  w  Polsce.

P o szu k a jc ie  za  trasam i w  S u d e ­
tach, w  B esk id a ch  i w  B ieszcza­
dach, gdzie  są dosko n a łe  tereny  
zja zd o w e  i n a w e t lepsze  w a ru n k i  
śn ieg o w e an iże li w  Tatrach.

Do w a lk i o p ry m a t n arc iarsk i 
w  św iecie  po trzeb a  n a m  w ięcej 
d zie ln y ch  S zc zy rk ó w , w ięcej 
S k r z y c z n y c h  i coraz w ięcej ta len ­
tó w  n a rc ia rsk ich  o d kryw a n ych  
ta k ż e  w  g łu c h y c h  jeszcze  d ziś gó* 
rach. J e d n o  m ałe  Z a ko p a n e  nic 
je s t  w  sta n ie  k o n k u ro w a ć  w cią i 
z c a łym  św ia tem . T rzeba k o ­
n ieczn ie  i to ja k  n a jry ch le j z e ­
rw ać z  za ś lep ien iem  n iek tó rych  
p rzyw ó d c ó w  n arc iarsk ich , k tó rzy  
idąc po  lin ii n a jm n ie jszeg o  opo­

ru  i w idząc  ty lk o  T a try  i Z a k o ­
pane spow odow ali zm ie rzch  na­
szego narciarstw a.

N ow e te r e n y  n a rc iarsk ie  w  S u ­
detach  i w  K arpatach, no w e  te­
re n y  zja zd o w e, oraz sw obodna  
i celow a budow a k o le je k  i w y ­
ciągów  n arc iarsk ich , dadzą n ie ­
zaw o d n ie  coraz lic zn ie jszyc h  w y ­
c zy n o w y c h  n arc iarzy  i su k c e sy  
na n arc iarsk ie j arenie  m ię d zy n a ­
rodow ej, k tó r y c h  w s zy s c y  ta k  
bardzo p ra g n iem y.

* **
Z am ieszczony  pow yżej a r ty k u ł 

m gr. inż. M adeysk iego , k tó ry  ja k  
d o tąd  najw ięcej w n iósł do p u ­
blicznej d y sk u s ji n a  te m a t t r a s  
i w yciągów  — gdyż po raz  p ie rw ­
szy. w  fo rm ie  k tó re j co p raw d a  
m ożna w iele  zarzucić, szerok ie  
rzesze  n a rc ia rz y  d ow iedzia ły  się, 
że ich  głos o k o le jk i n ie  pozostał 
bez odpow iedzi. N areszcie  nożyce 
się  odezw ały . Szkoda co p raw d a , 
że n ie  z a b ra ła  tu  g łosu w ysoka 
R ada O chrony  P rz y ro d y , a le  m a ­
m y nadzie ję , że jeże li m g r inż. 
M adeysk i w zią ł n a  sw o je  b a rk i 
o b ro n ę  R ady  i  w y s tę p u je  z pew ­
n y m i p rop o zy c jam i, je s t  za tem  
upo w ażn io n y  ch yba p rzez  n ią . N a 
w stęp ie  trzeb a  od ra z u  stw ierdzić , 
że a r ty k u ł Cz. M adeysk iego  za­
w ie ra  ca ły  szereg  fałszyw ych  
u jęć  n ie licząc ju ż  złośliw ości, 
k tó ry ch  szczy tow ym  p u n k tem  je s t 
ag itac ja  p rzec iw k o  p rzyw ódcom  
n a rc ia rsk im  p row adzącym  tę  d y ­
scyp linę  do zguby  zakończona 
apelem , ab y  te n  a r ty k u ł zam ieścić

c.d. n a  s tr . 10

F O R Ó W N A N IA  L A H TI 
I B A D G A ST E IN

Snraw ozdaw ca  austriackiego  
„ S ki Sport** p rzy ta cza  k ilk a  cie­
k a w y c h  poró w n a ń  p o m ię d zy  obu  
m ie jsco w o śc ia m i w  k tó ry c h  od­
b y w a ły  się w  ty m  ro k u  m is tr zo ­
stw a  św iata.

P oniew aż spostrzeżen ia  te  w  
p e w n y m  sto p n iu  oddają  nastro je  
pan u ją ce  p o zw a la m y sobie je  po­
dać n a sz y m  c z y te ln ik o m .

— w  B adgastein  jazda  na nar­
tach  była  sp o r tem  i zabaw ą, w  
L ah ti zaś m a so w y m  śro d k iem  po­
ru sza n ia  się ludności.

— W L ahti p r z y b y li  na o tw a r ty  
k o n k u r s  s k o k ó w  w id zo w ie  w  licz­
bie 120 ty s ię c y  w  w ięk szo śc i na 
w ła sn ych  nartach b iegow ych . W 
B adaastein  na u ro c zys to śc i za ­
ko ń czen ia  była  ty lk o  połow a tego, 
z czego je d n a k  n ik t  n ie  p rz y b y ł  
na nartach.

— W L ah ti sp o r to w cy  m ieszka li  
w  izbach s z k o ln y c h  i salach g im ­
n a s ty c zn y c h . W  G aste in  ży li oni 
w  lu k s u so w y c h  ho telach.

— N a jbardzie j p rzeg ra n ym i w  
L ahti byli N orw egow ie, d o ty c h ­
czas w iodący  p ry m  w  k o n k u r e n ­
cjach k la syczn yc h . W G astein  w y ­
sunę li się oni d z ię k i sw o im  
d zie w czę to m  ja k o  zw y c ię zc y  w  
d yscyp lin a ch  a lp e jsk ich .

9



w o rg an ie  PZN  redagow anym  
przez a tak o w an y c h . No a le  to  są 
sp raw y  b łahe . P rz e jd źm y  do sa ­
m ego zag adn ien ia .

Cieszy n as , że T a trz a ń sk i P a rk  
N arodow y  n ie  k w es tio n u je  ko­
n ieczności ro zbudow y  zaplecza 
k o le jkow ego  d la  Z akopanego  n a  
te re n ie  P a rk u . Cieszy nas, że 
T PN  podzie la  po g ląd y  n a rc ia rz y , 
że n ie k tó re  re jo n y  T a tr  ze w zglę­
du  na  sw oją słabą p rzy d a tn o ść  
reze rw a to w ą  a m ocne „za lu d n ie ­
n ie 1 • n a rc ia rsk ie , m ogą być 
p rzedm io tem  s ta ra ń  ze stromy 
n a rc ia rz y  i log iczne i  p rzem y śla ­
ne  p o czy n an ia  in w es ty cy jn e . To 
je s t  chy b a  g łów na zdobycz trz y ­
m iesięcznej d y sk u s ji  p rasow ej.

A te ra z  w y ja śn ie n ie  pew nych  
po jęć. Z a r ty k u łu  s tro n y  „ n a ­
sz e j“ (C hoynow ski, W ierzyński, 
Z iem ilsk i) m o żn a  było  n ies łu sz­
n ie  w y sn u ć  w n iosek , że w szyscy  
„ o c h ra n ia rz e “ to  ludzie, k tó rzy  
ch cą  zachow ać T a try  ty lk o  d la  
sw ej d yspozycji, o d d a lić  o d  n ich  
w szy stk ich  n ie  m y ślący ch  talk ja k  
on i i b ro n ić  sw ych  p ozycji w 
rej tarnowski sposób . Z w ypow ie­
dzi zaś s tro n y  p rzeciw nej (G ar- 
czyńsk i, częściow o M adeyski) w y ­
n ik ło , że n a rc ia rz e  i  ich  p rz y ­

w ódcy  to  b an d a  darm o zjad ó w  
n ie  z n a ją c y c h  św iętości, k tó rzy  
gotow i w yciąć  w szy stk ie  d rzew a 
w T a tra c h  i  budow ać tra sy  i  k o ­
le jk i, gdzie  ty lk o  się da  i  na  
K rzyżne i  n a  M ięguszow iecki i n a  
W ołoszyn, ty lk o  po to by  w y b u ­
dow ać, a  n ie  po to  że p o trzeb a .

A chy b a  n ie  tak .
D zisiaj m y ju ż  w iem y  (i w ie­

dzie liśm y daw nie j), że o ch ran ia rze  
dzie lą  się n a  lu d z i log icznie m y ­
ślących , k tó rzy  m ów ią n ie  w  w y ­
p a d k a c h  u zasad n io n y ch  j. ta k  
w tedy , gdy  to  n ie  szkodzi sp ra ­
w ie, k tó re j obow iązan i są  b ro ­
n ić , o raz n a  ludzi, k tó rz y  do dzi­
sia j chodzą p ieszo n a  K asp ro w y  
n ie  d latego , że im  to  sp ra w ia  
p rzy jem n o ść , a le  d la tego  że 
ćw ierć w ieku  termu, p ro te s tu ją c  
p rzeciw ko  budow ie  k o le jk i pow ie­
dzieli, że w  n ią  n ie  w siądą , b o  to  
d iab e lsk i w ym ysł. Z ty m i d ru g i­
m i lu d źm i się n ie  dogad am y  i  
n ie  ch cem y  rozm aw iać , gdyż 
uw ażam y, że tego ro d z a ju  stan o ­
w isko  je s t  d z iw actw em  m ało  róż­
n iący m  się n p . od z b ie ra n ia  gu ­
zików  i  b ędziem y  w szelk im i sp o ­
sobam i zw alczali ro zp rz es trzen ia ­
n ie  ich  pog ląd ó w  ja k o  społecznie 
i gospodarczo  szkodliw ych . Chy­

ba  dzisia j je s t  rzeczą  o czyw istą , 
ze  s ta n o w isk o  ty c h  d ru g ich  o c h ra ­
n ia rz y  m o żn a  p o ró w n ać  je d y n ie  
z p ro te s te m  p rzec iw k o  jeździe  
tra m w a je m , uży w an iu  szczo tk i do 
zęb ó w  i  p a s ty  do butów .

Z g ru p ą  rep re zen to w an ą  przez  
inż. Cz. M adeysk iego  chcem y roz­
m aw iać , gdyż w idzim y m ożliw o­
ści n a  zasadzie  w za jem n y ch  
u stę p stw  do jśc ie  do ko m p ro m iso ­
w y ch  rozw iązań  d la  d o b ra  n a r ­
c ia rs tw a  i bez szkody  d la T a tr. 
W ty m  ce lu  c h ę tn ie  z a p ro p o n u ­
je m y  K olegom  z T PN  w spó lną  
k o n fe re n c ję  w  celu  p rz e d y sk u to ­
w an ia  n a szy ch  życzeń.

A  ja k ie  o n e  są?
N a p ew n o  n ie  re s ta u ra c ja  n a  

K ościelcu .
A le zan im  p rze jd z iem y  do k o n ­

k re tn y c h  życzeń  — jeszcze  je d n a  
p ro śb a  do ko l. M adeyskiego. C hy­
b a  P a n  w ie, że są  d w ie  s ta ty s ty ­
k i w  ogóle i k ażd a  ze s tro n  dy ­
sk u tu ją c y c h  s to su ją c  te  sam e cy­
f ry  ty lk o  w  in n y m  u sta w ien iu  
m oże dow ieść d w óch  zu p e łn ie  
p rzec iw sta w n y ch  rzeczy . D lacze­
go P a n  s to s u je  tę  d ru g ą  — w y­
g o d n ą  d la  P a n a , a le  n iep raw d z i­
w ą  w n a sz y c h  ro zw ażan iach?  
P rzec ież  s to su ją c  tą  m e to d ę  m oż-

Narciarstwo schodzi coraz niżej — i to na dwóch frontach — w wynikach czołówki i... do 
najmniejszych kandydatów — czyli dzieci. Od pięciu lat Warszawski Klub Narciarski wraz 
z „Ezpressem Wieczornym“ w Warszawie, a AZS w Zakopanem z powodzeniem propaguje 
naszą dyscyplinę, organizując zawody dla dzieci. Ostatnio słyszeliśmy, że i Bielsko oraz 
„Wierchy“ w Rabce „dołączyły“ swe wysiłki do pracy z... 4 letnimi malcami. Może kiedyś 
dożyjemy takiego sezonu, w którym każdy klub i każdy LZS będzie za punkt honoru uwa­
żał zorganizowanie zawodów dla dzieci od lat 4—12 i dla dorastających do lat... 100 o od­
znakę sprawności PZN. Nasze zdjęcie przedstawia fragment tegorocznych zawodów w Za­
kopanem, po raz pierwszy przeprowadzonych jako imprezy imienia wspaniałego przyjaciela

małych szkrabów — Kornela Makuszyńskiego.



n a  dow ieść, że sam ochodów  ty p u  
„W arszaw a“ p rz y p a d a  trz y k ro t­
n ie  w ięcej n a  głow ę m ieszkańca  
P o lsk i n iż  np . USA, a le  b łędny  
b y łb y  w n io se k  iż w obec tego  P o l­
sce je s t  t rz y k ro tn ie  bardzie j zm o n ­
to w an y ch  w  k ra ju  n iż  USA. To 
c h y b a  b y łab y  ta  d ru g a  s ta ty s ty ­
ka, z k tó re j u  P a n a  w y n ik a , że 
w  P olsce  je s t  lep ie j z k o le jk a m i 
n iż  w  A lpach , że 638 k o le je k  to 
je s t  m n ie j n iż  4. S am  P a n  s tw ie r­
dza, że A lpy  to  te re n  o lb rzym i 
i  że są  d z ie s ią tk i k ilo m etró w  p u ­
stkow ia , gdzie k o le je k  n ik t  n ie  
b u d u je  i  n ie  b ęd z ie  budow ał, bo 
n ik t  ta m  n ie  jeździ i to  te  w łaś­
n ie  p u stk o w ie  rz u tu je  n a  P an a  
s ta ty s ty k ę . A le n ie c h  P a n  podzie­
li  te  ,, n a rc ia rsk ie “ k ilo m e try  
A lp  (a n ie  bezludzia) p rzez  ilość 
k o le jek  to  w ted y  do jdzie  P a n  do 
in n y c h  w n io sk ó w  sta ty s ty czn y ch . 
P rzecież  tu  chodzi o b ezpośredn ie  
zap lecze ośro d k ó w  n a rc ia rsk ic h , 
gdzie w  Z ak o p an em  są  4 w yciąg i, 
zaś w  B ad  G aste in  12, w  K itzbü- 
h e l 14, w  C ham onix  14, Vial 
D ’Ise re  11 itd .

Z godzą się  c h y b a  w szy scy  zw o­
len n icy  i  p rzec iw n icy  ,,k o le jk a r-  
s tw a “ , że  n ieza leżn ie  o d  cyw ili­
zow an ia  S zczyrków , K arkonoszy , 
B esk idów , m u sim y  m ieć  je d e n  
o śro d ek  n a rc ia rsk i n a  sk a lę  św ia­
tow ą. W ydaj e m i się , że z obec­
nego u k ła d u  sto su n k ó w  w y n ik a , 
że będzie  to w ogóle je d y n y  tej 
sk a li o ś ro d e k  całej E u ro p y  po­
łu d n iow o-w schodn ie j .

Z ak o p an e  s to i w  p rzed ed n iu  
w ie lk ie j p rzebudow y . U chw ałą 
K o m isji P a rty jn o -rz ą d o w e j do 
1960 r .  ko sz tem  200.000.000 zł m a 
być zb u d o w an y  n o w y  sy stem  w o­
dociągow y, ho te le , szosy , po lep ­
szona k o m u n ik a c ja . C zyli n a re sz ­
cie E u ro p a  w  Z ak opanem , um oż­
liw ia jąca  do jśc ie  tego  o śro d k a  
do czołów ki, k u ro r tó w  zim ow ych 
k ra jó w  a lp e jsk ic h . D zięki tem u  
je s t  b a rd zo  p raw d o p o d o b n e , że 
Z ako p an e  s ta n ie  s ię  n ied łu g o  w i­
dow nią  jed n e j z  n a jw ięk szy ch  
im p rez  sp o rto w y ch  św ia ta . C hy­
b a  sobie z d a jem y  sp raw ę z  tego , 
co to  d la  n a s  zn acz y  p ro p ag an d o ­
w o i finansow o.

T y siące  tu ry s tó w  m a jący ch  ty ­
siące do larów  przy jiadą do  Z ako­
panego , a b y  zobaczyć S ailera , a le  
n ie p rz y ja d ą  a b y  og lądać  lim bę 
n ad  M orsk im  O kiem . Ze ta k ie  
zaw ody  się  o p ła c a ją  to  n a jlep szy  
dow ód p o  USA, k tó re  w  S quaw  
V aley — m ie jscu  O lim piady  1960 
ro k u  b u d u je  ca łk iem  now e osie­
d le, do k tó reg o  sam a a u to s tra d a  
k osz tow ać będzie  45 m ilionów  do­
larów . C hyba poza  szacunk iem  
d la  id e i o lim p ijsk ie j, coś h an d lo ­
wego w  ty m  też się k ry je ?

T rzeb a  w ięc  zrob ić  w szystko , 
ab y  Z ak o p an e  zapew niło  w szel­
k ie  w a ru n k i n a  p rzy zn an ie  m u 
p raw a  o rg an izac ji im p rez  n a jw y ż ­
szej k la sy . A le n a  tra sa c h  z jaz­
do w y ch  FIS II  a n i  F is  I  o n e  się 
n a  p ew n o  n ie  odbędą.

W T a tra c h  p o trzeb n e  są  now e 
t r a s y  o o d pow iedn ie j sk a li t r u d ­
n o śc i tech n iczn y ch . N iep raw d ą  
je s t, że t r a s y  tru d n e  m o g ą  być 
ty lk o  w  A lpach . Szw ecja m a  gó-

ry  m n ie jsze  i  b a rd z ie j p ła sk ie  i 
m im o  to  tra s a  w  A re by ła  ta k a , 
że „ s ta w ia ło “ n a  n ie j n a  g łow ie 
n a jlep szy ch  k o sy n ie ró w . T rzeb a  
w ięc  znaleźć  w  T a tra c h  n o w ą  
tra sę .

Jeżeli z d an iem  TBN C iem niak  
się n ie  n a d a j e — zg o d a  — pom óż­
cie zn aleźć  in n ą . N a ta k ą  t ra s ę  
o  ile  będzie  d a le k o  o d  K asp ro ­
w ego, trz e b a  zb u d o w ać  w yciąg . 
C hyba logiczne?

N osal n a  sla lom  n a jw y ższe j 
k la sy  n a d a je  się  bez dod a tk o w y ch  
in w es ty c ji. T eraz  sp ra w a  g igan- 
tu . W czasie  o s ta tn ie g o  M em o­
r ia łu  a m e ry k a ń sc y  z jazdow cy  
orzek li, że Stok n a  G oryczkow ej 
n a leży  d o  n a jła d n ie jsz y c h  w  E u­
rop ie , a le  o p in ię  tę  uzup e łn ili 
u w ag ą  „ a le  to  p o d ch o d zen ie  p ie ­
szo je s t  m a k a b ry c z n e “ . A w ięc 
w yciąg  n a  G oryczkow ą. T e ren  
n ieza les io n y , n ic  p o trz e b a  go w y ­
cinać , oczyszczać. L eży poza za-

Ryszard Wawro nie żyje
C ały  św ia t n a rc ia r s k i  został 

w  o s ta tn ic h  d n ia c h  w s trz ą ś ­
n ię ty  w iad o m o śc ią  o tra g ic z ­
n e j  śm ie rc i czołow ego skocz­
k a  n a rc ia rsk ie g o , cz łonka 
G órsk iego  O chotn iczego  P o­
go to w ia  R a tu n k o w eg o  i św ie t­
nego  w sp in a cza  — R y szard a  
W aw ry . Z g in ą ł je d e n  z ty c h , 
k tó rz y  u k o c h a li g ó ry  i n a r ty , 
a  k tó ry c h  p a s ją  by ło  ry zy k o . 
O dszedł n a  zaw sze te n , k tó ry  
la te m  p ro w ad z ił n a szy ch  czo­
łow ych  skoczków  po n ieb ez­
p ieczn y ch  g ra n ia c h  T a trz a ń s ­
k ich , by  z a h a r to w a ć  ich  p sy ­
ch iczn ie , b y  w y ro b ić  u  n ich  
zd ecy d o w an ie  odw agę, a  n a ­
w e t p o g a rd ę  d la  n ie b e z p ie ­
czeń stw a , a  w ięc  cech y  ta k  
p ow ażne d la  o sią g n ię c ia  w y ­
so k ie j k la sy  w  sk o k a ch . To­
też  szczegó ln ie  skoczkow ie  
n a rc ia rsc y  odczu li b o lesną  
s tr a tę  śp . Ryśka? ty m  b a rd z ie j, 
że s tra c ili  w  N im  w zorow ego, 
zaw sze sk ro m n eg o  i o ddanego  
K olegę.

P am ięć  o n im  p o zo s tan ie  n a  
zaw sze w  n a szy ch  se rca ch .

sięgiem  tu ry s ty k i  le tn ie j. C hyba 
słuszne?

W yciąg n a  K ro k iew  zbudow any  
będzie  p rzy  budow ie  o śro d k a  i 
p rzebudow ie  skoczn i n a  m ałego 
m a m u ta  (skok i ok. 100 m etrów ). 
A le w yciąg  n a  skoczn ie czyli n a  
po łow ę góry , to  ch y b a  sp raw a  
k tó rą  trze,ba od ra z u  dopow ie­
dzieć. T rzeb a  zbudow ać w y c iąg  n a  
szczyit g ó ry  K ro k iew  z ew. „w y­
s ia d k ą “ n a  ro zb ieg u  skoczn i. 
T rzeb a  w y ty czy ć  t r a s y  n a r to s tra -  
dow e, ta k  a b y  w yciąg  b y ł czy n n y  
i u ży te c zn y  n a  oodzień d la  w ielu  
ludzi, a  n ie  raz  n a  ty d z ień  gdy 
je s t  k o n k u rs  sk oków  czy też tr e ­
n ing . P odobn ie  z resz tą  ja k  w y­
ciąg  n a  N osalu .

T a k  w y g ląd a  spo łeczne  zapo­
trzeb o w an ie  n a rc ia rsk ie  ska li w y­
łączn ie  o lim p ijsk ie j. T e raz  w zg lę­
d y  tre n in g  o w o -sp o rt ow e. S tok  
sla lom ow y w  S uchym  Ż lebie — 
ja k o  zap aso w y  o ile  N osal n ie  
m a śn iegu  — m u si m ieć  w yciąg . 
K o n d ra to w a ja k o  tren in g o w a  b a ­
za w czesnej z im y  i  p ó źnej w ios­
n y  m u si m ieć  dw a p rzen o śn e  
w yciągi, a w yciąg  w  K otle  G ą­
sien icow ym  m u si b y ć  p rzed łu ­
żony  p rz y n a jm n ie j do tzw . szy j­
ki.

A w ięc  w  sum ie  — je d n a  tra sa  
zjazdow a, so lid n y  w yciąg  n a  n ią , 
k rzese łk o w y  w yciąg  n a  K rok iew , 
w yciąg  n a  t ra s ę  g ig an to w ą n a  
G oryczkow ej i 3 w y ciąg i tr e n in ­
gow e tj. K a la tó w k i i K o n d ra­
tow a. T y ch  6 n o w y ch  — 4 is tn ie ­
ją c e  w y c iąg i ju ż  coś d a ją .

P o zo sta ją  jeszcze  w ym ogi tu ry ­
stów  i n a rc ia rzy -p ęd z la rzy . A 
w ięc w yciąg  n a  R akoń  a b y  p rze­
rzucić  tu ry s ty k ę  n a rc ia rsk ą  w  
T a try  Z achodnie  i  odciążyć  oko­
lice K asprow ego , dw a te ren o w e 
w yciąg i n a  G ubałów ce i  to  chy ­
ba  k o n iec  o  ile  czegoś jeszcze 
n ie  do rzu cą  sp ec ja liśc i od  sp raw  
tu ry s ty k i.

Czy te  p la n y  godzą w  fu n d a ­
m é n ta m e  założenia  o ch ro n y  p rz y ­
rod y . Czy to  g rozi o d ra to w an iem  
T a tr  12 n ie p o trz e b n y m i k o le jk a ­
m i? C hyba n ie . C hyba n a  tej 
p la tfo rm ie  m ożna z n a m i rozm a­
w iać.

N a a p e l T PN  zaw a rty  w  a rt. inż. 
M adeysk iego  o p o m o c  w  o ch ro ­
n ie  T a tr, odpo w iad am y  k o n k re t­
n ą  p ro p o zy c ją : M am y 1000 sę­
dziów  n a rc ia rs k ic h  +  50 tre n e ró w  
+  200 in s tru k to ró w . D ajc ie  ty m  
ludziom  w k ła d k i do ich  leg ity ­
m ac ji P Z N ow skich  ja k o  społecz­
n y m  k o n tro le ro m  o c h ro n y  p rzy ­
rod y , a  będziem y  razem  z W am i 
zw alczać ch u lig ań sk ie  w y b ry k i 
w  T a trach , zaśm iecan ie  ich  sko­
ru p k a m i z ja je k , p ap ie ram i, 
szk łem  z  ro zb ity ch  b u te lek , bez­
m y śln e  z ry w an ie  ro ślin  będący ch  
p o d  och ro n a  itd .

C hcem y W am  pom óc, ale p o ­
m óżcie i  nam . T ak  ja k  w śród  
w ie lu  z W as O ch ra n ia rz y  — są  
n a s i ko ledzy  narcia.rze, ta k  i imy 
bez w y ją tk u  k o c h a jm y  T a try .

C hyba w ięc  je s t  ju ż  a tm o sfe ra  
o k rąg łeg o  sto łu  — d laczego  w ię c  
n ie  zas iąść  do  o b rad ?

C. CHLEBOW SKI
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K L U B Y  P .Z .N - U
1. KLUBY ZAŁOŻYCIELE PZN

(dane  w g s ta n u  n a  dzień  10.V.58, do t. b ra k ó w  sk ła d e k  i d o k u m en tó w  re je s tra c y jn y c h .

O k ręg  N r re j. N azw a k lu b u S ta n  cz łonków  
w g  zg łoszen ia

S tan
o p łaco n y ch
sk ła d ek

B ra k i d o k u m e n ta c ji

I 1 W .K.N. — W arszaw a 773 779
I 2 P o lo n ia  — W arszaw a 302 302
I 33 A ZS — Łódź 60 60 R
I 89 Ł ódzk i K lub  S p o rt. O gólnow ojsk . 28 13 D R W WR SR
I 90 LZS — Słow ik 20 — D R W WR SR
I 91 LZS — B o d zen ty n 16 — D R W WR SR

I 92 LZS T um lin 33 — U R W WR SR
I 106 Sp. K .S . S u p ra ś la n k a  — S u p ra ś l 29 29 R

—— 1231 1173

II 4 AZS — Z ak o p an e 352 — R W SR
II 5 SN P T T  - 1907 — Z ak o p an e 104 104 W
II 6 W KS — Z ako p an e 262 119

R W WRII 81 TS W isła - G w ard ia  — Z ak o p an e 259 140
II 86 K .S. „ S ta r t“ — Z ak o p an e 271 105

1248 468

III 3 KS „ P ie n in y “ — S zczaw nica 63 — R SR
III 13 KS „ B e sk id “ — A n d ry ch ó w 75 — S R

R W SRIII 14 KS „ Z ry w “ — B rzeszcze 30
SRIII 15 LZS „ O raw a“ — Ja b ł. O raw sk a 52 — D S R W WR

III 16 AZS — K raków 50 9 R
III 17 K K S „O lsza“ — K rak ó w 85 31 R
III 18 KS „S o k o lica“ — K ro śc ien k o 92 — R WR SR
III 19 LZS „ J a w o rz y n a “ — K ry n ica 60 — D S R WR SR
III 20 K S „ S ta r t  - B e sk id “  — N. Sącz 71 — D s li  W WR SR
III 21 LZS — Ju szczy n 38 — R WR
III 22 N K S „ P o d h a le “  — N ow y T arg 57 62 R

R W W Ii SRIII 23 TS „S o la “ — O św ięcim 55 — D s
III 24 LZS — P tasz k o w a 60 — S R WR SR
III 25 K S „W ie rch y “ — B a b k a  Z d ró j 44 — R W R SR
III 26 LZS — R a jcza  k . Ż yw ca 30 — S R WR
III 27 LZS — R y tro  164 30 — S R W ll
I II 28 LZS „ S o la n k a “ — Sól 16 — D S Ii W WR
I I I 29 KS S ta l-S ru b ia rn ia  — S porysz 48 60 R
III 30 K K S „B ab ia  G ó ra“ — S u cha 110 — R SR
III 31 KKS „M e ta l“  — W ęg ie rsk a  G ór. 40 40 D R
III 34 LZS „R ach o w iec“  — Z w ard o ń 27 — D S R W R SR
III 35 P T T K  „C zy n “ — K rak ó w 82 — D S li W WR SR
III 36 KS „ U n ia -C za rn i“ — Ż yw iec 58 7 S R W
III 37 LZS „ P o ro n ie c “  — P o ro n in 70 — R
III 38 KS „ Z ry w “ — O św ięcim 26 — D S li W WR SR
III 39 KS „ Z ry w “ — Ż yw iec 27 — D s li W WR SR
III 40 KS „ S ta r t“ — M aków  P o d h a lań . 12 — D R
III 41 LZS — R ab k a  Z a ry te 40 — D s R SR
III 43 LZS — Ł odygow ice 32 — D s Ii W WR SR
III 44 LZS — R y c e rk a  G órna 8 — D s l i  W W Ii SR
III 45 LZS — M ącina 32 — D s Ii W WR SR
III 46 LZS B ły sk aw ica  — M yślachow ice 17 — D s Ii W WII SR
III 47 LZS „ O rk a n “ — R ab a  W yżne 22 — S R W R SR
III 48 K S „ G łu ch o n iem i“ — K raków 16 — D s Ii W WR SR
III 80 LZS „ P ie n in y “ — S zczaw nica 54 17 R

1629 226
IV 8 KS „ Z ry w “ — B ielsko  B ia ła 53 81
IV 49 SK S „ G ó rn ik “ — K atow ice 116 —
IV 54 B B TS „ S p a r ta “  — B ielsko 104 — SR
IV 55 A kad . Zw . S p o rt. — G liw ice 17 2 R
IV 57 KS „W łó k n ia rz“ — B ie lsk o -B ia ła 107 94
IV 58 KS „ G ó rn ik “  — K on iak ó w  46 58 _ D s R W SR
IV 59 Z K S „O lim p ia“  — G oleszów 80 8 D s Ii W
IV 60 Z K N  „ B e sk id “ — Is te b n a  500 92 27 D s R W
IV 61 KS W is ła -S ta rt — W isła U zdr. 117 37 R
IV 62 SK S „O lza“  — C ieszyn 102 — D s R W SR
IV 65 KS „ Z ry w “ — U stroń 64 — D s R W SR
IV 65 KS „ Z ry w “ — Skoczków 22 18 D s II W
IV 66 M iędzyszkolny  K lub  S po rto w y  W isła U s tro ń  47 42 S
IV 67 KS „ K u ź n ia “ — U stro ń 65 56
IV 68 LZS — B ren n a 20 — D s R W
IV 69 LZS — „K lim czo k “ B y s tra  237 46 46
IV 70 LZS „ S iła “ — C isow nica 78 42 — D s R W SR
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IV 71 LZS „Z ło ty  G ro n “ — Is te b n a 43 37 S R
IV 72 LZS „ B esk id “  — L eszna G óra 19 39 _ D S R W SR
IV 73 LZS „O rze ł“  — M ikuszow ice SI. 50 38 S R
IV 74 LZS „ W ich e r“  — M eszna 44 — D S R W $R
IV 75 L udow y Z espó ł S p o rt. — P ogórze 9 20 10 S

IV 76 LZS „ C z a n to ria “ — U stro ń  P o lan a 27 25 D S R W
IV 77 LZS — S tra c o n k a 8 — D S R W
IV 78 LZS „ B a ra n ia “ — W isła 63 30 R W
IV 79 K lub N a rc ia rsk i — S zczyrk 32 — D S R W SR

IV 95 LZS „S k rzy czn e“  — S zczy rk  620 52 22 S R
IV 107 A kad . Z w . S p o rto w y  — C zęstochow a 52 — D S R W SR

1582 552
V 9 KS „Ś n ie ż k a “  — K arp acz 60 — R
V 12 ZK S „S z re n ic a “  — S z k la rsk a  P o rę b a 176 50 R
V 82 K S „ S ta l“  — C ieplice Ś ląsk ie 115 82
V 83 M .S.N . „ Z ry w “ — K łodzko 24 14 W R
V 84 M KS „C h o in ik “ — Sobieszów 32 32 S R WR SR
V 87 LZS — S re b rn a  G óra 28 21 R
V 88 LZS — B o b ro w n ik i 16 — D S R W W R SR
V 93 L u d o w y  Z espó ł S p o rt. — L eszczynice 38 12 R
V 96 LZS — L udw ikow ice 18 — D S R W W R SR
V 97 LZS „ P a g a n “ — Z gorzelec 44 — D S R W W R SR
V 98 LZS — S ta ra  K am ien ica 62 — D S R  W W R SR
V 99 LZS „ B a rb a ra “  — K uźn ice  Ś w idn ick ie 72 — D S R W W R SR

705 211
VI 7 KS „W isłok“  — S trzyżów  n/W 61 — R W WR SR
VI 10 J.K .S . „ C z a rn i“  — Ja sło 31 7 W
VI 11 K K S „L eg ia“ — K rosno 42 6

VI 32 RKS „S an o cza n k a“  — S anok 16 31 R W
VI 42 KS „ N a f ta “  — Jed licze 22 12 S
VI 50 K lub S p o rto w y  „ Z ry w “ — S anok 37 24 D S R W
VI 51 KS „ Z ry w “ — G lin n ik  M ariam p. 25 — D S R W WR SR
VI 52 K S „ Z ry w “ — G orlice 32 57 S R W
VI 53 K S „ Z ry w “ — Ja sło 63 _ s R W W R SR
VI 56 K K S „C z u w a j“  — P rz em y śl 33 — D S R W WR SR
VI 100 L udow y  Z espó ł S p o rto w y  — Z agórz 48 28
VI 101 L udow y  Z espó ł S p o rto w y  — K lim ków ka 20 10 R WR SR
VI 102 L ud o w y  Z espó ł S p o rto w y  — R ym anów 20 _ R W WR SR
VI 109 K S „ L u b lin ia n k a “ — L u b lin 18 — R W

468 175

2. K LUBY SKREŚLONE ZE STANU DO D NIA  15.IV.1958 R.
IV  64 K S „ Z ry w “ — C ieszyn, P I. D o m in ik ań sk i 1
V 85 M iędzyszko lna  S e k c ja  N a rc ia rsk a  —

S zczaw no-Z dró j, u l. K o le jo w a 2

3. KLUBY, KTÓRE ZGŁOSIŁY SWÓJ AKCES DO POLSKIEGO ZWIĄZKU
NARCIARSKIEGO PO 26.6.57 R. a) K luby przyjęte do PZN  do dnia 15.IV.58 r.

I
I

108
120

S w ię to k rz . K lub  N arc . — K ielce
SRK  C resov ia — B ia ły s to k

25
31

25
R WR

V 104 AZS — W rocław 40 _ S R
V 124 N K S S ta r t  — D uszn ik i Z d ró j 40 27 —
V 125 SK  p rzy  P ań stw . S tad n in ie  K on i — G órka

P ru d n ic k a 16 8 R
VI 127 ZN K S G ó rn ik  — G orlice 24 32
V II 118 KS B u d o w lan i — P o znań 25 16 S R
V II 122 S zczec ińsk i K lub — Szczecin

N a rc ia rsk i P T T K  — B a to reg o  2 23 26 —
VII 123 P T T K  T o ru ń  — PI. R a back iego  3 15 15 —

b) K luby n ie przyjęte do PZN  do dnia 15.IV.1958 r. w zw iązku z niedokonaniem
form alności rejestracyjnych.

i
ii

119
94

LZS P ia s t — C hęciny  pow . K ielce
M iędzyszkolny  K lub  S p o rto w y  — Z ak o p an e

16
79

— R W W R S R
S R

iii 112 K K S - B esk id  — N. Sącz, Ja g ie llo ń sk a  54 14 15 D S R W W R
III 113 LZS — P rzy szo w a pow . L im an o w a 18 — D S R W WR SR
iii 114 LZS T arn o w a  — T a rn o w a  D olna 31 8 D S R W
iii 115 LZS S ta ra  W ieś pow . L im an o w a 23 — D S R W WR SR
IV 116 K lub  K rzew . N arc . „ B e sk id y “  — K atow ice — — D S R W WR SR
V 103 SK S O lim pia — G łucho łazy 40 — D S R W WR SR
V 117 KS „ G ó rn ik “  — W ałb rzy ch 14 — D S R W WR SR
V 126 P T T K  — W rocław 23 — D S R  WR

VI 105 K S G ó rn ik  — Iw on icz  Z d ró j 50 50 S R W
VI 110 LZS — K rosno  n /W isłok iem 36 28 D S R W
VI 111 LZS — Sobniów 26 — S W R SR

V II 121 K S L ech ia  — G dańsk-W rzeszcz 21 — S R W W R SR
O B JA ŚN IEN IA  DO RU B Y R K I „B R A K  D O K U M EN TA C JI“ :
D — D e k la ra c ja , S — s ta tu t, R — R e g u la m in  S ek c ji, W — W ykaz członków ,
WR — W p ła ta  re je s tr a c y jn a , SR — S k ła d k a  roczna .
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Tak się szczęśliwie dla mnie 
złożyło, że udało mi się dzię­
ki „Sport - Touristowi“ oglą­
dać największą narciarską 
imprezę świata tzn. narciar­
skie mistrzostwa świata w 
konkurencjach alpejskich, 
które w roku bieżącym od­
były się w przecudnie poło­
żonej miejscowości austriac­
kiej Bad Gastein. Ponieważ 
na zawody te zjechała cała 
czołówka narciarska świata, 
mogłem dzięki temu obserwo­
wać sprzęt jaki służy tym 
„demonom“ tras zjazdowych 
do osiągania jak najlepszych 
wyników.

Przede wszystkim należa­
łoby poświęcić nieco uwagi 
atmosferze zawodów.

A więc: czołowi zawodnicy 
nie mieli żadnego kłopotu z 
używanym przez siebie sprzę­
tem. Na pewno wielu czytel­
ników postawi pytanie „dla­
czego?“ — przecież wielu z 
nas jeździ na nartach i wie 
doskonale ile trudu wymaga 
właściwe przygotowanie nart, 
butów, wiązań, czy też sprzę­
tu pomocniczego tak, aby był 
on jak najbardziej nadający 
się do osiągnięcia dobrych 
wyników, lub nawet „tylko“ 
do przyjemnego zjazdtu. I 
rzeczywiście. Dobre przygo­
towanie sprzętu jest szalenie 
ważne. Zdają sobie z tego 
sprawę zawodnicy, ale dosko­
nale pamiętają o tym i orga­
nizatorzy zawodów, a prze­
de wszystkim producenci 
sprzętu. Na wąskich ulicz­
kach Bad Gastein co chwila 
można było zauważyć małe 
półciężarowe samochodziki 
tak zwane „Combi“ z napi-
sem „MARKER“ — „Kneissl“, 
„Strołtz“, „Kdstle", „TOKO“ 
itp., a na najelegantszej uli­
cy, naprzeciw kasyna gry, 
obok najelegantszego hotelu 
te same neonowe napisy nad 
warsztatami firm. Zwracam na 
to uwagę po to, aby łatwiej 
można było sobie uzmysłowić 
jak dużą wagę przywiązują 
producenci sprzętu do rekla­
my, a poza tym ponieważ na­
leżą oni do tej wielkiej ro­
dziny narciarzy, chcą razem 
z nimi obchodzić największe

święto jakim są zawody o 
Mistrzostwo Świata i chcą w 
tych zawodach brać czynny 
udział.

A jak ten udział wygląda? 
Jak już wspomniałem fi­

lie — warsztaty poszczegól­
nych firm posiadały pewien 
zapas sprzętu, naturalnie tyl­
ko własnej produkcji, które­
go zresztą w okresie zawodów 
nie sprzedawały, a przezna­
czony był wyłącznie na wy­
mianę dla zawodników biorą- 
cych udział w zawodach. Wła­
ściciele firm byli obecni na 
wszystkich konkurencjach i 
treningach. Ich obserwacje 
pozwalały na określenie czy 
np. narty używane przez któ­
regoś z zawodników są dla 
niego odpowiednie, czy są one 
dobrze wysmarowane, czy 
stosowane wiązania bezpiecz­
nikowe dobrze działają itp. 
Nawet w przypadku kiedy 
zawodnik nie stwierdzał ja­
kichś drobnych mankamentów 
sprzętu, oni wprawdzie okiem 
zauważali je i natychmiast w 
swoich warsztatach wymie-

P od ta k im  m n ie j w ięcej ty tu ­
łem  fra n c u sk ie  p ism o  „l’E qu ip e“ 
p o d a je  in fo rm a c je  o p ro je k ta ch , 
k tó r e  w  czasie  M istrzostw  Św ia­
ta, w  B a d gaste in  ogłosił p re zes  
F IS p . M ark H odler, na k o n fe ­
re n c ji p ra so w ej. N a jbardzie j se n ­
sa c y jn y  p o sm a k  m a o św iadcze­
n ie  w  spraw ie  a m atorstw a . „...Od­
tą d  u zn a w a ć  b ęd z iem y  za  c zy s ­
ty c h  am a to ró w  — o św ia d czy ł p re ­
ze s  F IS  — za w o d n ikó w , k tó r zy  
w y k o n u ją  za w ó d  bezpośredn io  
p o w ią za n y  z  narc ia rstw em , pod  
w a ru n k ie m , że za w o d n icy  ci u d o ­
w odnią , że  na s ta n o w isku , k tó re  
za jm u ją  w y k o n u ją  realną d zia ­
ła lność ...“

G d y b y  ta k  b rzm ia ła  o fic ja lna  
d o k try n a  a m a to rs tw a  w  1955 r. 
Z en o  Collo m ó g łb y  u cze s tn ic zy ć  
w  Z im o w y c h  Ig rzy sk a c h  O lim ­
p ijsk ic h , J a m es C o u tte t m ó g łb y  
b yć  u zn a w a n y  za rzeczyw is teg o  
am atora , pod o b n ie  ja k  O thm ar  
S chneider, T on i Sp iss , — p ła tn i 
tre n e rzy  e k ip  n a ro d o w ych , zaś 
T o n i Sailer m ó g łb y  w  p r z y s z ły m  
sw o im  f ilm ie  kreo w a ć  rolę m ło ­
dego za w o d n ika , n ie  obaw ia jąc  
się, że  zo s ta n ie  u zn a n y  za  zaw o ­
dow ca.

W ty c h  ja sn y c h  stw ierd zen ia ch  
w idać p r z y c z y n e k  do s ta n o w iska  
ja k ie  p ra w d opodobn ie  za jm ie  FIS  
w  d e lik a tn y c h  spraw ach  am ator­
stw a . W  rze c zy  sam ej, w  p rzy -

Refleksje
niali, lub usuwali drobne u- 
sterki. Uprzejmość tą z ich 
strony odnosiła się dlo zawod­
ników wszystkich krajów bez 
względu na to czy byli to- 
Hiszpanie, Japończycy, Pola­
cy czy Austriacy.

Kto np. jeździł na nartach, 
f-my „Kneissl“, mógł w każ­
dej chwili pójść do danego 
warsztatu obsługi, z prośbą o 
wymianę lub naprawę nart. 
Odbywało się to wszystko na­
turalnie gratis.

Na marginesie chciałbym 
zaznaczyć, że wielu czołowych 
zawodników pracuje w fa­
brykach nart i automatycz­
nie używa wyłącznie sprzętu 
swojej wytwórni. I tak np. 
w filii f-my „Kneissl“ można, 
było często spotkać Molterera, 
Zimmermana, Hohleitner, a 
w f-mie „Kdstle“ przesiady­
wali Leitner, Hofher, Rieder.

Nie ulega wątpliwości, że 
taka atmosfera „sprzętowa“

p a d k u  p rzy ję c ia  ty c h  p ro p o zy c ji  
p rzez w ładze  F IS  — za za w o d o w ­
ców  uzn a ć  będzie  m o żn a  je d y n ie  
za w o d n ikó w  p o b iera jących  w y n a ­
g rodzen ie  za s ta r ty  w  zaw od a ch . 
A za te m  to ju ż  n ie  r e fo rm y  p rze ­
p isów , ale cala rew olucja: Z a  
re w o lu c ję  tę  p o nosić  będzie  n ie ­
chcący  pow ażną  część  o dpow ie­
dzia lności T on i Sailer, je d y n ie  z e  
w zg lędu  na re p rezen to w a n y  p rz e z  
niego p o zio m  sp o r to w y . P rzew a­
ga tego  za w o d n ika  nad  w s z y s t­
k im i in n y m i je s t  im p o n u ją ca . 
U kazanie  się Sailera na b ia łych  
trasach  było  ju ż  sam o w  so b ie  
rew olucją . S ta l się on  idea łem  n ie  
ty lk o  narc iarstw a  austriackiego , 
ale i narc ia rzy  całego św iata , stał' 
się ce lem  do k tó rego  dążą n ie  
ty lk o  m istrzo w ie . Dla p o ko n a n ia  
T oni Sailera  okaza ło  się , tr ze b a  
nie  ty lk o  co n a jm n ie j b yć  w ie l­
k im  ta le n te m  ja k  on, a le d la  
osiągnięcia  tego celu  n ie  w y s ta r­
cza pośw ięcać  się spra w o m  nar­
c iarstw a  k ilk a  dni, lub  n a w e t  
k ilk a  tyg o d n i w  ro k u . T rzeba  s ię

W N I O S K I

Pana H odlera
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Sprzętowe
również przyczyniła się do 
•podniesienia poziomu zawo­
dów. Bo przecież kto nastawi 
lepiej wiązania bezpieczniko­
we f-my „MARKER“, jak nie 
sam p. Marker, kto tak do­
brze nasmaruje narty jak nie 
firma TOKO.

Przedstawiciel f-my „MAR­
KER“ na ogół przed każdą 
konkurencją był na starcie i z 
wiązań, które posiadały blasz­
kę blokującą — usuwał ją, 
twierdząc, że jego wiązania 
działają bezbłędnie i tego ro­
dzaju zabezpieczenie jest w 
obecnej chwili zbędne.

Przy zablokowanych wiąza­
niach zachodzi możliwość zła­
mania nogi, a na „Marke­
rach“ jest to niedopuszczalne.

F-ma TOKO smarowała nar­
ty wszystkim zawodnikom 
codziennie od rana do nocy, 
bez względu na to, czy w 
dniu tym konkurencja się od­
bywała, czy też nie.

p o św ięc ić  na rc ia rstw u  ca łkow ic ie , 
p rze z  o krą g ły  ro k  i p rze z  w iele  
la t.

S tą d  te ż  s ta n o w isko  p. H odlera  
t łu m a c z y  się je d y n ie  chęcią  
o c h ro n y  za w o d n ik ó w  p rzed  dzie­
d z in ą  sp o rtu , k tó re j w ym agan ia  
s ta ły  się  do tego stopn ia  d ra k o ń ­
sk ie , że  podw aża ją  p rzy sz ło ść  za ­
w o d o w ą  i  ży c ie  ro d zin n e  tych , 
k tó r z y  te m u  sp o rto w i się  p o św ię­
cają  z  p rzesadą . B om bą  to  je s t  
je s zc z e  d la tego, że  w  p rz y p a d k u  
p rz y ję c ia  p ro p o zy c ji p . M. H odle­
ra  p rzez FIS, będzie  to  m iało  
k o n s e k w e n c ję  ró w n ież i d la  in ­
n y c h  d y sc y p lin  sp o r to w yc h , a n ie  
ty l k o  narciarstw a.

P rezes F IS ’u  p. H odler m a  je s z ­
c z e  w ie le  in n y c h  p ro p o zy c ji bro­
n ią cych  narc iarzy  p rzed  narciar­
stw e m . P ierw szą  z n ich , to  ogra­
n ic zen ie  ■ m ięd zyn a ro d o w eg o  k a ­
len d a rza  sportow ego  i ilośc i roz­
g ry w a n y c h  zaw odów .

Z n a n y  je s t  fa k t  p rzem ęczen ia  
za w o d n ik ó w  z b y t  dużą  ilością  
s ta r tó w  m ięd zyn a ro d o w ych . Od-

na M istrzostwach  
Świata

w  BADGASTEIN

Dzięki tym wszystkim udo­
godnieniom, za które nałeżą 
się słowa uznania producen­
tom i organizatorom, konku­
rencja się bardzo wyrównała. 
Wszyscy startowali w prawie 
takich samych warunkach 
sprzętowych. Sidorowa je­
chała na takich samych nar­
tach jak P. Frandl, a Czar­
niak miał te same szanse 
sprzętowe co Bud Werner.

(Będąc po mistrzostwach 
w Wiedniu, udało mi się zo­
baczyć film ze wszystkich 
konkurencji wyświetlany w 
10 dni po zakończeniu zawo­
dów, którego dodatek obra­
zowały pracę w laboratorium 
chemicznym f-my TOKO. 
Gdyby powiedziano, że w la­
boratorium tym przyrządza 
się skomplikowane lekarstwa, 
prawdopodobnie również nikt 
nie miałby wątpliwości. Pra­
ce przy tej produkcji cecho­
wała szalona dokładność. Jest 
to naprawdę budząca zaufa­
nie produkcja, co zresztą zna­
lazło odbicie w praktyce).

nosi się to  n ie  ty lk o  do p o lsk ic h  
lecz i do za w o d n ik ó w  w s zy s tk ic h  
in n y c h  kra jó w . O kres se zonu  
narc iarsk iego  je s t  k ró tk i, a za ­
w o d n ic y  b iorący udzia ł w  zaw o­
dach  m ię d zyn a ro d o w ych  zm ie n ia ­
ją  się  w  ja k iś  p ie k ie ln y  cy rk , 
je żd żą c  ze  s ta r tu  na start. A  gdy  
d o d a m y  do tego  je s zc ze  s ta r ty  
kra jow e?  Z m ęczen ie  za w o d n ikó w  
sta je  się zro zu m ia łym . S ta n o w is­
k o  to  za s łu g u je  na p e łn e  popar­
cie. S p o rt na ty m  ty lk o  zy sk a , 
g d y ż  w y e lim in o w a n e  zo s ta n ą  z 
ka len d a rza  za w o d y , k tó re  m a ją  
na ce lu  je d y n ie  zap ew n ien ia  n ie ­
k tó r y m  s ta c jo m  k l im a ty c z n y m  re­
k la m y  i rozgłosu .

P odobno  ja k o  p ierw sze , k tó re  
m a ją  paść  ofiarą  cięć tzw . „K o­
m ite tu  s ie k ie r y “ zo s ta ły  w sk a za ­
ne  „ Z a w o d y  n a rc iarsk ie  tyg o d n ia  
m ięd zyn a ro d o w eg o “. B y ły  to za ­
w o d y  organizow ane p rzez nar­
c ia rsko  w a żn ie jsze  k ra je , w  la­
tach , g d y  n ie  odb yw a ją  się ani 
m istrzo s tw a  św ia ta  an i ig rzysk a  
o lim p ijsk ie . O rganiza torzy ta k ich  
zaw o d ó w  p rzy jm o w a li n a w e t dla  
n ich  — w b rew  sta n o w isku  FIS — 
n a zw ę  „ T ygodn ia  F IS“, ja k  np. 
było  to  p rze d  d w o m a  la ty  w  Gar- 
m isch . I n n y  p r o je k t p. H odlera — 
zresz tą  bardzie) n a d a ją cy  się  do  
d y s k u s ji  — to  ogran iczen ie  cza­
so k re su  . zg ru p o w a ń  tre n in g o w ych .
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A teraz może nieco szcze- 
gułów o samym sprzęcie.

Obecnie w Sioiecie nart 
dominują następujące firmy 
austriackie: A. Kästle — Ho­
henems, F. Kneissl — Kuf­
stein, i jako trzecia znacznie 
mniejsza firma T. Arnsteine- 
ra „Blizzardt“. Powiedział­
bym, że w procentach kształ-
tuje się to następująco.

1. Kästle — 45%
2. Kneissl — 30’/«
3. „Blizzardt“ — 20%
4. Inne — 25’ /«
(Mieszczą się w tym głów-

nie do niedawna tak popular­
ne narty produkcji francu­
skiej „Dynamie“ i „Rosing- 
nol“).

Narty f-my „Kastle“ góru­
ją nad pozostałymi głównie 
szybkością, dlatego też w bie­
gu zjazdowym osiągnęły one 
zdecydowaną przewagę ilo­
ściową. W slalomie jednak 
zróżnicowanie jest znacznie 
mniejsze.

Obecnie firmy austriackie 
zastosowały nowy rodzaj 
„Kofix-u“ oraz znacznie po­
prawiły w stosunku do lat 

.ubiegłych wykończenie. Przy­
czyniło się to również do osią­
gania większych szybkości, 
które na trudnych trasach 
biegów zjazdowych oraz sla­
lomu — giganta naprawdę 
były zastraszające. Cena tych 
nart jest jednak bardzo wy­
soka (ok. 45 doi.) i na kupno 
tego typu sprzętu pozwala so­
bie stosunkowo mało ludzi. 
Na turystycznych trasach 
zjazdowych, które są długie i 
również trudne, spotyka się 
narty o ok. 50% tańsze f-my 
Fischer, przeważnie jesiono­
we naturalnie plastikowane 
i krawędziowane. Bardzo za­
możni ludzie jeżdżą na sza­
lenie drogich nartach metalo­
wych (cena waha się w gra­
nicach 80 — 100 doi.). Płacą 
oni za trwałość, podobno za 
jakość i trochę za... snobizm. 
Narty metalowe ze względu 
na swoją konstrukcję są ła- 
two-skrętne, zarówno na tra­
sach twardych jak i głębo­
kim świeżo spadłym śniegu. 
Dlatego też są one dla tury-
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stów bardzo wygodne. Nie 
można na nich natomiast 
osiągać większych szybkości, 
gdyż dostają bardzo nieprzy­
jemnych drgań.

Drugim ważnym zagadnie­
niem dla narciarzy są wiąza­
nia. Ogromna ilość kontuzji 
mniej lub bardziej niebez­
piecznych przyczyniła się w 
znacznym stopniu do rozwoju 
produkcji wiązań bezpieczni­
kowych. Zadaniem ich jest 
zwalnianie nogi od narty w 
czasie silniejszego upadku. 
Obecnie jest już dość dużo 
rodzajów tego typu wiązań i 
należy stwierdzić, że urazowość 
w narciarstwie bardzo się 
zmniejszyła. (Na razie niezna­
ne mi są wyniki statystyki 
prowadzonej przez szpitał w 
Zakopanem, ale należy przy­
puszczać że i u nas ta przy­
kra sprawa uległa poprawie 
jako, że nasi narciarze rów­
nież zaczęli stosować różnych 
rodzajów wiązania bezpiecz­
nikowe).

Jak się zdążyłem zoriento­
wać, obecnie na świecie do­
minują wiązania f-my Mar­
ker. Używając je zawodnicy 
dodatkowo stosują piętkę 
obrotową, co umożliwi im za­
stosowanie wiązań długorze- 
miennych. U turystów nato­
miast tzw. „langrimeny“ na­
leżą do rzadkości. Do normal­
nych wiązań typu „Kanda-

har“ zamiast szczęk stosuje 
się właściwy bezpiicznik. 
Piętka obrotowa w tym przy­
padku jest zupełnie niepo­
trzebna, gdyż docisk otrzy­
muje się przez sprężynę.

Brak miejsca i już kilka­
krotne omawianie tematu 
nie pozwalają na szersze po­
traktowanie poszczególnych 
typów bezpieczników. Należy 
jedynie zaznaczyć, że w zna­
komitej większości są one tak 
skonstruowane, aby otworzy­
ły się w najbardziej niebez­
piecznym momencie tzn. przy 
skręcaniu nogi. Bezpiecznik 
umieszczony jest na ogół na 
przodzie zelówki buta, ale 
spotyka się również i takie 
wiązania gdzie moment obro­
towy umieszczony jest pod 
piętą. (Między innymi na ta­
kich wiązaniach w czasie 
ostatniego Memoriału Br. 
Czecha startował Włoch Bru­
no Alberti — zwycięzca bie­
gu zjazdowego). Wszystkie te 
wiązania mają bardzo po­
dobne działanie a co najważ­
niejsze — że na ogół skutecz­
ne.

Dużym mankamentem wią­
zań bezpiecznikowych jest 
ich cena, która w Austrii wa­
ha się w granicach od 6 do 
15 doi. Między innymi i tym, 
wydiaje mi się, należy tłuma­
czyć nie takie masowe ich 
stosowanie jak to powinno

być. Wszyscy jednak, zarów­
no zawodnicy jak i turyści 
odnoszą się do wiązań bez­
piecznikowych z dużym uzna­
niem, gdyż uważają, zresztą 
słusznie, że jeśli istnieje cho­
ciaż minimalna szansa zapo­
biegania kontuzji, trzeba ją 
jak najprędzej wykorzystać.

Jeśli chodzi natomiast o 
buty, jak zdążyłem się zo­
rientować, przywiązuje się 
do nich również dość dużą 
wagę. Modele tych butów są 
zbliżone do naszych, z tym 
jednak, że jest znacznie wię­
cej rodzajów i wykonane są z 
bardzo dobrej skóry wodood­
pornej. Na ogół nie widzi się 
na trasach butów starych, 
powykrzywianych, które źle- 
trzymałyby nogę. Natomiast 
do rzadkości należy spotka­
nie na ulicy narciarzy space­
rujących w ciężkich butach 
zjazdowych. Wychodzą oni z  
założenia, że sprzęt służy do 
jeżdżenia na nartach, a nie do 
spacerów. Wiadomo przecież, 
że w czasie chodzenia obuwie- 
się deformuje.

Jeśli chodzi o typowy sprzęt 
narciarski, pozostałoby wspom­
nieć coś jeszcze o kijkach. 
Charakterystycznym jest, że 
zawodnicy szczególnie w cza­
sie zawodów, używają lek­
kich kijków tonkinowych. 
Wychodzą oni z założenia, że 
kijki metalowe, ze względu

W ysu w a  się tu  p ro p o zy c ję  b y  nie  
organizow ano  teg o  rodza ju  tre ­
n ingów  p rze d  15 grudnia . Cel w  
sam ej rze c zy  ch w a le b n y , g d yż  
chodzi tu  o m o ż liw e  ogran iczen ie  
czasu  odryw am ia za w o d n ika  nar­
c iarsk iego  od jeg o  za ję ć  za w o d o ­
w y ch . W ą tp liw y m  je s t  je d n a k  czy  
F ederacje  N arodow e zechcą  do ­
brow oln ie  ogran ic zyć  ilo ść  p r z y ­
go tow ań  sw o je j czo łó w ki, w ted y , 
g d y  ró w n o cześn ie  w s z y s c y  na  
św iecie  doszli do p rzeko n a n ia , że  
w y s o k i  p o zio m  za w o d n ikó w  nar­
c iarsk ich  m ożna  osiągnąć ty lk o  
p rze z  s ta ły  i in te n s y w n y  tren in g  
m o ż liw y  je d y n ie  na obozach. 
„ L ’E qu ip e“ zauw aża  p r z y  ty m , że  
ła tw ie jszą  będzie  chyb a  kon tro la  
p ro d u k c ji  broni i zb ro jeń , n iż  
zorgan izo w a n ie  k o n tro li zg ru p o ­
w a ń  i obozów  tre n in g o w ych .

C zy dzia ła jąc w  ty m  za kres ie  
bez rozw agi n ie  p o d w a ży  się za­
gadnien ia  p rzyg o to w a ń  i s zk o le ­
n ia m ło d e j k a d ry  n arc iarzy , k tó ra

p rzec ie ż  m a  zastąp ić  starą gw ar­
dię e k ip  narodow ych?

A  tera z \na  za k o ń czen ie  dla p o ­
rów nania  z p ro p o zy c ja m i p . M. 
H odlera p o d a je m y  te k s t  „ogól­
n y c h  in fo rm a c ji“, k tó re  co p ra w ­
da n ie  s tanow ią  zm ia n y  p rzep i­
sów  o am a to rs tw ie , s fo rm u ło w a ­
n y c h  w  art. 26 (s ta tu tu  M ięd zy­
narodow ego  K o m ite tu  O lim p ij­
sk iego), lecz m ają  u ła tw ić  lepszą  
in fo rm a c ję  o d p o w ied z ia ln ym  or­
ganom :

„N ie dopuszcza  się do udzia łu  
w  zaw odach  o lim p ijsk ich :
a) za w o d n ika , k tó r y  za  udzia ł w  

zaw odach  o trzy m a ł w y n a g ro ­
d zen ie  lub  nagrodę w  fo rm ie  
p rzed m io tó w  ła tw o  sp ien ięża l-  
n y c h  albo o trzy m a ł bez ze zw o ­
lenia  sw e j fed era c ji narodo­
w e j, a za  ogólną aprobatą  za­
in te re so w a n e j fed era c ji m ię ­
d zyn a ro d o w e j nagrody , k tó ry c h  
w artość  p rzekra cza  40 dolarów :

b) osoby, k tó r e  o trz y m a ły  w y n a ­
g rodzen ie  za tren o w a n ie  in ­

n y c h  p rze d  o fic ja ln y m i zaw o ­
dam i;

c) osoby , k tó r e  sp ie n ię ży ły  sw e  
osiągnięcia sportow e, p r z y jm u ­
ją c  ja k ie k o lw ie k  udogodnien ia  
lub  w yciąga jąc  ko rzy śc i han­
d low e z za m ia ru  u czestn iczen ia  
w  Ig rzyska ch ;

d) za w o d n icy , k tó r zy  pob iera ją  
zw r o ty  k o sz tó w  w y ższe , n iż ' 
m ia ły  rzeczyw iśc ie  m ie jsce;

e) za w o d n icy , k tó r z y  w y ra z ili  
chęć  prze jśc ia  na za w o d o w ­
stw o  i k tó r z y  za m ierza ją  u cze ­
s tn ic z y ć  w  Ig rzyska ch  w  celu  
w yciągn ięc ia  z  tego  k o rzy śc i  
h a n d lo w ych ;

f) za w o d n icy , k tó r zy  w  sposób  
ciąg ły  p rzerw a li sw o ją  pracę  
zaw odow ą lub za jęcie , ce lem  
p o św ięcen ia  się  tre n in g o m  lub  
za w o d o m  sp o r to w y m  i to  za ­
ró w no  w  kra ju , ja k  i za gra­
n icą .“
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na nieprzyjemne drgania i 
stosunkowo dużą wagę męczą 
ręce, a przy tak „wyśrubo­
wanych“ wynikach każdy ta­
ki szczegół odgrywa poważną 
rolę.

Nie wspomniałem w po­
wyższym artykule o ubio­
rach, które również obecnie 
dla narciarstwa są bardzo 
specyficzne. Przecież tkanina 
na jeszcze tak rzadko u nas 
spotykane spodnie tzw. „ela- 
styki“ została w zasadzie wy­
produkowana na potrzeby 
narciarskie, gdyż w innych 
dyscyplinach sportu ma ona 
małe zastosowanie.

Wszelkiego rodzaju kurtki, 
swetry, rękawiczki, okulary, 
hełmy itp. są robione również 
pod kątem potrzeb narciarzy. 
Dlatego też i zagadnienie 
ubiorów dla tej pięknej dy­
scypliny sportu zostało przez 
producentów docenione.

Na zakończenie chciałbym 
wspomnieć, iż wydaje mi się, 
iż dobrze byłoby, aby dla 
podniesienia poziomu poważ­
nych zawodów międzynaro­
dowych jakimi są dła przy­
kładu Memoriał Br. Czecha, 
również zorganizować obsłu­
gę sprzętową w sensie punktu 
naprawczego dła zawodników

krajowych i zagranicznych 
startujących na wszelkiego 
rodzaju nartach. Bliższy kon­
takt załogi fabryki z zawod­
nikami, poprzez wykonywa­
nie dla nich usług, na pewno 
dodatnio wpłynie na podnie­
sienie produkcji krajowej, a 
pośrednio w poważnym stop­
niu przyczyni się do podnie­
sienia poziomu narciarstwa.

Jako uwagę chciałbym po­
dać, że pod często spotyka­
nym w niniejszym artykule 
słowem „turyści“ należy rozu­
mieć — bardzo wprawnych 
narciarzy, jako że średni po­
ziom narciarstwa w Austrii 
jest znacznie wyższy niż u 
nas. Inż. W. SOSNOWSKI

Nieoficjalna klasyfikacja 
JO najlepszych” za sezon 1957/1958

Sezon narciarski 1957/1958 został zakoń­
czony. W ocenie sportowej będą prawdopo­
dobnie przeważały głosy zawiedzionych na­
dziei i rozczarowania. Istotnie — w kon­
kurencji międzynarodowej — polscy zawod­
nicy nie osiągnęli przewidywanych wyni­
ków i zawiedli nadzieje sympatyków. Bez­
pośrednio zainteresowane komórki i władze 
PZN zapewne przeprowadzać będą szczegó­
łową analizę, wysuwając wnioski, mające 
na celu zmianę tego stanu rzeczy. Jednym 
z elementów tej analizy niewątpliwie win­
na być ocena poziomu sportowego czołów­
ki zawodniczek i zawodników poszczegól­
nych konkurencji. W roku ubiegłym Komi­
sja Sportowa PZN ogłosiła oficjalną listę 
sklasyfikowania 10 najlepszych za sezon 56/57 w poszczególnych konkurencjach, opra­
cowaną jedynie na ściśle matematycznych za­
łożeniach, z uwzględnieniem wyników, osiąg­
niętych w poważniejszych zawodach.

Klasyfikacja ta miała wiele niedociągnięć, 
spotkała się w rezultacie z nieprzychylną 
opinią. Po co w ogóle przeprowadzać klasy­
fikację, przecież tego w narciarstwie — dys­
cyplinie niewymiernej nie powinno się ro­
bić?

Zrezygnowano z klasyfikacji posezonowej. 
Owszem — tego rodzaju założenia w wielu 
wypadkach były niewłaściwe, wypaczały nie­
kiedy faktyczny układ sił. Wydaje się jed­
nak, że całkowite zrezygnowanie z próby 
sklasyfikowania najlepszych, oczywiście przy 
zastosowaniu innych założeń, nie jest naj­
lepszym rozwiązaniem. Postaram się w ni­
niejszym artykule przeprowadzić klasyfika­
cję posezonową, której w żadnym wypadku 
nie uważam za tabu, za coś nietykalnego,

idealnego. Podczas opracowywania spotka­
łem się z różnymi zdaniami, jednak przewa­
żała opinia pozytywna. Oczywiście opraco­
wanie idealnie sprawiedliwej klasyfikacji jest 
w narciarstwie, jako sporcie niewymiernym, 
właściwie niemożliwe. Można dyskutować na 
temat słuszności założeń i jej celowości. Mo­
gą być pewne różnice zdań — odnoszę jednak 
wrażenie że przy każdym układzie będą one 
miały miejsce.

Celem tej klasyfikacji posezonowej — jest 
zorientowanie opinii publicznej w kształto­
waniu się poziomu poszczególnych zawodni­
ków na przestrzeni sezonu, naturalnie 
z uwzględnieniem podstawowego znaczenia 
wyników, osiągniętych w zasadniczych im­
prezach sezonu. Klasyfikacja opracowana zo­
stała wg następujących założeń:
1) Jako podstawę uwzględniono wyniki, uzy­

skane w Mistrzostwach Polski, Memoria­
le Br. Czecha, Mistrzostwach Świata (o ile 
rezultat nie przekraczał ¡15<l/n wyniku zwy­
cięzcy), oraz eliminacjach alpejskich w 
grudniu i eliminacji biegowej w styczniu.

2) W każdej konkurencji brano pod uwagę 
co najmniej dwa wyniki: przede wszyst­
kim z Mistrzostw Polski, Memoriału i Mi­
strzostw Świata. W przypadkach nasuwa­
jących zasadnicze wątpliwości, przy wy­
równanym poziomie — brano pod uwagę 
wyniki bezpośrednich spotkań, w pozo­
stałych zawodach krajowych, względnie 
za granica.

3) W klasyfikacji ogólnej konkurencji alpej­
skich brano co najmniej cztery wyniki: po 
jednym najlepszym z każdej konkurencji, 
oraz czwarty najlepszy z pozostałych wy-
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ników, z uwzględnieniem konkurencji al­
pejskiej, względnie trójboju. Do obliczeń 
mógł być brany tylko jeden wynik z eli­
minacji.

4) W klasyfikacji ogólnej mężczyzn w kon­
kurencji biegowej brano pod uwagę, co 
najmniej trzy wyniki, w tym po jednym 
z dystansu 15 km i z biegów długich.

5) W klasyfikacji biegu kobiet zastosowańo 
podział na dwie części: w pierwszej z 
uwzględnieniem wyników tylko z biegu 
10 km, a w drugiej z ewentualnym 
uwzględnieniem jednego biegu na 5 km 
podczas Mistrzostw Polski. Część zawod­
niczek startowała bowiem jedynie w tych 
dwóch biegach w Mistrzostwach Polski — 
niesprawiedliwym byłoby nie sklasyfiko­
wać ich (różne dystanse), z drugiej strony 
wydaje się słusznym branie pod uwagę 
przy ocenie wyników zawodniczek — mo­
że nieco słabszych, ale mających po 4 do 
5 startów w sezonie, w zasadniczych za­
wodach.

6) W zawodach międzynarodowych — miej­
sca zajmowane przez sklasyfikowanych 
uwzględniają konkurencję krajową — pol­
ską.W komentarzach zastosowano skróty nazw 
zawodów:
MP — Mistrzostwa Polski 
MSw — Mistrzostwa Świata 
EL — eliminacje
Mem. — memoriał

KONKURENCJE ALPEJSKIE
KOBIETY

SLALOM  SPEC JA L N Y :
1. K u rk o w ia k -G ro c h o lsk a  B a rb a ra — W KS
2. G o g u lsk a -K u b ic  A n n a — WKS
3. W an ia-K o w alsk a  M aria — W isła Gw.
4. G ąsien ica-D an ie l M aria — W isła Gw.
5. B u jak -W ag a  A n n a — W isła  Gw.
6. B ro d k iew icz  Z ofia — S ta r t
7. R zepa K ry s ty n a — W łókn iarz
8. C w ięk a ła  K ry s ty n a — AZS
9. S te p e k  H alin a — W isła Gw.

10. B la u th  G raży n a — WKN
Mistrzostwo Polski i dobry wynik w MSw 

(16 miejsce) wysunęły Kurkowiak na pierwsze 
miejsce przed Gogulską wicemistrzynią Pol­
ski i najlepszą w memoriale (2 miejsce).

Na trzecim miejscu znajduje się Wania — 
dwukrotnie trzecia w MP w slalomie otwar­
tym i do kombinacji, oraz druga w Mem. 
Daniel przegrała z nią, zajmując czwarte 
miejsce w MP oraz w Mem., natomiast wy­
grała jeden slalom eliminacyjny, a za grani­
cą była lepsza od Wani. Bujak — znajdująca 
się na piątej pozycji była dwukrotnie piąta 
w MP, oraz wygrała dwa slalomy (Mem i El.) 
z młodą Brodkiewiczówną, która niestety nie 
mogła startować w konkurencji seniorek w 
MP, tracąc jedną z okazji zmierzenia się 
z najlepszymi. Rzepa zdecydowanie wygrała 
z Cwiękałówną w Mem. i w slalomie do kom­
binacji MP, minimalnie przegrywając otwar­
ty i eliminacje. Rzepa była 6 i 7 w MP oraz 
6 w Mem. Ósma Cwiękałówna wygrała dwu­
krotnie z następną — Haliną Stepek — w MP 
i El. Stepek nie startowała w Mem. podob­
nie jak 10 zawodniczka Blauth, która w MP 
i El. uplasowała się na 9 miejscu.

SLALOM  G IG A N T:
1, K u rk o w ia k -G ro c h o lsk a  B a rb a ra — W KS
2. W an ia-K o w alsk a  M aria — W isła  Gw.
3. G ąsien ica- Ja n ie l M a ria — W isła Gw.
4. G og u lsk a -K u b ic  A n n a — W KS
5. B u jak -W ag a  A nna — W isła G w .

B ro d k iew icz  Z ofia — S ta r t
7. C w ięk a ła  K ry s ty n a  ’ — AZS
8. R zepa K ry s ty n a — W łó k n ia rz

Z trzech pierwszych zawodniczek — Kur­
kowiak zdobyła mistrzostwo Polski i uzyska­
ła drugi wynik w Mem. Przy równorzędnych 
wynikach Wani i Daniel (po jednym zwycię­
stwie i jednym 2 miejscu w El.) — najlepszy 
wynik w Mem. wysunął Wanię na drugą po­
zycję, chociaż w MP przegrała o jedno miej-
N iew ie le  m ło d y c h  d zie w czą t (i ch łopców ) w  Pol­

sce m iało  u b ieg łe j z im y  o ka z je  do ta k ieg o  rado­
snego  u śm ie c h u  ja k  ta ich ko leża n ka , k tó ra  przed  
ch w ilą  u k o ń c zy ła  bieg o odznaką  spraw ności 
P Z N  — na tu ra ln ie  z  w y n ik ie m  d o d a tn im . W iele  
tu  zaw in iła  b ezśn ieżn a  zim a, ale w ie le  też ... m y  
sam i. P raw da K o led zy  — D ziałacze? Jeże li ta k  
św ieżą  je s zc ze  pam ięcią  s ię g n ie m y  w  lu to w e  i m a r­
cow e dn i, to  na p ew n o  zn a jd z ie m y  w śród  n ich  w ie ­
le  ta k ic h , gdzie  i śn ieg  b y ł i czasu  zb y w a ło , brakło  
ty lk o ... in ic ja ty w y  i chęci. W n io sek  z tego  p ro s ty . 
W  ro k u  p r z y s z ły m  m u s i b yć  lep ie j. O ty m  m u -  
s im y  p a m ię ta ć  m y  — dzia łacze n arc iarscy , a ta k ­
że  K o m isja  O dznak M asow ych  ZG  P ZN  u m ie jsc o ­
w iona  na Ś lą sk u  p o d  o p ieką  m gra  Z . B ośn iackiego .
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W B adgaste in  re fe re n te m  zagad­
n ien ia  am a to rs tw a  w  sporcie  n a r­
c ia rsk im  b y l p re zes A u str ia ck ie j  
F ederacji N a rciarsk ie j p. dr O tto  
Lorenz. O bszerny  jego  re fera t zo ­
sta ł teraz ro zes ła n y  F ederacjom  
n a ro d o w ym  i po u sto su n k o w a n iu  
się  do za w a rtyc h  ta m  p ro p o zyc ji 
będzie  p rze d m io te m  uchw ał p r z y ­
szłego K on g resu  FIS, k tó r y  będzie  
w  ro k u  1959 obradow ać w  S z to k ­
holm ie.

Z a n im  n o w e  p rzep isy  o a m a to r­
s tw ie  zostaną  w pro w a d zo n e  w  ż y ­
cie i za n im  do p ro p o zy c ji p. p. 
H odlera i  L orenza  u s to s u n k u ją  
się fed era c je  narodow e — A u str ia ­
cka  F ederacja  N arciarska  sta n ę­
ła w obec p ro b le m u  ja k  ocenić  
w y stęp o w a n ie  T oni Sailera  w  fil­
m ach  w  k tó r y c h  będzie  on  k reo ­
w ać role narciarza.

Jeszcze o amatorstwie 
i Tonim Sailerze

C iekaw ą w y p o w ied ź  p. d r  Lo­
renza  p r z y to c z y m y  tu  za fra n c u ­
sk ą  „l’E quipe .“

„ Jeżeli Sailer u ja w n i zdo lności 
a r ty s ty  — o św iadczy ł d r Lorenz  
— pozosta,nie a m atorem . Jeże li 
n a to m ia st w  film ie  p rzed sta w io ­
na będzie  eksp loa tacja  je d y n ie  
jego  ta len tó w  n arc iarsk ich , bę­
d z ie m y  m u sie li u zn a ć  go za za ­
w odow ca. W ty m  p rz y p a d k u  dla
sw ego ra tu n k u  Sailer m u sia lb y  
przec iw sta w ić  się handlow ej 
eksp lo a ta c ji tego f i lm u “.

W  organie A u str ia c k ie j F edera­
c ji N arciarskie) „ A ustria  S k i

Sp o rt“ n r  6 zn a jd u je m y  ta k i  
apel do T oni Sailera:

„M y a u striaccy  za w o d n icy  nar­
ciarscy  ch cem y  je d n a k  do niego  
Itj. Sailera) zaw ołać: A  w ięc  po ­
zostań  je s zc ze  m ię d zy  nam i, drogi 
Toni. B ędziesz ja k o  cz ło w iek  i 
ja k o  sportow iec  je s zc ze  lep ie j je ź ­
dzić ! M ożesz je s zc ze  p rzez co n a j­
m n ie j dziesięć lat w ładać na  tra ­
sach św ia ta . Co je d n a k  p rz y jd z ie  
Ci z f i lm u , je że li k ie d y ś  T w o je  
im ię  p ó jd z ie  w  za p o m n ien ie  w  
sporcie?“.

I to  w s zy s tk o  d zie je  się po  
ow ej „ b o m b o w ej“ p ro p o zy c ji p re ­
zesa FIS p. H odlera, k tó r y  u w a ­
żał że  Sailer bez k o liz ji z  p rzep i­
sam i a m ators tw a  m o że  w y k o n y ­
w ać sw ó j zaw ód  film ow ca .

Co z tego w y n ik n ie , zo b a c zy ­
m y?

CW. i B tu l. PKOl)

sce z wicemlstrzynią Polski Daniel. Gogul- 
ska przegrała w MP do Bujak, ale w Mem. 
uzyskała trzeci wynik. Następne dwie za­
wodniczki spotkały się podczas pierwszej 
eliminacji, uzyskując jednakowy, trzeci czas, 
w MP — Bujak była czwarta, a Brodkiewicz 
w Mem. była również czwarta. Ostatnie wy­
niki zostały osiągnięte przy pełnej obsadzie, 
wobec czego sklasyfikowano je na jednym 
miejscu. Następna Cwiękałówna była piąta 
w MP, oraz przy niepełnej obsadzie czwarta 
w II eliminacji. W Mem. nie sklasyfikowana. 
Rzepa niestety nie startowała w eliminacji, 
natomiast zajęła 7 miejsce w MP i czwarte 
w Mem. Pozostałe zawodniczki, albo uzyska­
ły tylko jeden wynik, lub też odbiegają 
znacznie poziomem od wymienionych, co przy 
jednocześnie wyrównanym poziomie jest bar­
dzo trudne do oceny. Wydaje się, że na pod­
stawie dwóch wyników na 9 i 10 miejsce 
można wysunąć Herczakównę (12 w MP) i ju­
niorkę Kobylańską (6 i 7 w El. oraz 10 
w Mem.). Z dobrych zawodniczek nie zostały 
sklasyfikowane m.in. Kaspruś, Stepek, Wró-
b e l  i Dańda.

B IE G  ZJA ZD O W Y :

1. G ąsien ica-D an ie l M aria — W isła  Gw.
2. K u rk o w iak -G ro ch o lsk a  B a rb a ra — WKS

W ania-K o w alsk a  M aria — W isła Gw.
4. G ogu lska-K ub ic  A n n a — W KS
5. R zepa K ry s ty n a — W łókn iarz
6. H erczak  A n n a — AZS
7. K asp ru ś  A n to n in a — SN PTT

Niestety w sezonie rozegrane zostały tylko 
dwa biegi w MP i Mem. Pierwsze miejsce zaj­
mują zdecydowanie Daniel — Mistrzyni Pol­
ski i pierwsza w MSw. Kurkowiak była co 
prawda 5 w MP, ale w Mem. najlepsza. Po­
nadto zwyciężyła w Wielkiej Cenie w CSR 
wicemistrzyni Polski Wania i czwarta w 
Mem., znajduje się na trzeciej pozycji, wy­
przedzając zdecydowanie Gogulską, którą 
dwukrotnie pokonała. Za wynik w Mem. (4

rb ara — WKS
— W isła  G w .
— W isła G w.
— WKS
— W isła Gw.
— S ta r t
— W łókn iarz
— AZS
— SN PTT  
_

miejsce) i w MP (8 miejsce) Rzepa zajmuje 
piątą pozycję. Herczak wygrała w MP z Rze­
pą, ale wyraźnie przegrała w Mem. Najsłab­
szą spośród sklasyfikowanych jest Kaspruś — 
10 w MP i 6 w Mem. Z czołowych zawodni­
czek nie zostały sklasyfikowane Bujak-Waga 
i Brodkiewicz.

K L A SY FIK A C JA  OGÓLNA

1. K u rk o w iak -G ro ch o lsk a
2. W an ia -K o w alsk a  M aria  

G ąsien ica-D an ie l M aria
4. G o g u lsk a -K u b ic  A n n a
5. B u jak -W ag a  A n n a
6. B ro d k iew icz  Z ofia
7. R zepa K ry s ty n a
8. C w iękaia  K ry s ty n a
9. K asp ru ś A n to n in a

10. H erczak  A n n a

Zdecydowanie pierwsze miejsce zajmuje 
dwukrotna mistrzyni Polski Kurkowiak, któ­
ra w bezpośrednich spotkaniach w wyżej wy­
mienionych zawodach uzyskała wynik remi­
sowy, jednak większą ilością zwycięstw w 
ogólnej klasyfikacji i dobrym wynikiem w 
slalomie w MSw wyprzedziła sklasyfikowane 
na drugim miejscu Wanię i Daniel. Wania za­
jęła pierwsze miejsca w MP w kombinacji 
alpejskiej, eliminacji, oraz była pierwsza 
w gigancie w Mem. Mistrzyni Polski w bie­
gu zjazdowym Maria Daniel była lepsza od 
Wani w eliminacjach, uzyskała najlepszy wy­
nik w biegu zjazdowym w MSw, dwukrotnie 
wygrała z Wanią w MP, natomiast po pierw­
szej przegranej konkurencji w Mem. — nie 
startowała z powodu kontuzji. Gogulską nie­
stety nie startowała w eliminacjach, a w MP 
i Mem. była zdecydowanie lepszą od następ­
nej — Bujak-Wagi. Bujak uzyskała w MP — 
3 i 4, oraz trzy razy 5 miejsce. Na 7 pozycji 
uplasowała się Rzepa, zajmując w MP — 6 
i 8, oraz trzy razy 7, oraz w Mem. 3, 6 i dwa 
razy piąte. Pozostałe trzy zawodniczki uzys­
kiwały mniej błyskotliwe miejsca w poszcze­
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gólnych zawodach, względnie ich forma spor­
towa podlegała dużym wahaniom. Wydaje 
się jednak, że Ćwiękała była z nich najlep­
szą, uzyskując w MP 5, '6, 9, 10 i 12 miejsce, 
w Mem. była znacznie słabszą. Kasprusiówna 
była dwukrotnie lepsza w Mem. od 10 Her­
czak, a w MP uplasowała się na 7, 8, 9, 10 
i 12 miejscu, natomiast Herczak zajęła 2 razy 
6, oraz 8, 12 i 17 miejsce. Oceniając tylko na 
podstawie wyników z MP (w innych zawo­
dach branych pod uwagę nie startowała) do 
10 miejsca mogłaby pretendować Wanda Wró­
bel, która z Herczak przegrała 3-krotnie, wy­
grywając 2 razy.

M ężczyźni

Tabele klasyfikacyjne mężczyzn jeszcze 
bardziej „cierpią“ na brak nowych twarzy 
mogących zmienić starszych kolegów. Co naj­
mniej od 6 lat widnieją te same nazwiska 
spadające wzgl. wspinające się po tej dzie- 
sięcio-szczeblowej drabince. Jedynie Barnow- 
ski jest „nowym“, a młodym tylko Ryszard 
Zięba z S.N.P.T.T. — 10 w biegu zjazdowym. 
Pozycje najlepszych zajmują aktualni Mi­
strzowie Polski w poszczególnych konkuren­
cjach. Ciaptak znajduje się na 1 pozycji w 
slalomie specjalnym. Czarniak pomimo ab­
sencji w Memoriale zdołał utrzymać 1 pozy­
cję w gigancie. Zarycki okazał sie w tym 
sezonie zjazdowym Nr 1 w MP i Memoriale, 
w swojej specjalności, w slalomie specjalnym 
uplasował się na 14 pozycji. W porównaniu 
do kobiet różnica poziomu między 1 a 10-ym 
jest znacznie mniejsza.

SLALOM  SPEC JA LN Y

1. G ąs. C iap tak  Ja n — WKS
2. C z arn iak  W łodzim ierz — S ta r t
3. M a ru sarz  Jó z ef — WKS
4. P ę k a la  M arian — SN PTT
5. R oj A n d rze j — AZS
6. W aw ry tk o  S tan is ław  II — WKS
7. D ziedzic S te fan

R y b iń sk i Je rz y
— AZS
— W isła Gw.

9. B arn o w sk i T adeusz  
W aw ry tk o  W ojciech

— W KN
— WKSZ  czołowych zawodników nie został skla­

syfikowany z powodu jednego tylko wyniku 
w odpowiednich zawodach, Stanisław Gogul- 
ski -— wicemistrz Polski w slalomie.

Pierwsze miejsce Ciaptaka nie podlega dys­
kusji (m.in. Mistrz Polski, 1 w Mem., 1 w El.). 
Czarniak zajmuje drugą pozycję dzięki 3 
miejscu w MP i dwóm drugim w El., Maru­
sarz był 4 w MP i 2 w Mem. Na czwartym 
jest Pękala za 5 miejsce w MP, 4 w Mem. 
i zwycięstwo w jednej Eliminacji.

Ostatecznie zajęcie 3 miejsca w Mem. zde­
cydowało o minimalnej przewadze A. Roja 
nad następnym Wawryką Stanisławem II, 
który dwukrotnie przegrał z  Rojem przy 
jednym zwycięstwie. Na ósmym miejscu znaj­

duje się lepszy w MP Rybiński i 6 w Mem. 
Dziedzic. Wygrali oni dwukrotnie z 10 — 
Barnowskim. Sklasyfikowany z nim Wojciech 
Wawrytko ma lepszą lokatę — nie mógł jed­
nak startować w Memoriale. Barnowski był 
4 i 8 w El., 10 w MP i 9 w Mem.

SLALOM  G IG A N T
1. C z arn iak  W łodzim ierz — S ta r t
2. C iap tak  J a n — W KS
3. Z a ry c k i J a n — WKS
4. W aw ry tk o  S tan is ław  II — W KS
5. R oj A ndrzej

D ziedzic S te fan
— AZS
— AZS

7. M a ru sa rz  Jó z e f
P o p ie lu ch  M aciej

— WKS
— s t a r t

9. P ę k a la  M arian — SN PTT
10. G ogulsk i S tan isław

B a ch e ld a  A n d rze j
— WKS
— S ta r t

Mistrzostwo Polski zdecydowało o 1-szym 
miejscu Czarniaka, który wygrał II El. byl 
lepszy w MSw. Zarycki wicemistrz Polski 
ustępuje 2 miejsce Ciaptakowi, który miał 
dobry wynik w Mem. był lepszy za granicą. 
Drugi w Mem. — Wawrytko przegrał w MP 
z Zaryckim, plasując się ostatecznie na 4-nm 
miejscu. Przy remisowym wyniku o lepszej 
pozycji zdecydowało zwycięstwo Roja z Dzie­
dzicem w AMP, oraz dobre pozycje wśród 
Polaków w gigantach za granicą. W 4 spotka­
niach po dwa zwycięstwa odnieśli zawodni­
cy sklasyfikowani na 7 pozycji, w MP lepszy 
był Marusarz a w Mem. Popielach. Pękala 
przegrał prawie o 2 sek. z następnym w MP 
ale w Mem. był z nich najlepszy, a w El. byl 
3 i 4 wysuwając sie przed zajmującego dwu­
krotnie 10 miejsce Gogulskiego. Bachleda byl 
dwukrotnie 8 i 11.

ZJA ZD

1. Z a ry c k i J a n — W KS
2. C z a rn iak  W łodzim ierz — S ta r t
3. G ąs. C iap tak  Ja n

D ziedzic S te fan
— W KS
— AZS

5. R oj A ndrzej — AZS
6. W aw ry tk o  S tan is ław  II — W KS
7. M a ru sarz  Józef — W KS
8. U zn ań sk i Józef — S ta r t
9. P o p ie lu ch  M aciej — S ta r t

10. Z ię b a  R yszard — SN PTT

W kraju rozegrano zjazd jedynie dwa razy, 
w obu wypadkach zwyciężył Zarycki. Czar­
niak zdobył wicemistrzostwo Polski oraz uzy­
skał najlepszy wynik w MSw. Na trzeciej po­
zycji jest Ciaptak i Dziedzic. Dziedzic był 
lepszy w MP (2 miejsce), natomiast Ciaptak 
był drugi w Mem. za Zaryckim oraz w zawo­
dach za granicą przed MSw. Dwukrotnie 
piąty Roj nie zmienił pozycji wyprzedzając 
nieznacznie Wawrytkę St. II — 8 w MP i 3 
w Mem.

Z czołowych zawodników nie zostali skla­
syfikowani — Wawrytko Wojciech, Rybiński, 
Barnowski, Obrochta i Popieluch.

c. d. n a  s tr . 22
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„KASTLE”? „ZUBKI”? CZY „GRANIE” ? ale odpowiednio dobrane
„Kostle zjazdowe na żółtym

Szanowny Panie Redakto- pozostałymi — zawodnicy na- „kofixie“ — „robią“ te kilka 
rze. szej czołówki — handicap da- sekund na biegu zjazdowym.

Ja w sprawie tzw. wspólnej jący kilkunastu sekundowe Gdzie tu więc można mówić 
platformy porównawczej dla przewagi. Obawiam się, że o równych' warunkach star- 
zawodników tj. zawodów nar- najlepszy bezsprzecznie nar- towych, gdzie takim kadro- 
ciarskich, Założeniem zawo- ciarz świata — Toni Sailer, wym „Kóstlom“, kluby nie 
aów sportowych jest, aby z jadąc na naszych slalomach mające kadrowców mogą 
grona wielu mających jedna- z numerem 60-tym przegrał- przeciwstawić zawodników ja­
kowe warunki startowe wy- by do naszego Ciaptaka kił- dących naoklasę garszych nar- 
łonić najlepszych. Założenie ka sekund, co by chyba wca- tach wytwórni zakopiańskiej, 
to nie odnosi się do konku- Ze nie świadczyło o tym, że CZV êz najwyżej Zubkach? 
rencji zjazdowych w ogóle, a zwycięzca jest lepszy od po- Wydaje mi się, że tu albo 
w Polsce w szczególności. konanego. trzeba wszystkim zapewnić

Już na zawodach za granicą, Wielu zwolenników „rów- możność zaopatrzenia się w 
gdzie stoki i trasy przygoto- ności“ wysuwało projekt, aby narty najlepsze np. „Kostle“ 
wywane są na ogół staranniej losować zawodników bez po- czy „Kneissle“, a gdy to nie- 
niż u nas, warunki jazdy na działu na grupy, ale jego możliwe w naszych warun- 
slalomie przy twardym stoku przeciwnicy-zawodnicy czo- kach, sprowadzić wszystkich 
nie są jednakowe. U nas zaś łówki — tak zaciekle bro- do wspólnej platformy tj. wy- 
już do tradycji należy, że za- nili swego przywileju, że nie dać decyzje, że na zawodach 
wodnik Nr 40 musi jechać w udało się go przeprowadzić, krajowych wolno startować 
bandach po kolana. Czy to są Nie mam więc zamiaru go na nartach wyłącznie krajo- 
jednakowe warunki starto- ponownie proponować, choc wej produkcji. Wtedy jeżeli 
we? To przecież zupełnie to sa- uważam, że jest słusznym, up. Czarniak będzie lepszy 
mo gdyby w pierwszy przed- Uważam jednak, że dla zła- °d innego zawodnika, będzie 
bieg biegu na 100 m ze star- godzenia istniejącej i legali- można temu wierzyć bez za- 
tującymi lepszymi zawodnika- zowanej niesprawiedliwości, strzeżeń, bo dzisiaj dobry wy- 
mi puszczono na odpowiednio powinny się odbyć w sezonie wik Czarniaka jest mocno 
przygotowanej bieżni zaś na- choć jedne zawody z obowią- podbudowany lepszym nume- 
stępny— po kartoflisku. Czyż zującym startem czołówki, rem startowym i jakością 
można by porównywać czasy gdzie losowanie odbywałoby wspaniałych nart. W imię 
obu przedbiegów? Logicznie się bez podziału na grupy. więc jakiej takiej sprawiedli- 
biorąc — nie. A w narciar- Chcę jednak poddać pod wości, w imię ukrócenia pa­
stwie się porównuje — mało, publiczną dyskusję sprawę skarskiego handlu nartami 
ma się pretensje, że nie ma drugiego handicapu, jakim zagranicznymi (cena 3500 — 
młodzieży utalentowanej, gdyż jest dla czołówki sprawa 4000 za parę), w imię warun- 
ci jadący po wertepach nie sprzętu. Nasi najlepsi jeżdżą ków na rozwój naszej krajo- 
mogą zagrozić czołówce ma- na nartach robionych dla wei produkcji sprzętu, uwa- 
jącej idealne warunki starto- nich na wagę, na zamówienie żarn, że taki zakaz powinien 
we. w najlepszych wytwórniach istnieć. I w tej sprawie <ipe-

To jest jeden olbrzymi han- świata. Co to dużo gadać — luie 0 publiczną dyskusję, 
dicap, który posiadają nad nie same deski robią wynik, C. CHLEBOWSKI

OD R E D A K C JI
S p ra w a  lo so w an ia  w  k o n k u re n c ja c h  z jazd o w y ch  b y ia  i je s t  w ie lo k ro tn ie  te m a te m  g o rący ch  

d y sk u s ji  w śró d  b ard zo  w ie lu  zaw odn ików , tre n e ró w  i d z ia łaczy  n a rc ia rsk ic h , o ile  n ie n a j­
lepszy  sy s tem  lo so w an ia  g ru p a m i, z k o n ieczności s to so w an ia  się do p rzep isó w  m ię d zy n a ro ­
d o w y ch  m u si b y ć  racze j u trz y m a n y , o ty le  sp ra w a  s ta r tu  w  zaw o d ach  k ra jo w y c h  ty lk o  n a  
k ra jo w y c h  d e sk ach  p ro p o n o w an e  w  liśc ie  red . C. C hlebow skiego  w y d a je  się być in te re su ją c a  
z w ie lu  w zględów . N ie p rzesą d za jąc  sp raw y  ch cem y  w  te j  sp raw ie  zasięg n ąć  o p in ii sze ro ­
k iego  ogółu  z a in te re so w a n y c h  t j .  zaw odn ików , tre n e ró w  i dz ia łaczy . W niosk i o dpow iedn ie  
o p a r te  o p rzes łan e  n a m  op in ie , p rzed ło ży m y  za p o śred n ic tw em  K o m isji S p o rto w e j PZN  
Z arzą d o w i G łó w n em u  do w g ląd u  i ew . decyzji.

A  w ięc  o g łaszam y  p le b isc y t-a n k ie tę , k tó ra  po legać  będzie  n a  w y p e łn ie n iu  d ru g o stro n n eg o  
k u p o n u  i p rz e s ła n iu  go n a  a d re s  R e d ak c ji „ N a  N a r ta c h “ — W arszaw a, A l. Róż 7, P o lsk i 
Z w iązek  N a rc ia rsk i z d o p isk iem  n a  k o p e rc ie  „ A n k ie ta “ .

T e rm in  n a d s y ła n ia  odpow iedzi — 1.VII.58 (d ecy d u je  d a ta  s te m p la  pocztow ego). W obec tego , 
że N r  b ieżący  „ N a  N a r ta c h “  je s t  o s ta tn i w  b ieżący m  sezonie, w y n ik  a n k ie ty  podam y 
w  sp e c ja ln y m  k o m u n ik a c ie , k tó ry  o trz y m a ją  w szy stk ie  k lu b y , tre n e rz y , sędziow ie i  je j  
u czes tn icy .

P o m ięd zy  u czes tn ik ó w  a n k ie ty  ro z lo so w an y ch  zostan ie :
1 p a ra  n a r t  z jazd o w y c h -k ad ro w y ch  p ro d . k ra jo w e j,
3 egz. en cy k lo p ed ii n a rc ia rsk ie j

50 k a le n d a rz y k ó w  n a rc ia rsk ic h  n a  1958.____________________________________________________
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K L A SY FIK A C JA  OGOLNA

1. G ąs. C iap tak  J a n  — W KS
:2. C z arn iak  W łodzim ierz — S ta r t
3. Z a ry c k l J a n  — W KS
4. W aw ry tk o  S tan is ław  I I  — W KS
5. R oj A n d rze j — AZS
6. D ziedzic S te fa n  — AZS
7. M a ru sa rz  Jó z e f  — W KS
8. P ę k a la  M a rian  — SN P T T
9. B arn o w sk i T adeusz  — W KN

30. P o p ie lu c h  M acie j — S ta r t

Cztery pierwsze miejsca nie wymagają spe­
cjalnego komentarza. Pojedynek Roj — Dzie­
dzic w zasadniczych zawodach zakończył się 
nieznacznym zwycięstwem pierwszego, który 
ponadto reprezentował barwy narodowe w 
MSiv. Marusarz Józef większość pojedynkóiu 
.z pozostałymi zawodnikami wygrał. Sklasy­
fikowanie pozostałych trzech zawodników 
spowodowało dużo trudności chociażby ze 
■względu na dużą rozpiętość wartości wyni­
ków osiągniętych przez nich. Barnowski był 
lepszy na początku sezonu natomiast Popie­
luch minimalnie lepszy pod koniec sezonu.W ogólnej klasyfikacji nie ujęto m.in. Go- 
gulskiego z powodu braku wyniku w zjeździe 
i  Wawrytki Wojciecha, który sklasyfikowany 
został tylko dwukrotnie w MP i Mem.

KONKURENCJE KLASYCZNE

Kobiety

Z czołowych zawodniczek nie zostały skla­
syfikowane (jeden start) Marusarz-Karpiel 
Bronisława i Heller Apolonia.Bieg 5—10 km:
X. P ę k sa  Jó z e fa  — W isła Gw.
2. B u k o w a M a ria  — SN PTT
3. B ieg u n  S te fa n ia  — AZS
4. K rzep to w sk a  Z ofia  — W isła G w .
5. Gąs. D an ie l H e len a  — W isła Gw.
6. K rzep to w sk a  A n n a  — W isła  Gw.
7. K arp ie l-M aru sa rz  B r. — SN PTT
8. T rz e b u n ia  T e resa  — WKS
9. K aw u lo k  M aria  — Is te b n a

H elle r A po lon ia  — LZSW porównaniu do pierwszej tabeli zmianie 
uległa tylko druga część listy od 7-go miej­
sca, na którym uplasowała się Karpiel zaj­
mując dwukrotnie 7 miejsce w MP. Trzebu­
nia była dwukrotnie 9 w MP i 6 w Mem. Na 
9 pozycji są wspólnie Kawulok S i 10 w MP 
oraz 10 w Mem: i Heller 10 i 8 w MP. W czo­
łówce do Biegunówny bardzo zbliżyła się 
Krzeptowska Zofia — lepsza w MP, jednak 
bardzo dobry wynik w MSw. zarówno w bie­
gu na 10 km jak i w rozstawnym oraz zwy­
cięstwo w El. i 3 miejsce w Mem. zdecydo­
wały o trzeciej lokacie akademiczki.

Mężczyźni

Bieg 15 km:Bieg 10 km: 1. K w ap ień  T adeusz — W isła Gw.
2. F u r ta k  R yszard — W isła G w .

1. P ę k sa  Jó z efa — W isła Gw. 3. Ja n k o w sk i T adeusz — S ta r t
B ukow a M aria — SN PTT 4. M a te ja  A n d rze j — W KS

3. B iegun  S efan ia — AZS 5. S obczak  Jó z e f — WKS
4. K rzep to w sk a  Z ofia — W isła Gw. 6. F ig u ra  J a n — S ta r t
5. G ąs. D an ie l H elen a — W isła Gw. 7. B u k o w sk i S tan isław — W KS
6. K rzep to w sk a  A n n a — SN PTT 8. Z ię b a  S tan is ław — W KS
’7. T rz e b u n ia  T e resa — W KS 9. R ub iś Jó z e f — W isła G w .
8. S to p k a  C zesław a — AZS 10. C ieślar S tan isław — S ta r t  W isła
9. K aw u lo k  M aria _ Is te b n a C zern iow sk i L eon — W isła Gw.

A rłam o w sk a  I re n a — AZS Z elek  K az im ierz — AZS

Redakcji Miesięcznika „Na Nartach“

WARSZAWA 
Al. Róż 7

Polski Związek Narciarski
Biorąc udział w ankiecie „Na Nartach“
a) Uważam — nie uważam* — za słuszne wprowadzenie do kalendarza imprez 

PZN jednych — dwóch * zawodów z obowiązującym startem czołówki, gdzie 
zawodnicy losowani byliby bez podziału na grupy;

b) jestem za — przeciw* — startom w zawodach krajowych tylko na sprzęcie 
krajowym.

*) niepotrzebne skreślić.
imię i nazwisko

adres
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Kwapień był dopiero trzeci w MP, jednak 
za wyniki w Mem. i MSw. wysunął się na 
pierwszą pozycję, pokonując wyraźnie Furta­
ka w Mem. i minimalnie w MSw. Trzecim 
jest Mistrz Polski Jankowski, który przegrał 
z Kwapieniem w MSw. nie startował w 
Mem. — a szkoda, zwiększyłaby się rywaliza­
cja i mogłaby się zmienić klasyfikacja. Zwy­
cięzca eliminacji i 4 w Mem. Mateja zajmuje 
czwartą pozycję wygrywając dwa biegi z na­
stępnym — Sobczakiem a trzy z Figurą. Bar­
dzo dobre wyniki w MP zostały nieco osła­
bione przez słabsze rezultaty w Mem. Zięby 
i w El. Bukowskiego.

Jako następny jest Rubiś — 6 w MP, 8 
w El. i 9 w Mem. Na 10-tej pozycji sklasyfi­
kowano trzech zawodników, z których: Cie­
ślak był 9 w MP i 10 w Mem. Czerniowski 
11 w MP i 5 w El. ale nie startował w Mem. 
Zelek był 6 w MP ale w Mem. znacznie słab­
szy.

Bieg na 30 km:
1. F u rta k  R yszard — W isła  G w.
2. Ja n k o w sk i T adeusz — S ta r t
3. F ig u ra  J a n — S ta r t
4. C zern iow sk i Leon — W isła Gw.
5. K w ap ień  T adeusz — W isła Gw.
6. B u k o w sk i S tan isław — W isła Gw.
7. S to p k a  W ładysław — W isła  Gw.
8. C ieślar S tan isław — S ta r t  W isła

Z ię b a  S tan isław — W KS
10. M a rek  W ładysław — AZS

Na tym dystansie sytuacja jest na ogół pro­
sta, jedynie Kwapień słaby w MP przez 
pierwsze miejsce w Mem. wysunął się na 
piątą pozycję.

Bieg na 50 km:W sezonie rozegrano tylko jeden bieg na 
tym dystansie w MP, w warunkach nadzwy­
czaj ciężkich. Z różnych przyczyn wielu zgło­
szonych zawodników albo nie zgłosiło się na 
start albo wycofało w czasie biegu. Konku­
rencję ukończyło 8 zawodników:
1. B uk o w sk i S tan isław — W isła Gw.
2. M a rek  W ładysław — AZS
3. W ójcik  K azim ierz — AZS
4. M arm ol A n to n i — WKS
5. Sam iec Ja n — S ta r t
6. S to p k a  S tan isław — W isła Gw.
7. N alepa  R o b e rt — AZS
8. P ią tk o w sk i A n d rze j — AZS

Różnice czasu były duże. Oczywiście w tej 
sytuacji trudno klasyfikować, natomiast wy­
niki te są brane przy klasyfikowaniu 10 naj­
lepszych na wszystkich dystansach razem.

1. T a jn e r  W ładysław
2. G ąs. D an ie l A n d rze j
3. W ieczo rek  A n to n i
4. H ry n iew ieck i Z dzisław
5. P rz y b y ła  S te fan
6. K o c jan  A n d rze j
7. P o lo k  S tan islav /
8. H uczek  Jó z ef
9. K ru p a  J a n

10. T a jn e r  L eopold

K L A SY FIK A C JA  O G 0L N A  (15 — 30 — 50 km )
1. F u r ta k  R y szard  — W isła G w.
2. K w ap ień  T adeusz  — W isła Gw.
3. Ja n k o w sk i T ad eu sz  — S ta r t
i. M a te ja  A n d rze j — W KS

F ig u ra  J a n  — S ta r t
B u k o w sk i S tan is ław  — W KS

7. C zern iow ski L eo n  — W isła Gw.
8. Z ię b a  S tan is ław  — S ta r t  W isła

£ ie ś la r  S tan isław
10. S to p k a  W ładysław  — W isła Gw.

Pierwsza pozycja Furtaka nie ulega wąt­
pliwości. Bardzo dobra postawa Kwapienia, 
w Mem. i dobra w MSw. w szczególności przy 
absencji Jankowskiego w Memoriale zdecy­
dowała o jego drugiej pozycji. Trzeci jest Jan­
kowski. Następnych trzech zawodników kla­
syfikuję na czwartym miejscu. Mateja co. 
prawda trzykrotnie pokonał Figurę i Bukow­
skiego lecz startował jedyny raz w biegu na 
30 km, plasując się w Mem. na trzeciej pozy­
cji. Bukowski natomiast był w Mem. 4 i 8,. 
w MP 4 i 6 oraz zdobył tytuł mistrzowski 
w biegu na 50 km. Przegrał jednak cztery 
razy z Figurą na 15 i 30 km. Figura był w MP 
13 na 15 km i 3 na 30 km, w Mem. 5 na 15 km 
a w MSw. miał dwukrotnie drugi czas.W tej sytuacji jest niezwykle trudno zde­
cydować się na uzasadnioną, inną klasyfika­
cję — największe szanse prawdopodobnie 
miałby Figura. Czerniowski, siódmy w ta­
beli, zdecydowanie wyprzedził następnych 
dwóch zawodników: Ziębę i Cieślara, którzy' 
spotkali się tylko podczas MP i Mem. uzy­
skując remisowy wynik. Pomimo tytułu: 
wicemistrza Polski Marek musiał ustąpić 
10-te miejsce Władysławowi Stopce, który 
czterokrotnie go pokonał.

K O M B IN A C JA  K LASYCZNA

1. Gąs. G ro ń  F ra n c iszek
2. K arp ie l Jó z e f
3. K uroczko  J e rz y
4. H ry n iew ieck i Z dzisław
5. R aszka  J a n
6. B u jo k  G ustaw
7. K rzep to w sk i D an ie l Jó z ef
8. S ty rc zu la  S tan isław
9. L eg ie rsk i K o rn e l

10. B uk o w sk i S tan is ław  II

— W isła
— WKS
— WKS
— W łókn iarz
— S ta r t
— S ta r t
— WKS
— WKS
— KS Kuźnia*
— WKS

Z czołowych zawodników nie zostali skla- 
syfikowani Kowalski Al., Mracielnik Stani­
sław i Bryjak Józef.

SK O K I OTW ARTE

— O lim pia
— WKS
— LKS
— W łókn iarz
— LK S
— LKS
— S ta r t
— WKS
— BBTS
— O lim pia

Pierwsza pozycja Tajnera jest bezsporna. 
Wieczorek wicemistrz Polski musiał ustąpić' 
drugie miejsce Danielowi, z którym przegrał 
w Mem. i kilka razy w konkursach za grani­
cą. Czwarty — Hryniewiecki był pierwszy w 
Mem. i 7 w MP. Wyrównany poziom przed­
stawiają Kocjan i Polok. Huczek był 5-ty w  
MP ale dopiero 9-ty w Mem. Młody Krupa 
poprawiał się z konkursu na konkurs. Dzie­
siątym jest znany zasłużony skoczek — Taj­
ner L. Nie zostali sklasyfikowani m.in. Groń 
Frań., Bujok i Zdzisław Styrczula.

ST. WOŹNICZKA
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Środki specjalnego 
treningu skoczka

M istrz  S p o rtu  
E. A. G RO ZIN  I

T łum aczenie z ,,T eo rii i 
K u ltu ry  F iz y c z n e j“ N r 2

p ra k ty k i 
z 1958 r.

OD R E D A K C JI

W o s ta tn im  n u m erze  sezonu  zam ieszczam y  du żą  ilość m a te r ia łu  
szko len iow ego . U bieg ły  sezon o bnaży ł w ie le  b ra k ó w  w  szko len iu  
zaw odn ików . Z d a jąc  sobie  sp raw ę z tego , że n ie  k ażd y  t r e n e r  d y ­
sp o n u je  m a te r ia ła m i, w  o p a rc iu  o k tó re  m oże sto sow ać coraz  to 
now e m etody  szko len ia , ja k  ró w n ież  b io rą c  pod  u w agę to , że p ism o 
nasze  d o c ie ra  do rą k  zaw odn ików , a  chcem y  b y  on i ró w n ież  in te ­
reso w ali się sw oim  tre n in g ie m  — zam ieszczam y z b ra k u  odpow ied ­
n ich  p o lsk ich  m a te r ia łó w  tłu m a c z e n ia  a r ty k u łó w  czo łow ych  zaw od­
n ik ó w  rad z ieck ich . B ra liśm y  ró w n ież  p o d  u w agę to , że p iszący  te  
a r ty k u ły  są zaw o d n ik am i, k tó ry c h  o siąg n ięc ia  n a  m ia rę  św ia to w ą 
zn an e  są n aszym  n a rc ia rzo m . P o d aw an e  p rzez  n ich  in fo rm a c je  
w sk azu ją  n a  to , że is to tą  każdego  pow od zen ia  je s t  d ługc\trw ały  
i sy s te m a ty c z n y  tr e n in g  ca ło roczny . M am y n ad z ie ję , że m a te r ia ły  
o p u b lik o w an e  przez  n as zo stan ą  w e w łaśc iw y  sposób w y k o rzy stan e  
przez zaw odn ików  i tre n e ró w .W obecnej chwili praca nad treningiem specjalnym skoczka w okresie przygotowaw­czym często sprowadza się do różnorodnych skoków imitujących właściwy skok na nar­tach. Jednak niektóre przyrządy przy pomo­cy których można wykonywać różne ćwi­czenia specjalne, mimo że łatwo je skon­struować o Własnych siłach, są wykorzysty­wane niedostatecznie, a czasem zupełnie nieużywane w trakcie treningu. Doświad­czenie. grupy treningowej technikum k.f. „Rezerw pracy“ najlepszych skoczków i au­tora artykułu, świadczą o celowości stosowa­nia w treningu niżej opisanych przyrządów pomocniczych, w sepcjalnej zaprawie skocz­ka.

H u śta w k a . J e s t  to  d esk a  e la s ty czn a , w  ś ro d k u  
p o d p a r ta , u  n as u ż y w a n a  p rzez  d ziec i do z ab a ­
w y. D la n a u c z a n ia  i d o sk o n a len ia  te c h n ik i lo tu  
i lą d o w an ia  m ożna ją  z  p o w odzen iem  stosow ać. 
J a k o  p ie rw sze  ćw iczen ie  n a  ty m  p rzy rz ąd z ie  za ­
leca  się  w y k o n y w a n ie  n a  p rz e m ia n  p rzez  dw óch  
ćw iczących  skoczków  Ina ko ń cach  desk i. Ć w iczenie 
to  p om aga „w y cz u ć“ p rzy rz ąd . P o  w y k o n an iu  
teg o  ćw iczen ia , k tó re  n a leży  u ro zm aic ić  o k reś lo ­
n y m i ru c h a m i r ą k  czy  n ó g  m ożna p rz e jść  do 
u czen ia  o d b ic ia  z h u śta w k i. P o  w y u cze n iu  od b i­
c ia  n a leży  p rz e jść  do  ćw iczen ia  zw iązanego  z 
o p an o w an iem  ląd o w an ia  i d o p ie ro  te ra z  m ożna 
p rzechodzić  do ćw iczeń  im itu ją c y c h  sk o k  n a r ­
c ia rsk i w  całości. P o  k ilk u  tre n in g a c h  n a jle p ie j 
p rz y g o to w an i zaw o d n icy  m ogą w y k o n y w ać  ćw i­
czen ia  a k ro b a ty c z n e  (sa lto  w  ty ł, s a lto  w  ty ł  o 
p ro s ty m  k rzyżu ). P ra w id ło w e  w y k o n a n ie  ćw iczeń  
n a  h u ś ta w c e  za leży  w  ró w n y m  sto p n iu  od  p o ­
w o d u jąceg o  w y b ic ie  ja k  i sam ego  o d b ija jąceg o  
się  od h u śta w k i. Z h a rm o n izo w an ie  d z ia łan ia  obu 
ćw iczących  w  d u ży m  sto p n iu  zw iększa  siłę  w y ­
rz u tu , co w  p ow ażne j m ie rze  w p ły w a  n a  p r a ­
w id ło w e — czyste  i ła d n e  w y k o n a n ie  ćw iczeń, 
o ra z  zap ew n ia  bezp ieczeń stw o  skoku . A by  uzy sk ać  
d o sta te c z n ą  s iłę  w y rz u tu , lep ie j je s t  n a sk a k iw a ć  
n a  h u ś ta w k ę  z poziom u n ieco  w yższego n iż  g ó r­
ny , p o d n ies io n y  k o n iec  h u śta w k i. Ć w iczący p o ­
w o d u ją c y  w y rzu cen ie  p a r tn e ra  do gó ry  s ta je  na  
ty m  podw y ższen iu  i o b se rw u je  p a r tn e ra , k tó ry  
z a jm u je  m ie jsce  n a  p rzec iw leg ły m  k o ń cu  deski. 
N a jeg o  sy g n a ł p o w o d u ją c y  w y b ic ie , p rzen o si 
c ięża r  c ia ła  w  p rzód , o d b ija  się  w  g ó rę  w  p rzód  
i n a s k a k u je  n a  k o n iec  desk i. P rz y  ze tk n ię c iu

nóg  z p rz y rz ą d e m  s iln ie  u d e rz a  n im i w  d esk ę  i 
m o m en ta ln ie  c ięża rem  sw ego c ia ła  d o c isk a  ją  
do ziem i. W p ie rw szy m  s ta d iu m  w y k o n a n ia  w y ­
rz u tu  n o g i lek k o  u g in a ją  się w  k o lan ach , w  k o ń ­
cow ej faz ie  ca łk o w ic ie  się  p ro s tu ją . A by  uzy sk ać  
n a jw ięk szą  siłę  w y rz u tu  n a leży  k o n ieczn ie  p ad ać  
n a  k o n iec  h u ś ta w k i p ionow o. A b y  w y rz u t b y ł 
s iln ie jszy , m o żna n a sk a k iw a ć  n a  d esk ę  po dw óch. 
P rz y  ta k im  sposob ie  n a leży  zw rócić  u w a g ę  na  
id e a ln e  z g ran ie  ru c h ó w  o b u  n a s k a k u ją c y c h .

N a jw aż n ie jszy m  m o m en tem  w  ćw icze n ia ch  n a  
h u ś ta w c e  je s t  w y k o n a n ie  o d b ic ia  w e w łaśc iw ym  
m o m encie . A by  m óc ob se rw o w ać  w y rzu ca jąceg o  
i w  m o m en cie  lą d o w an ia  spaść  n a  d eskę , w y k o ­
n u ją c y  sk o k  m u si s ta ć  p rzo d em  do p o w o d u jące ­
go w y rz u t w  p o zy c ji: nog i le k k o  u g ię te  w  k o la ­
n ach , s to p y  razem . W m o m en cie  w y rz u tu , sko ­
czek  w y k o n u je  ru c h y  w  n a s tę p u ją c e j k o le jn o ś­
ci: podaw szy  sy g n a ł go tow ośc i śledzi p a r tn e ra  
i g d y  ty lk o  te n  o d b ija  się  i o siągn ie  n a jw y ższy  
p u n k t lo tu  w y k o n u je  n ie z b y t g łębok i p rzy siad , 
a  n a s tę p n ie  ro zp o czy n a  szy b k i w y p ro st. P e łn y  
w y p ro s t n a s tę p u je  w  m om en cie , gdy  no g i w y ­
rz u ca jąceg o  d o tk n ą  h u ś ta w k i, je d n a k  sto p y  p o d ­
czas całego  ru c h u  d esk i do g ó ry  n ie  p o w in n y  
się  od  n ie j o d ry w ać  i  do p ie ro  w  o s ta tn ie j chw ili 
n a s tę p u je  en e rg iczn e  w y b ic ie  pa lcam i, z  n a s tę p ­
n y m  p o d c iąg n ięc iem  ic h  n a  sieb ie . O d erw an ie  
od d esk i n a s tę p u je  w  p o zy c ji pod o b n e j do o d ­
b ic ia  n a  skoczn i. O dbiw szy  się , skoczek  za tacza  
p e łn y  ru c h  rę k a m i n a s tę p n ie  z a trz y m u je  je  
w zdłuż  tu ło w ia  i p rz y jm u je  p o zy c ję  zb liżoną 
do p o zy c ji podczas lo tu . To po łożen ie  u trz y m u je  
aż do  m o m e n tu  ląd o w an ia , k tó re  w y k o n u je  się 
z p o trz y m a n ie m  p rzez  a se k u ru ją c e g o . P rzy to czę  
k ilk a  n a jp o sp o litsz y c h  b łęd ó w  sp o ty k a n y c h  p rzy  
w y k o n y w a n iu  ćw iczeń  n a  h u śta w ce :

u  p ro w ad ząceg o  w y rz u t:
a) n ie d o s ta te c z n y  w y sk o k  w  górę,
b) n a sk o k  n ie  n a  k o n iec  desk i,
c) p rz e rw a  w  m o m en cie  n ask o k u ,
d) z b y t w ie lk ie  u g ięc ie  nóg  w  ch w ili sp a d an ia  

n a  deskę ,
e) n ie d o s ta te c z n e  d o c iśn ięc ie  d esk i do ziem i,
f) p rz e n ie s ie n ie  c ię ż a ru  c ia ła  poza  p u n k t  o p a r ­

c ia  n a  desce,
g) p rz y  n a s k a k iw a n iu  p a ra m i — b ra k  je d n o -  

czesności ru ch ó w ;
u  w y k o n u ją c e g o  sk o k :
a) u g ięc ie  n ó g  w  n iew łaśc iw y m  m om encie ,
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b) z b y t g łęb o k i p rzy siad ,
c) z b y t w o ln y  w y p ro s t nóg,
d) za  w czesne  o d e rw a n ie  stóp  od deski,
e) n ie sk o o rd y n o w a n a  p ra c a  rą k  i nóg,
i)  b ra k  w y ch y len ia  p rzy  ćw iczen iach  n a ś la d u ­

ją c y c h  lo t.
W szystk ie  te  b łęd y  p ro w ad zą  do tego, że siła 

w y rz u c a ją c a  skoczka w  gó rę  będzie  d z ia ła ła  w  
‘n ieo d p o w ied n im  m o m encie , b ędzie  zb y t słaba , co 
zn aczn ie  zm n ie jsz y  w ysokość  w zlo tu  skoczka.

W yko n an ie  ró ż n o ro d n y c h  ćw iczeń  n a  h u śta w ce  
s ta n o w i ce n n y  ś ro d e k  tre n in g u  skoczka n a rc ia r ­
sk iego .

Ćwiczenie specjalne
NA DESCE ELA STY C ZN EJ (HUŚTAW CE)

1. Z aw o d n icy  s to ją c y  n a  p rzec iw leg ły ch  k o ń cach  
h u ś ta w k i n a  p rzem ian  w y k o n u ją  sko k i i lą d u ją  n a  
desce. Ć w iczenie to  m ożna w y k o n y w ać  z o k re ­
ślo n y m i ru c h a m i rą k , nóg  czy  lą d u ją c  n a  desce

w  w ypadzie . Szczególną u w ag ę  n a leży  zw rócić  
n a  o p an o w an ie  te c h n ik i w y rz u tu  i o db ic ia  
z desk i o raz  p e łn e  w y k o rz y s ta n ie  s iły  w y rzu tu . 
W y k o n u jąc  to  ćw iczen ie  k o n ieczn a  je s t  w łaśc i­
w a o r ie n ta c ja  w  locie  o raz  u m ie ję tn o ść  an a lizo ­
w an ia  sw oich  b łędów .

2. P o  k ilk a k ro tn y m  w y k o n a n iu  p o p rzed n ieg o  ćw i­
czen ia  — ląd o w an ie  n a  z iem i w  w yp ad z ie  (fot. 
1, 2 i 3).

3. P o  w y k o n a n iu  p o p rzed n ich  ćw iczeń  — zeskok  
w  w yp ad z ie  z o b ro tem  o 90—180° w  p raw o  lu b  
w  lew o. P rz y  pow yższych  ćw iczen iach  n a leży  
zw rócić  u w ag ę  n a  p raw id ło w y  i p ew n y  w ypad .

4. W ykonać skok , a  n a s tę p n ie  w  locie  p rz y ją ć  po­
zy c ję  w  w y ch y len iu  i lądow ać w  w ypadzie . 
A se k u ra c ja  p rzez  p a r tn e ra  (fot. 4).

5. W ykonać s ta lto  w  ty ł  z ląd o w an iem  w  w y p ad z ie  
To ćw iczen ie  m ożna w y k o n y w ać  d o p ie ro  po 
c a łk o w ity m  o p an o w an iu  w y rz u tu  i o db ic ia  od 
h u śta w k i.

O d s k o c z n i a  s p r ę ż y n u j ą c a  — m oże być  
u ż y ta  ja k o  ś ro d e k  p rzy g o to w an ia  sp e c ja ln eg o  sk o ­
czka. N a jb a rd z ie j celow e je s t  u ży w an ie  odskoczn i 
d la  d o sk o n a len ia  te c h n ik i lo tu  i ląd o w an ia . W ięk­

Rys. 3 Rys. 4
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szość sp e c ja ln y c h  ćw iczeń  n a  ty m  p rzy rz ąd z ie  w y ­
k o n u je  się  z rozb ieg u . N a w stę p ie  k o n ieczn e  je s t  
o sw o je n ie  z p rz y rz ą d e m ; w  ty m  ce lu  n a jle p ie j 
w y k o n y w ać  s e ry jn e  sk o k i n a  k o ń c u  ' odskoczn i 
k o m p lik u ją c  je  ja k im ś  o k re ś lo n y m  zad an iem . N a­
s tę p n ie  w p ro w ad zam y  sk o k i z  k ró tk ie g o  rozb iegu  
i d o p ie ro  po  ty m  m ożna p rz e jść  do ćw iczeń  im itu ­
ją c y c h  lo t  i  ląd o w an ie . P rz y  d o sk o n a len iu  ląd o ­
w a n ia  m o żna sto sow ać n a sk o k i n a  p rz y rz ą d  z p o d ­
w yższen ia , lu b  sk o k i z  ro zb ieg u  z je d n e j  odskocz­
n i  n a  d ru g ą , u s ta w io n ą  z o d leg łośc i 2—i  m . W y­
k o n u ją c  ćw iczen ie  n a  odsko czn i k o n ieczn e  je s t  
p e łn e  w y k o rz y s ta n ie  je j  siły , w y rz u c a ją c e j ćw i­
czącego  w  gó rę . W ty m  ce lu  n a jle p ie j j e s t  n a sk a - 
k iw ać  n a  sam  k o n iec  z le k k o  u g ię ty m i nogam i, 
w y czek aw szy  m o m en t, w  k tó ry m  d esk a  odskoczni 
zaczn ie  u n o sić  się  w  górę, szybko  w y p ro sto w ać  się 
w  gó rę  — w  p rzód , z  jed n o czesn y m  w y m ach em  rą k . 
Od p e łn eg o  w y k o rz y s ta n ia  w y rz u c a ją c e j s iły  od-

1 sk o czn i w  p ow ażne j m ie rze  za leży  d ługość  i  w y ­
sokość sk oku .

Ćwiczenie specjalne
NA ODSK O CZN IA CH  SPRĘŻYNOW YCH

1. S k o k i se ria m i z p e łn y m  w y p ro s te m  nóg  i  p o d ­
c iąg n ięc iem  p alców  do g ó ry  zak o ń cz an e  zesko ­
k iem  w  p raw o , w  lew o, w  p rzó d  w  w ypadzie . 
S k o k i te  m o żna k o m p lik o w ać  ró ż n y m i z ad an ia ­
m i ( ru c h y  r ą k  i  nóg).

2. S k o k  z ro zb ieg u  z ląd o w an iem  w  w yp ad z ie . To 
sam o  z o b ro te m  o 90—180° w  p ra w o  i lew o. N a­
leży  zw rócić  u w ag ę  n a  p ew n y  i  n ie  za  w czesn y  
w ypad .

3. S ko k  z ro zb ieg u  z w y k o n a n ie m  w y c h y le n ia  i  lą ­
d o w an iem  w  w yp ad z ie . W ćw icze n iu  ty m  m oż­
n a  zaw o d n ik a  p rze trz y m y w ać . Szczególną u w a ­
gę  n a le ż y  zw ró c ić  n a  w łaśc iw ą  p ra c ę  rą k .

S kok i n a  dw óch  odsk o czn iach

i .  Z ro zb ieg u  n a sk o k  n a  p ie rw szą  odskoczn ię , 
p rz e sk o k  n a  d ru g ą , n a s tę p n ie  w y ch y len ie  i  lą ­
d o w an ie  w  w yp ad z ie . P o  o d b ic iu  z p ie rw sze j 
o dskoczn i, n a leży  p rz y ją ć  n a s tę p u ją c ą  po zy c ję : 
n o g i p ro s te , pa lce  p o d c iąg n ię te , tu łó w  lek k o  
u g ię ty  w  b io d ra c h , rę c e  w y c ią g n ię te  w  górę 
w  bok.

5. Z ro zb ieg u  n a sk o k  n a  p ie rw szą  o d skoczn ię  i lą ­
d o w an ie  w  w y p ad z ie  n a  d ru g ie j. L ąd o w ać  n a le -

ży  n a  k o ń cu  odskoczn i, pon iew aż  je g o  c h y b o t-  
liw ość zm usza do  zach o w an ia  ró w n o w ag i dz ięk i 
in te n sy w n e j p ra c y  nóg, p rz y  ty m  n a leży  s ta ra ć  
się  b y  tu łó w  p o zo staw ał n iep o ru szo n y .

E l a s t y c z n a  b e l k a  — to  p rz y rz ą d  w  sam ej 
sw ej is to c ie  b. p ro s ty  i n ie  w y m a g a ją c y  sp e c ja l­
n y c h  zab iegów . S to so w an ie  b e lk i d a je  m ożliw ość  
d o sk o n a len ia  lo tu , lą d o w a n ie  o raz  w  p e w n y m  sto ­
p n iu  odb ic ia . P rz y rz ą d  te n  p o d o b n ie  ja k  d w a w y ­
żej om ów ione z  je d n e j  s tro n y  u ła tw ia  w y k o n a n ie  
ćw iczeń  (zw iększa siłę  odb ic ia , p rz e z  sw ą w y so ­
kość , ru ch o m o ść  i  m a łą  pow ierzch n ię ). D uża e la ­
styczność  b e lk i p ozw ala  w y k o n y w ać  w y so k ie  i d łu ­
gie sko k i. P ró c z  teg o  um ieszczen ie  b e lk i n a  w ys. 
1,5 m , 2 m  lu b  zam ocow an ie  je j  p o d  p e w n y m  k ą ­
te m  z n acz n ie  u tru d n ia  w y k o n a n ie  w ie lu  ćw iczeń 
W ąski i ru c h o m y  p rzy rz ąd , n a  k tó ry m  w y k o n u je  
się  ćw iczen ia , sp rz y ja  w y ro b ie n iu  su b te ln e g o  czu ­
c ia  m ięśn iow ego , u m ie ję tn o śc i re g u lo w a n ia  n a p ię ­
c ia  sw o ich  m ięśn i w  ce lu  zach o w an ia  ró w n o w ag i 
i k sz ta łc i u  ćw iczącego  n a w y k i ró w n o w ag i d y n a ­
m icznej.

K o le jn o ść  p ra c y  n a  e la s ty czn y ch  b e lk a c h  jes t, 
ta k a  sam a ja k  n a  p o p rzed n ich  p rz y rz ą d a c h , z ty m  
je d n a k , że p ie rw sze  p ró b y  n a leży  p rzep ro w ad zać  
n a  b e lk a c h  n isk o  zam oco w an y ch , n a s tę p n ie  na. 
p o ch y lo n y ch  i d o p ie ro  p o tem  n a  u m ieszczonych  
w ysoko . P rz y  ty m , je ś li  k tó re ś  z  ćw iczeń  „ n ie  w y ­
ch o d z i“ n a  be lce  u m ieszczonej w y so k o  lu b  p o ch y ­
lo n e j, to  n a le ż y  je  p ró b o w ać  n a  b e lce  zaw ieszo n e j 
n iże j lu b  p o ch y lo n e j p o d  m a ły m  k ą tem . N a jb a r ­
dzie j sk o m p lik o w an y m i będ ą  sk o k i z o b ro te m  i lą ­
d o w an iem  w  w ypadzie , zesk o k i z w y so k ie j b e lk i 
n a  n iższą  z  w y p ad em  itp . D la w ięk szeg o  u ro zm ai­
ce n ia  ćw iczeń  m ożna uży ć  d ru g ą  b e lk ę  zam oco­
w a n ą  n a  ty m  sam y m  lu b  n ieco  in n y m  poziom ie. 
T ak ie  z m ien ian ie  w ysokości, p o c h y le n ia  o raz  ilo ­
ści b e lek  p o m ag a  w  ro zw iązan iu  p o sta w io n y ch  za­
dań.

Ćwiczenie specjalne  
NA BELK A CH  ELASTYCZNYCH 

S kok i n a  je d n e j  belce

1. S to ją c  w zdłuż b e lk i, s e ry jn e  sk o k i z p e łn y m  w y ­
p ro s te m  n ó g  i p o d c iąg n ięc iem  palców .

Rys. 5 Rys. 8 R ys. 7 Rys. 8
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Rys. 9 R ys. 10
To sam o — s to ją c  w  pop rzek . To ćw iczen ie  uczy 
p raw id ło w eg o  ro złożen ia  c ięża ru  c ia ła  n ad  p rzy ­
rząd em  i p e łn eg o  w y k o rz y s ta n ia  w y b ija ją c e j 
siły  be lk i.

2. S to jąc  w zd łuż  b e lk i sk o k i z ląd o w an iem  n a  z ie­
m i, w  w y p ad z ie  (fot. 5). To sam o s to ją c  w  p o ­
p rz e k  b e lk i, z o b ro tem  o 90—180°. Z w rac ać  u w a ­
gę n a  p ew n e  i p raw id ło w e  ląd o w an ie . O s ta tn i 
p o d sk o k  p rz e d  zesk o czen iem  z b e lk i ro b i się 
ja k  najw y ższy .

3. S to ją c  w  p o p rzek  belk i, w y k o n y w ać  sko k i z lą ­
d o w an iem  w  w y p ad z ie  n a  b e lk ę  (fot. 6, 7 i 8). 
To sam o z o b ro te m  o 180°. Z w rac ać  u w ag ę  na  
p raw id ło w e  ro złożen ie  c ięża ru  c ia ła  i cech o w a­
n ie  ró w now ag i, o s ią g an e  d z ięk i z g in an iu  i p ro ­
sto w a n iu  nóg w  staw ach .

4. Z rozb ieg u  n ask o k  na  b e lk ę  a n a s tę p n ie  p rz y ­
ję c ie  p o zy c ji w y ch y lo n e j i ląd o w an ie  w  w y p a ­
dzie (fot. 9 i 10). B e lk ę  zam ocow uje  się  n a  w y ­
sokości 40—60 cm . Ć w iczenie pow yższe d obrze  
je s t  ro b ić  z n a sk o k u  n a  b e lk ę  z  n iew ie lk ieg o  
podw yższen ia .

S koki n a  b e lk ach
u m o co w an y ch  n a  ró żn y ch  poziom ach

5. P o  k ilk u  sk o k a c h  n a  g ó rn e j be lce  w y k o n ać  ze­
sk o k  n a  n iższą, ląd o w an ie  w  w ypadzie . D olna 
b e lk a  m u si b y ć  u s ta w io n a  p ro sto p ad le  do g ó r­
n e j. W yższą um ieszcza  się n a  w yś. 1,50—1,70 m 
niższą 0,4—0,6 m . Z w rócić  u w ag ę  n a  p ra w id ło ­
w ość i p re c y z ję  w y k o n an ia .

S koki n a  dw óch  b e lk a c h  n a  je d n e j w ysokości
fi. Z ro zb ieg u  n ask o k  na  p ie rw szą  b e lk ę , p rzesk o k  

n a  d ru g ą  z ląd o w an iem  w  w ypadzie . B e lk i ro z­
m ieszcza się  w  odl. 1—2 m.

T R A M PO LIN A
N a tra m p o lin ie  m ożna p ro w ad z ić  p ra c ę  n a d  do ­

sk o n a len iem  odb ic ia , lo tu  i ląd o w an ia . K ole jność  
s to so w a n y c h  ćw iczeń  je s t  zb liżona do ich  k o le jn o ­
śc i p rzy  u ży c iu  b e lk i. W y k o n an ie  p ew n y ch  e le ­
m e n tó w  sk oku , n a  p rz y k ła d  ląd o w an ie  n a  desce 
tra m p o lin y  (na sam ym  je j  końcu), w y m ag a  ro z­
ło ż e n ia  c ięża ru  c ia ła  d o k ład n ie  na  ob ie  no g i i do­
b re j  a m o rty z a c ji  je j  w a h a ń . W iele ćw iczeń  na 
tra m p o lin ie  m ożna w y k o n y w ać  z k ró tk ie g o  ro z­
b ieg u . D uża e las ty czn o ść  d esk i tra m p o lin y  p o ­
zw ala  w y k o n y w ać  lo t n a  w ys. 3—4 m . P rz y  p ew ­
n y ch  ćw iczen iach  na  ty m  p rzy rz ąd z ie  k on ieczna  
.je s t a se k u ra c ja .

Ć W IC ZEN IA  SPEC JA L N E  NA TR A M PO LIN IE

1. S k o k i se riam i n a  k o ń cu  d esk i z p e łn y m  w y p ro ­
stem  nóg  i p o d c iąg n ięc iem  palców . Podczas ty c h  
skoków  k o n ieczn e  j e s t  w yczuc ie  p rzy rz ąd u .

2. S k o k i n a  k o ń cu  d esk i a n a s tę p n ie  ląd o w an ie  w  
w ypadzie . N ależy  zw rócić  u w ag ę  n a  p ew n y  
w ypad .

3. S k o k i n a  k o ń cu  d e sk i z ląd o w an iem  n a  n ie j 
w  w ypadzie . To sam o z ro zb ieg u  z  k ilk u  k ro ­
ków . N ależy  zachow yw ać ró w n o w ag ę  dzięk i 
z g in an iu  i p ro s to w a n iu  nóg.

4. Z rozb ieg u  sk o k  n a  k o ń cu  d e sk i po o d b ic iu  w y ­
c h y len ie  i ląd o w an ie  w  w ypadzie . K on ieczne  
je s t  o p an o w an ie  zh arm o n izo w an e j p ra c y  rą k  i 
hóg  i  p rzy  odb ic iu .

5. S alto  w  ty ł  z ląd o w an iem  w  w yp ad z ie . To ćw i­
czen ie  m ogą rob ić  ty lk o  zaaw ansow an i.Przy przeprowadzaniu zajęć treningowych na wymienionych przyrządach nieodzowne jest zapewnienie dobrych warunków wyko­nywania ćwiczeń.Nieodzowne jest przestrzeganie stopniowe­go komplikowania ćwiczeń. Wszystkie wy­mienione ćwiczenia należy początkowo wy­konywać w warunkach stosunkowo łatwych (niewysoki przyrząd, niski lot itp.) i dopiero po tym można je uprawiać w najbardziej złożonych warunkach. Miękki grunt, zwłasz­cza przy wysokich skokach bardzo ułatwia ich wykonanie. Twarde podłoże często wy­wołuje u trenujących lęk i powoduje przy lądowaniu bolesne uderzenie. Przy wykony­waniu większości ćwiczeń należy wielką uwa­gę poświęcić zorganizowaniu asekuracji.W skokach związanych z przyjmowaniem dużego wychylenia asekurujący staje w od­ległości 1 do 4 m zależnie od długości skoku w następującej pozycji: nogi rozstawione, kolana lekko zgięte, ręce podniesione do gó­ry. Asekuracja odbywa się rękami pod pierś z krokiem w tył. Przy ćwiczeniach akroba­tycznych konieczne jest posługiwanie się pa­sem asekuracyjnym.
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Z  KARTEK HISTORII

Nieznana polska 
narciarka

Lekkoatletyka— ale w miaro 
Przede wszystkim— rolki i wrotkiRównież w ibieżącym roku zawodniczki polskie uzyskały niezłe wyniki startując w za­wodach zagranicznych. Że Polki mają już w tej dzie­dzinie tradycje wskazuje przytoczone niżej wspomnie­nie poświęcone .pierwszej wielkiej narciarce polskiej E. Michalewskiej - Ziętkiewiczo- wej.

Jesien ią  1911 ro k u  p rzy b y w a  do  
W iednia  s ied em n a sto le tn ia  P olka  
ELA M IC H A LE W SK A , u ta len to ­
w ana  p ia n is tka  (uczenn ica  F ried­
m ana  i L esze tyck ieg o ), a że b y  
stud io w a ć  w  sły n n e ) w y ższ e j s z k o ­
le g ry  fo r tep ia n o w e j p ro fesora  
L eopolda G odow skiego . M inione  
lata spędziła  ona w  Z a ko p a n em  
w  gościn ie  u  w u jo s tw a  Dr. 
C hram ców , w łaścicieli znanego  
sa n a to riu m  i za k ła d u  w o d o leczn i­
czego na  C hrom ców kach . W  ty m  
czasie  pozna ła  ona cz terech  m ło ­
d y c h  ta te rn ik ó w  z W arsza w y  i z 
K rakow a , k tó r zy  stud io w a li ju ż  
na P o litechn ice  w  W iedniu . Po 
p rzy b y c iu  w ięc  do s to licy  A u stro -  
W ęgiersk ie j, sk w a p liw ie  sk o rzy s ta ­
ła z  zaw artą  z P o lakam i zn a jo ­
m ością , ty m  bardziej, że  w iedzia ­
ła o u p ra w ia n iu  p rzez n ich  nar­
c iarstw a  tu ry s ty c zn e g o  w  A lpach . 
Ela n ie  była  ju ż  pod  ty m  w zg lę ­
d em  n o w ic ju szką , g d y ż  podczas  
osta tn ie j z im y  n a u czy ła  się je ź ­
dzić  na nartach  w  Z a ko p a n em , a 
m a rzen iem  je j b y ły  w y c ie c zk i w  
góry . P rzysta ła  ona w k ró tc e  do 
w ied eń sk ieg o  p o lsk ieg o  k ó łk a  n a r­
c iarzy , a że b y  z m ie jsca  stać się  
ce n tra ln y m  p u n k te m  za in tereso ­
w ania  w śród  jeg o  c z ło n kó w . Uro­
dziw a, zgrabna  i p e łna  tem p era ­
m e n tu  p a nna  n ieb a w e m  dala się  
poznać na n a jw a żn ie jszy c h  szla ­
ka ch  tu ry s ty c z n y c h  b liższych  i 
d a lszych  o ko lic  W iednia , ja ko  
dobra  n arc iarka  i m iła  to w a rzy ­
szk a  w y c ie c ze k  narc iarsk ich .

W o w y ch  czasach spo rt nar­
c ia rsk i w  A u str ii by ł ju ż  szeroko  
ro zp o w sze c h n io n y  i sta l na w y ­
so k im  p o ziom ie . K o rzys ta ją c  ze  
św ie tn eg o  po łożen ia  g eogra fic zne­
go sto licy , m ie s zk a ń c y  W iednia  
p r z y  k a żd e j sposobnośc i g rom ad­
n ie  w y ru sza li na nartach  w  góry . 
N a stęp n e j z im y  Ela była  ju ż  zn a ­
na ja k o  jed n a  z  n a jlep szych  nar­
c ia rek  W iednia . D opiero pod  ko ­
n iec  tego  se zonu  u kaza ła  się  ona  
na nartach  po raz p ie rw szy  w  
spodn iach , p rze z  d ług i czas p rzed ­
te m  up iera ją c  się, że  n a jo d p o ­
w ie d n ie js zy m  s tro je m  dla narciar­
k i  je s t  spódnica . O siągnąw szy  
w ie lką  spra w n o ść  tech n iczn ą  po­
tra fiła  jed n o c ze śn ie  za im p o n o w a ć

Tłumaczenie z Nr 3 „Teorii i praktyki kultury fizycznej“ K IL K A  UW AG O SP E C JA L N Y M  TREN INGU  B IE G A C Z A
W. M. NAUM OW  — M ISTRZ SPORTU

c.d. n a  s tr . 29

Od redakcji:

Wskazania tego artykułu będą być może czymś nowym ,i dla wielu naszych narciarzy, dla których okres po zimie il był okresem przerwy w treningu. Nie wiemy czy wielu na­
szych zawodników przystępowało na serio do treningu, już 

H w kwietniu, gdyż przecież ten okres po sezonie był przez 1 wielu uznany za czas przeznaczony na co najwyżej na j uprawianie narciarstwa dla przyjemności. Wielu czołowych 
zwłaszcza narciarzy uważa do dzisiaj, że w czasie od kwiet­
nia do września najlepiej podnosi formę np. jazda na moto­
rze. Może te proste wskazówki i nie trudne do zrealizowa­
nia będą tym rozwiązaniem poszukiwanym przez trenerów 
na drodze do uzyskania przez ich wychowanków-sukcesów. 
Jak słyszeliśmy to Zarząd Przemysłu Sportowego GKKF za­
mówił za granicą narty rolkowe, a wrotki są w sprzedaży i w sklepach. Trzeba teraz spróbować czy właśnie zastosowa- 

| nie tych metod nie jest drogą do sukcesu. Jest dopiero maj. 
Czasu więc na trening dosyć. A więc zaczynamy. Życzymy

\ powodzęnia w treningu.Wiadomo, że jednym z decydujących czynników w pod­noszeniu wyników sportowych jest dobra technika. Często się jednak słyszy od zawodników, że mają oni technikę do- | skonale opanowaną i nie ma potrzeby w procesie trenin- || gu, a zwłaszcza latem i jesienią poświęcać jej zbyt wiele czasu, a główny nacisk należy położyć na podniesienie ogólnego stanu wydrenowania. Rozumując w ten sposób, za­wodnicy w okresie letnio-jesiennym mało czasu poświęcają przygotowaniu specjalnemu, a w okresie zasadniczym tylkokilka pierwszych treningów poświęcają technice.Takie postępowanie jest oczywiście szkodliwe ponieważ prawidłowa technika musi być doskonalona i dostosowy­wana do wzrastającego z każdym rokiem poziomu cech fi­
li zycznych — zręczności, szybkości i wytrzymałości. I jeśli zawodnik uważa, iż dysponuje techniką doprowadzoną do j doskonałości i nie potrzebuje w tym kierunku pracować, to popełnia gruby błąd, ponieważ właściwie każdy ma w technice jakieś wady, tylko jeden mniejsze, a drugi większe. Należy przypomnieć V II Igrzyska Olimpijskie i mistrzostwa ZSR R  w 1957, które pokazały słabe przygoto­wanie techniczne biegaczy przy pokonywaniu urozmaico­nego terenu z licznymi zjazdami, zmianami kierunku i zmianami nachylenia muldziastej trasy. Wielu zawodników zjeżdżało na prawie prostych nogach, z mocno wysunięty­mi w górę w przód rękami, co usztywniało mięśnie rąk, nóg, 1 pasa barkowego i grzbietu. W takiej pozycji, rzeczywiście || trudno pokonywać nierówności stoku i zmiany kierunku. Zawodnicy tracili równowagę i musieli hamować pługiem

28



lub operować nartami na prostych nogach z odchyleniem tułowia do tyłu. Wszystko to doprowadzało do zmniejsze­nia szybkości jazdy, niepotrzebnego napięcia mięśni nóg, zbytecznej utraty energii, upadków zakłócających oddech i rytm biegu, utraty bojowości, a niekiedy do połamania nart i kontuzji. Po zjeździe zawodnicy tacy byli bardziej zmęczeni i nie mogli odnaleźć właściwego rytmu biegu na terenie płaskim. Po każdym odcinku płaskim zazwyczaj są podbiegi i zawodnik pierwsze z nich szedł w normalnym tempie ale, ponieważ na dyst. 15 km jest ich ok. piętnastu, a na 50 km do czterdziestu, to biegacz nie wytrzymywał tempa do końca podbiegu, zwalniał i tracił wiele sekund. W czasie biegu na muldziastej trasie wyczuwało się niepo­trzebne napięcie, brak było zawodnikom swobody i umie­jętności zmiany techniki biegu zależnie od charakteru tra­sy, a zwłaszcza od poślizgu nart. Na podbiegach i odcinkach płaskich spotykało się liczne zmiany kierunku i słabi bie­gacze zmniejszali na nich szybkość, dreptali niemal w miej­scu lub poruszali się b. niepewnie. Tym samym zakłócali rytm oddychania i biegu.Zaznaczały się również błędy w technice wykonania zło­żonych kroków: najczęściej spotykane to sztywne, nienatu­ralne ruchy i zbytnie napięcie (brak rozluźnienia).Częstym błędem, zwłaszcza u kobiet jest zbyt częsty po­ślizg na obu nogach, mało aktywny wymach nogi, za wy­sokie podnoszenie ramion przy odbiciu kijkami, przez co siła odepchnięcia ręki nie działała w osi kijka. O tych brakach wiedzą trenerzy i sami zawodnicy, ale mijają lata, a u wielu wszystko pozostaje bez zmian, hamując ich roz­wój sportowy. Większość wymienionych błędów można usprawiedliwić małym zainteresowaniem w okresie przy­gotowawczym ćwiczeniami specjalnymi zwłaszcza „imitują­cymi“ oraz małą ilością czasu przeznaczoną w okresie za­sadniczym na przyswajanie i doskonalenie techniki. Wielu zawodników w okresie letnio-jesiennym zasadniczą uwagę poświęca rozwojowi ogólnemu i pod względem ogólnej sprawności stoją na b. wysokim poziomie, jednak ich za­awansowanie w treningu specjalnym jest niskie, co pociąga za sobą wyniki za słabe w stosunku do możliwości. Sto­sując w treningu w wielkich ilościach środki podnoszące ogólny stan wytrenowania, nie mają zawodnicy czasu na prowadzenie w dostatecznej ilości treningu specjalnego. Ćwiczenia przygotowawcze i imitujące zaczynają włączać do treningu dopiero ze zbliżeniem się zimy, podczas gdy trening techniczny i taktyczny powinien być prowadzony we wszystkich okresach treningu całorocznego. Oczywiście treść treningu i stosunek środków stosowanych będzie się w poszczególnych etapach zmieniał. Dają się zauważyć nawet takie skrajności w treningu, że w okresie przygo­towawczym zawodnik zwraca uwagę jedynie na bieganie. Zasadniczym środkiem treningowym tego okresu trwające­go 8 miesięcy są biegi. Natomiast na nartach zawodnik tre­nuje ok. 4 miesięcy. W rezultacie cały organizm sportow­ca jest przystosowany raczej do pracy biegowej (lekko­atletycznej) i dla przebudowy wysokiej wydolności i koor­dynacji na wysiłek narciarski potrzeba wiele czasu w zi­mie.Obecnie rola treningu specjalnego jest często niedocenia­na. Wielu trenerów uważa za stosowne skreślać tego ro­dzaju zajęcia z programu treningów. W ten sposób zasad­niczym środkiem treningowym do późnej jesieni pozostaje bieg. Narciarze niemal co tydzień startują w zawodach lek-

śm ia łością  „ szu só w “ — ja k  rów ­
n ież pew nością  i p łyn n o śc ią  w y ­
k o n y w a n y c h  sk rę tó w . P rzez cz te ­
ry  o k re sy  z im y  p rzem ierzy ła  ona  
na nartach  różne  p asm a  gor al­
p e jsk ich , n ie  ty lk o  b liżej W ied­
nia p o ło żo n y ch  (V ora lpen  i A łp  
S ty r y jsk ic h )  lecz ró w n ież za p u sz­
czała się często  dalej w  gó ry  Sal- 
zk a m m e rg u t i T yro lu , w  N isk ie  
T a u ry  i w  W y so k ie  T a u ry  itd . 
U ko ro n o w a n iem  je j  k a r ie ry  tu ­
r y s ty c z n e j było  w y jśc ie  na nar­
tach w  ogóle — ja k o  p ie rw sze j  
k o b ie ty  — na sa m  w ierzc h o łe k  
n a jw yższeg o  sz c z y tu  A lp  A u str ia ­
ck ich  G rossw enodiger (ok. 3670 
m ) w  lu ty m  1914 ro k u . O w ie l­
kośc i d w u d n io w e j w y p ra w y  m oże  
św ia d czyć  fa k t, że  różn ica  w zn ie ­
sień  w spania łego  z ja zd u  ze  
sz c z y tu  do N e u k irc h e n  w y n o siła  
2800 m etró w . W ycieczka , w  k tó ­
re j w zię ło  udzia ł 5-ciu P olaków , 
w y ru szy ła  z K itzb u h e l ze  zn a ­
n e j m ie jsco w o śc i w  T yro lu , (sły­
nącej ze  zn a k o m ity c h  terenów  
narc iarsk ich ) po za k o ń czen iu  m ię­
d zy n a ro d o w y ch  zaw o d ó w  narciar­
sk ich  o M istrzostw o  A u str ii. Za­
w o d y  ta k ie  w y w a r ły  na  Ele w ie l­
k ie  w rażen ie , b o w iem  oglądała  
ona je  po  raz p ie rw szy  w  życiu ;  
w ów czas w  d u szy  je j zapadła  de­
cyz ja , a że b y  zostać  zaw odn iczka . 
J u ż  w  m iesiąc p ó źn ie j startow ała  
w  M itten d o rfie  do biegu na 6 k m  
u zy sk u ją c  z m ie jsca  w ie lk i su kces  
przez zd o b y c ie  II-g ie j nagrody . Za  
ów czesną  m is tr zy n ią  A u str ii w
1915 ro k u  s ta r ty  P o lk i w  zaw o­
dach n arc iarsk ich  są n iep rzerw a ­
n y m . p a sm e m  tr y u m fó w  i w  róż­
n y c h  m ie jscow ościach  i w  ró żn e ­
go ro d za ju  ko n k u re n c ja c h , w  
o kresie  od s ty czn ia  do m a ja  z w y ­
cięża bezap e la cy jn ie  5 razy , a 
ty lk o  raz je d e n  p rz y b y w a  na m e­
tę ja k o  druga; n a w e t w  k o n k u ­
rencji zw a n e j „ G h ym ka n a “ (coś 
w  rodza ju  w eso łego  biegu z licz­
n y m i przeszkodam i)) b ije s ta r tu ją ­
c ych  jed n o cześn ie  w szy s tk ic h  
m ę żc zy zn . Na R ax, podczas bie­
gu, po łączonego  ze sk o k a m i na 
m alej sko czn i, zd o b y w a  p ierw sza  
nagrodę w prow adza jąc  w  podziw  
liczn ie  zg ro m a d zo n ych  w id zó w  i 
zb iera jąc  h u czn e  o k la sk i. Prasa  
sportow a  ro zp isu je  się  o „ feno ­
m en a ln e j Polce“, a n a zw isko  je j  
je s t na u stach  w szy s tk ic h  in te ­
re su ją cych  się narc iarstw em .

W p e łn i s ław y (odnosząc rów ­
n ież s u k c e sy  ja k o  p ia n istka ) w
1916 ro k u  o puszcza  Ela M ichalew - 
ska  W iedeń  i pow raca  do P olski, 
gdzie  z p o w o d u  w y p a d k ó w  w o­
je n n y c h  sp o r t narc ia rsk i zosta ł 
p raw ie  zu p e łn ie  za h a m o w a n y . Do­
p iero  w  1918 ro k u  o tw iera ją  się  
dla narc iarstw a  po lsk ieg o  now e  
h o ry zo n ty . Po rozp a d n ięc iu  się  
m ona rch ii A u stro -W ęg iersk ie j i 
p ow stan ia  P aństw a  P olskiego  tw o ­
rz y  się w  Z a ko p a n em  specja lna  
je d n o s tk a  w o jsko w a  zw ana  K o m ­
panią W yso ko g ó rską , zadan iem  
k tó re j b y ło  szko len ie  żo łn ierzy  w  
n arc iarstw ie  i ta tern ic tw ie , w  celu  
och ro n y  p o łu d n io w y c h  granic Pol­
sk i, p rzeb ieg a ją cych  szczy ta m i
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gór. K om pan ia  ta  zg rom adziła  w  
sw oich  szeregach  w ie lu  w y b it ­
n ych  n arc iarzy  i ta te rn ik ó w  z  
całej P o lsk i; dow ódcą  był k a p i­
ta n  W ładysław  Z ię tk iew icz , u ro ­
czy  czło w iek , św ie tn y  oficer, d o ­
sk o n a ły  narciarz i ta te rn ik , k tó r y  
p r z y b y ł  do Z a ko panego  prosto  z 
fr o n tu  w łosk ieg o  w  A lpach . W 
ko m p a n ii c z y n n e  b y ły  dw ie  sa n i­
ta riu szk i:  jed n ą  z n ich  je s t  Ela 
M ichalew ska . „Sanitariuszka** ta 
brała udzia ł p raw ie  w e w s z y s t­
k ic h  w y p ra w a c h  oddzia łów  w o j­
s k o w y c h  w  g ó ry  i w  ćw iczen iach  
w  teren ie  w y so ko g ó rsk ich , zarów ­
no podczas lata, ja k  i w  o kresie  
z im y , n ie  u s tę p u je  w  u m ie ję tn o ­
ściach ja zd y  na nartach  i w  d o ­
św ia d cze n iu  tu r y s ty c z n y m  naw et 
n a jle p sz y m  in s tru k to ro m  w  k o m ­
panii. Po p e w n y m  czasie Ela za ­
czyn a  tę sk n ić  do zaw odów  nar­
c iarsk ich , ale w  ty m  czasie biegi 
dla k o b ie t m ało  jeszcze  b y ły  u  
nas zn a n e  i rza d ko  organ izow a­
ne. W obec tego d ec y d u je  się s ta r­
tow ać w  B ie lsku  poza  k o n k u r se m  
w  biegu  ju n io ró w ; bieg odb y ł się  
ze s ta r tem  na K lim czo ku , a za ­
w o d n iczka  osiąga n a jle p szy  czas, 
bijąc 10-ciu m ę ż c zy z n  i w zb u d za ­
jąc  ty m  p o w szech n ą  sensację . W  
1921 ro k u  Ela — ju ż  ja k o  żona  
ka p ita n a  Z ię tk iew icza  — zd o b y w a  
w  Z a ko p a n em  M istrzostw o  Pol­
sk i, i pow ta rza  ów  w ie lk i s u k ­
ces w  ro k u  n a stę p n ym .

W  ty m  o kres ie  czasu  Z ię tk ie -  
w iczow a  je s t  zd e cyd o w a n ie  n a j­
lepszą  n arc iarką  w  Polsce, n ie  
ty lk o  ja k o  za w o d n iczka , lecz rów ­
n ież ja k o  tu ry s tk a . W  1923 ro k u  
w y je żd ża  ona z re p rezen ta c ją  Po­
la kó w  na M istrzostw a  F rancji do  
L u ch o n -S u p erb a g n ieres w  P irene­
jach . Lecz na m ie jscu  o k a zu je  
się, że  p rogram  zaw o d ó w  biegu  
k o b ie t n ie  o b e jm u je ;  Ela je s t  
zrozpaczona , ale u p rze jm i Fran­
cu zi o rgan izu ją  poza  o fic ja ln ym i  
zaw o d a m i bieg z ja z d o w y  dla k o ­
biet; p ró c z P o lk i sta ją  na starcie  
je szcze  tr z y  F rancuzki, p o śp ie sz­
n ie  w y b ra n e  spośród  n arc iarek  
p rz y b y ły c h  oglądać za w o d y . 
O czyw iście  Ela z  ła tw ością  u z y ­
s k u je  zw yc ię s tw o , k tó re  pó źn ie j 
p o lska  prasa  sportow a  po tra fiła  
'ozdm uchać do su k cesu  m ię d z y ­

narodow ego. W 1925 ro k u  Z ię tk ie -  
w iczow a zn ó w  je s t m is tr zy n ią  
P olski — n a w e t w  Z a ko p a n em  
n ie  zn a jd u ją  się godne je j ry w a l­
k i. D opiero w  ro k u  n a s tę p n y m  
p rz y b y w a  do Z a ko panego  na  
d łu ższy  o kres czasu  L w ow ianka  
Irena  L o teczkow a , posiadająca do ­
sk o n a le  p rzyg o to w a n ie  le k k o a tle ­
ty c z n e  i w y sp ec ja lizo w a n a  w  bie­
gach narc ia rsk ich  ty p u  s k a n d y ­
n a w sk ieg o  (w  teren ie  pagó rko w a ­
ty m , ze  s ta r tem  i m e tą  w  je d n y m  
i ty m  sa m y m  m iejscu ), k tó re  po ­
czę ły  w  Polsce obow iązyw ać. 
P rzez 3 la ta  pod  rząd  L o teczko w a  
odbiera  Z ię tk ie w ic zo w e j ty tu ł  m i­
s trzo w sk i, a z ty m  fa k te m  Eli 
tru d n o  je s t  się pogodzić; lecz za ­
m ia st w ziąć  się do so lidnego  tre ­
n in g u  i starać się u zy sk a ć  w ię k ­
szą spra w n o ść  techn iczną , Ela z
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koatletycznych, w biegach, a ich trening pomiędzy zawo­dami staje się coraz bliższy treningowi lekkoatlety-biega- cza, jednak trening biegowy, który doskonale przygotowuje organizm sportowca pod względem funkcjonalnym, nie uwzględnia wielu zadaii stojących przed narciarzem-biega- czem. Jesienią głównym zadaniem treningu winno być do­skonalenie poszczególnych elementów techniki, stworzenie lepszych warunków dla wszechstronnego jej opanowania podczas jazdy na nartach w zimie, a szczególnie rozwój siły grup mięśniowych ważnych przy biegu narciarskim.Aby sprostać tym wszystkim zadaniom należy w trenin­gu szeroko stosować ćwiczenia specjalne przygotowawcze i imitujące. Przede wszystkim zaś należy się wystrzegać or­ganizowania zawodów dla narciarzy tylko w biegu. O wiele pożyteczniejsze będzie sprawdzanie stopnia wy trenowania w pracy jak najbardziej zbliżonej do wysiłku narciarskie­go. W biegu na 3 i 10 km zawodnik pracuje przez 9 do 40 min., co dla narciarza nie jest charakterystyczne, gdyż zimą ten sam zawodnik będzie startował na dystansach o wiele dłuższych i wysiłek jego będzie trwał od 32 min. do 3 godz. 30 min.Również w samym biegu przyspieszenie w wyniku jed­nego odbicia jest nieznaczne, charakter pracy jest inny, a podnoszenie sprawności organizmu odbywa się w odmien­nych warunkach. Przecież na nartach zawodnik pracuje mając obciążone nogi i ręce, a podczas zjazdów pokonuje liczne skręty i nierówności i dlatego winien dysponować większą siłą nóg, rąk i tułowia. Trening biegowy tychi wszystkich potrzebnych narciarzowi cech nie rozwija.I rzeczywiście narciarzom, którzy wiele biegali, a ćwicze- J nia specjalne stosowali w niewielkich ilościach, trudno przyswoić technikę i tracą na to o wiele więcej czasu. Tacy zawodnicy z konieczności później zaczynają trening mający 
i na celu rozwój wytrzymałości specjalnej, co pociąga za sobą ) nieumiejętność utrzymania silnego tempa na dystansie w pierwszych zawodach w sezonie. Prócz tego zawodników tych bolą mięśnie i nie są w stanie długo wykonywać pra­widłowego odbicia nogami i kijkami i po kilku kilometrach przestają biec, a zaczynają maszerować. Z powyższego wy- ! nika, iż trening w okresie przygotowawczym z zawodnika­mi nawet o wysokiej sprawności fizycznej, w którym naj­więcej miejsca zajmuje ogólny rozwój oraz biegi, nie sprzyja wzrostowi wyników. Jednostajny, mało urozmaicony trening męczy zawodników, którzy tym samym nie rozwi­jają cech koniecznych dla narciarza i nie uzyskują przygo­towania technicznego i taktycznego.Nie wymieniając bardzo licznych ćwiczeń przygotowaw­czych podam kilka zasadniczych środków, których zasto­sowanie w treningu letnio-jesiennym biegacza sprzyja opa­nowaniu techniki w zimie, a także rozwojowi nieodzownych dla narciarza cech fizycznych i grup mięśniowych.Po stopnieniu śniegów w ciągu całej wiosny, specjalne ćwiczenia przygotowawcze i „imitujące“ stosuje się w tre­ningu głównie w celu doskonalenia poszczególnych elemen­tów techniki, a poczynając od czerwca ćwiczenie to będzie stanowić zasadniczą część treningu, z tym, że trening letnio- jesienny będzie okresem największego ich nasilenia. Wiele uwagi należy poświęcić ćwiczeniom imitującym różne kro­ki narciarskie, które należy stosować na równi z biegiem w różnych warunkach terenowych.W kwietniu kiedy ćwiczenie imitujące stosuje się w celu doskonalenia techniki należy przerabiać po kolei elementy30



poszczególnych kroków możliwie jak najbardziej zbliżając ii ich strukturę do właściwego ruchu wykonywanego na śnie- |j gu. Wielokrotnie powtarzając każde ćwiczenie trzeba ko­niecznie kontrolować prawidłowość wykonywanych ru­chów. Zauważone błędy należy natychmiast korygować, aby , nie wyrobił się nieprawidłowy nawyk ruchowy.Najczęstszym pośród ćwiczeń imitujących będzie krok z odbicia, który stosuje się w treningu dla rozwinięcia szyb­kości ruchów na odcinkach 50—150 m z maksymalną in­tensywnością oraz jako ćwiczenie wytrzymałości siłowej i szybkościowej, stosując ją w różnych kombinacjach na od­cinkach od 100 m do 2—3 km. Doskonałymi środkami roz­wijającymi wytrzymałość siłową, są różne ćwiczenia skocz­ne powtarzane seriami i ćwiczenia z obciążeniem oraz ćwi­czenia oporowe — z taśmami gumowymi, toporem, ciężki­mi piłkami lekarskimi itp. Aby rozwinąć siłę nóg i dosko­nalić koordynację przy pokazywaniu skrętów, konieczne jest przeprowadzanie na pochyłościach licznych ćwiczeń imitujących i skocznych (np. rodzaj bieganych slalomów między drzewami w lesie, przebieganie nisko pod gałęzia­mi, przeskakiwanie krzaków itp.). Ważne jest by ćwicze­nia te wykonywane były z dużą swobodą, przy pełnej am­plitudzie ruchów, bez usztywniania, z zachowaniem cha­rakterystycznego dla jazdy na nartach układu części tuło­wia. Dla ćwiczenia zręczności w ramach zajęć, należy po­święcić wiele uwagi grom sportowym. Wraz z ćwiczeniami imitującymi należy stosować jazdę na wrotkach*) i nartach rolkowych. Stosowanie wymienionych środków w okresie przygotowawczym pozwoliło naszym najlepszym biegaczom usunąć wiele błędów technicznych już latem i jesienią, a po przejściu na śnieg szybko odbudować technikę i doskonalić ją-Niech o tym świadczą osiągnięcia treningu na wrotkach (nie na nartach rolkowych) studentów Inst. K .F . z Moskwy, którzy w 1954 r. zastosowali je w treningu jako jeden z zasadniczych środków. Wrotki zdobyły sobie następnie po­pularność wśród całej naszej czołówki.Treningi prowadzone były na zwykłych wrotkach. Je d ­nak aby zapobiec obślizgiwaniu się rolek przy odbiciu na­leży umieścić metalowe kolce lub gumowy nieruchomy krążek na przedniej części wrotki. Prócz tego należy wrot­ki umocowywać tak, aby ich przednia część nie wystawa­ła przed but. W takim ułożeniu wrotka będzie dawała I dobre odbicie w przód i zmniejszy się możliwość upadku | w tył przy odepchnięciu kijami. Aby odbicie kijami było 1 skuteczne należy w nich zamocować groty z bardzo twar- i dej stali. Trening najlepiej prowadzić na szosie, jednak aby ' zwiększyć obciążenie można biegać po dobrze ubitych dróż- } kach leśnych. Obecnie biegi na wrotkach prowadzi się na wielu zajęciach poświęcając im nawet jeden z dni trenin­gowych całkowicie. Biegi na wrotkach włącza się do tre­ningu od początku okresu przygotowawczego, a nasilenie ] wzrasta stopniowo i osiąga maksimum na miesiąc przed 1 wyjściem na śnieg.Metodyka nauczania biegu na wrotkach jest taka sama jak na nartach, ale kolejność nauczania poszczególnych kroków nieco inna. Zaczynamy od bezkroku. Stanąwszy na niewielkiej pochyłości ćwiczący odbija się równocześnie oboma kijami. Ruch w przód odbywa się bez wielkiego wy-
* A u to r  m a n a  m y śli w ro tk i tego  ty p u , Jak ie  u ży w a ją  u  n a s  

la tem  do  tre n in g u  łyżw iarze-iig u ro w ey , w  k tó ry c h  zam iast 4 ro le k  
są  dw ie um ieszczone je d n a  za  d ru g ą  w  osi p od łużnej b u ta .
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pasją  zw alcza  n o rw esk ie  biegi 
narc iarsk ie , p row adząc gw ałtow ną  
propagandą za  w p ro w a d zen iem  
do reg u la m in u  z p o w ro tem  bie­
gów  z ja zd o w yc h  dla k o b ie t da w ­
nego ty p u . P om im o  w s z y s tk o  Ela 
ciągle jeszcze  je s t  czo łow ą zaw od­
n iczką  P olsk i i n ie  za przesta je  
startów . S taw a je j  b łysnęła  po  raz 
osta tn i podczas zaw odów  po po­
łu d n io w ej s tro n ie  T a tr w  S łow a­
cji, gdzie  k ilk a  ra zy  tr y u m fu je  i  
zd o b y w a  sobie n a w e t p o p u la r­
ność. L ecz g d y  w  1929 ro k u  po ­
ja w iły  się na sta r tach  w  Z a ko p a ­
n e m  dw ie  m łode góra lk i B ronka  
S ta sze l — P o lankow a  i Zosia  
S to p kó w n a , Ela n ie  m a  ju ż  n ic do  
po w ied zen ia  w  żaden  sposób nie  
m o że  zagrozić  za w o d n iczk o m , 
k tó re  obie łączn ie  łiczą m n ie j lat 
a n iże li s ły n n a  ich ry w a lka ; Ela 
n ie  da je  je s zc ze  za w yg ra n ą  i 
ciągle zd a je  się je j, że  p o ra żk i są 
ty lk o  d zie łem  p r z y p a d k u  i są spo ­
w odo w a n e  w y ją tk o w y m  pech em . 
N ies te ty  n ie  po tra fiła  ona w  p e ł­
n i s ła w y  w y co fa ć  się  z a reny  
sp o rto w ej ,,w  zac isze  d o m o w e“, 
nie  zd a jąc  sobie spraw y, że po ­
w in n a  to  ju ż  d aw no  uczyn ić .

Po raz o sta tn i — zd a je  się a k u ­
ra t w  20 la t p ó źn ie j po  p ie rw szy m  
starcie  w  M itten d o rfie  w y je c h a ­
ła Ela za  gran icę w  A lp y  na za­
w o d y  w  C ortin ię d ’A m p ezzo , z 
d ru ży n ą  P olaków , w śród  k tó ry c h  
w id z im y  ju ż  B ro n ka  Czecha, Po- 
lankow ą  i S to p kó w n ę . Ela po  
p ro s tu  na siłę sta je  na starcie  
biegu ko b ie t. Ja k że  sm ę tn y  był 
rezu lta t:  p r z y b y w a  ona do m e ty  
— osta tn ia . T a k i by ł je j  o sta t­
n i sta r t w  ży c iu . M ożna sobie  w y ­
obrazić  ja k im  ża lem  i sm u tk ie m  
p rzepo jona  była  je j dusza , g d y  
s ta n ę ły  je j  p rzed  oczam i o brazy  
d a w n y ch  w spom nień. — ta k  licz­
n y c h  zw y c ię s tw  o siągn ię tych  na  
śn iegach  gór a lpejsk ich .

Od tego  czasu  Ela Z ię tk iew iczo -  
w a pośw ięciła  się  ca łkow ic ie  pra ­
cy  in s tr u k to r s k e j . A ż do w y b u c h u  
w o jn y  na ty m  p o lu  oddaw ała  
w ie lk ie  u sług i dla ro zw o ju  nar­
c iarstw a  p o lsk iego , p rzeka zu ją c  
sw o je  u m ie ję tn o śc i i d ośw iadcze­
n ia  m ło d y m  generacjom .

A . Sch ie le

ZE SPRAW PZN
W s ty c zn iu  u k o n s ty tu o w a ł się  

G łó w n y  K o m ite t K u ltu r y  F izycz­
n e j w  oparciu  o n o w e  p rzep isy , 
p rzew id u ją ce  zn a c zn e  ro zszerze ­
n ie  jeg o  sk ła d u , p rzez w łączen ie  
p rzed sta w ic ie li P o lsk ich  Z w iąz­
k ó w  • S p o rto w ych . Z ram ien ia  
P ZN  do G łów nego K o m ite tu  
K u ltu r y  F izyczn e j w eszli — p re­
zes P ZN  ko l. K a zim ierz M alczew ­
sk i oraz ka p ita n  spo rto w y  P ZN  
ko l. m g r L u d w ik  F ischer.
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*
W lu ty m  br. zosta ł u ch w a lo n y  

no w y . s ta tu t P o lskiego  K o m ite tu  
O lim p ijsk iego , do k tó reg o  Z arząd  
G łów ny P Z N  w yd e leg o w a ł dw óch  
sw o ich  przedsta w ic ie li:  ko l. ko l. 
p łk . K azim ierza  M alczew skiego  i 
m gr. S tan isław a  'W ierzyńskiego. 
Do P rezyd iu m  P olskiego  K o m ite ­
tu O lim p ijsk ieg o  w szed ł m g r S ta ­
n isław  W ierzyń sk i.

*

W czasie M istrzostw  Z ja zd o ­
w y c h  Ś w ia ta  w  B adgaste in  o d b y ­
ło się p o siedzen ie  cz ło n kó w  FIS, 
k tó re  u c ze s tn ic y  nazw ali „ m a łym  
ko n g re se m  F IS“. N a ty m  posie­
d ze n iu  poru sza n e  b y ły  sp ra w y  
a m ators tw a  za w o d n ik ó w  up ra w ia ­
ją cych  narc iarstw o  oraz om aw ia ­
no spraw ę tren in g ó w  i zaw odów  
poza o k re se m  z im o w y m  na  
s z tu c zn y c h  u rządzen iach  ja k  ig ie­
licie (skoki) c zy  z ja z d y  na tzw . 
M onte K aolino. W ysu w a n o  w n io ­
sk i o w y d a n ie  p rzez FIS za k a zu  
prganizow ania  zaw o d ó w  i k o n k u r ­
sów  na urzą d zen ia ch  s z tu c zn y c h  
z je d n o c z e sn y m  ze zw o le n ie m  na  
przepro w a d za n ie  tre n in g ó w  i po ­
kazów .

*

W  czasie M istrzostw  Św ia ta  w  
ko n k u re n c ja c h  k la sy c zn y c h  w  
L ahti o dbyło  się p o sied zen ie  R a­
d y  FIS, w  k tó r y m  z ram ien ia  
p o lsk ie g o  Z w ią zk u  N arciarskiego  
w zią ł udzia ł cz ło n ek  R a d y  F*S 
dr K a zim ierz Z a łu sk i.

*
J a k  w y k a z a ły  o b serw ac je  w y ­

n ik ó w  n a szych  czo ło w ych  sk o cz­
kó w , to  n ie  odb iega ją  oni od za­
w o d n ik ó w  czo łó w ki św ia to w ej s ty ­
lem , lecz za w sze  p rzeg ryw a ją  
długością . Na d u ży c h  skoczn ia ch  
b y  w y g ry w a ć  trzeba  sw obo d n ie  
sk a k a ć  80 i w ięcej m etró w . I co 
¡ciekawsze, że  ta k  m u szą  sk a ka ć  
jiie  ty lk o  specja liści od sk o k ó w , 
lecz ta k że  i k o m b in a to rzy  — o ile  
chcą w y g ryw a ć . O becnie ju ż  P ZN  
spow odow ał k o n fe r e n c je  w  p rze ­
m y ś le  c h e m ic zn y m  w  spraw ie  w y ­
p ro d u k o w a n ia  w  k ra ju  p o k ry c ia  
ig ie litow ego  na 2 d u że  tj. ca 50— 
60 m  sk o czn ie :  c zy li ca 40 to n  
ig ielitu . O ile p r z e m y s ł k ra jo w y  
n ie  za g w a ra n tu je  w y k o n a n ia  tw o ­
rzyw a  sz tu czn e g o  na jda le j do
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siłku i dość szybko, a ćwiczący opanowuje technikę bez- kroku. Następnie przechodzimy do jedno i dwukroku. Gdy tylko zawodnik opanuje kroki symetryczne zaczynamy naukę jazdy na jednej wrotce. Ćwiczenie to doskonale roz­wija zmysł równowagi, uczy rozluźnienia mięśni dna mied­nicy i koordynacji ruchów zbliżonych do kroku z odbicia. Następnie uczymy kroku z odbicia, a następnie próbujemy różnych ustawień kroków asymetrycznych z naprzemian- stronnymi. Po opanowaniu techniki biegu w terenie płaskim przechodzimy do techniki zjazdów i pojedynczych skrętów.Nauczanie techniki jazdy na wrotkach prowadzi się w ramach dwóch treningów tygodniowo po 20 — 30 min. Gdy ćwiczący opanowują technikę poruszania się na wrot­kach, zaczynamy prowadzić treningi rozwijające wytrzy­małość szybkościową. Trening na wrotkach i nartach rol­kowych to jeden z najefektywniejszych środków pozwala­jących w lecie doskonalić technikę biegu narciarskiego. Trening ten rozwija narządy naszego organizmu w warun­kach najbardziej zbliżonych do narciarskich.Konieczne jest również przeprowadzanie latem zawodów kontrolnych, przy czym o wyborze konkurencji decydował­by przebieg procesu treningowego. Na podstawie ich wyni­ków można co pewien czas określać aktualny stan wytre- nowania zawodników, kontrolować prawidłowość rozwoju cech fizycznych i poziom zaawansowania technicznego. W oparciu o poczynione spostrzeżenie należy wnosić po­prawki do dalszego planu treningu.W ciągu lata należy przeprowadzić kilka zawodów i tre­ningów kontrolnych, sprawdzających stan ogólnego i spe­cjalnego przygotowania. Należy przy tym dla kontroli ogól­nego rozwoju stosować zawsze ten sam zestaw ćwiczeń. Wydaje się, że sprawdzian przygotowania specjalnego na­leży przeprowadzać pod koniec dość intensywnego treningu.1) W celu określenia wzrostu wytrenowania w czerwcu— październiku należy w grupach treningowych przeprowadzić zawody kontrolne w biegach: dla zawodników II i III  kla­sy — mężczyzn — na 5 km z pięcioma 200 m podbiegami i dla kobiet na 2 km z dwoma podbiegami po 150 m, dla zawodników I klasy i mistrzów sportu — mężczyzn 10 km z pięcioma podbiegami po 200 m. Podbiegi zawodnicy winni pokonywać imitacją kroku z odbicia z kijami w ręku. Ko­lejne zawody należy organizować na tej samej trasie co umożliwi porówanie rezultatów.2) Na miesiąc przed wyjściem na śnieg należy przepro­wadzić mistrzostwa klubu lub okręgu w biegach. Dla za­wodników II i III klasy mężczyzn 10 km, z dziesięcioma podbiegami po 200 — 300 m, dla kobiet 5 km z pięcioma podbiegami po 150 — 200 m. Dla zawodników I klasy i mi­strzów sportu — 15 km z piętnastoma podbiegami po 200 — 300 — 400 m, dla kobiet 8 km z ośmioma podbiegami po 150 — 200 — 300 m.W czasie trwania zawodów na każdym podbiegu powinni znajdować się sędziowie pilnujący, by zawodnicy na pod­biegach stosowali imitację kroku z odbicia, w wypadku zaś nieprzestrzegania tego, zawodnika usuwa się z trasy bez ostrzeżenia.Według powyższego planu można organizować zawody również na nartach rolkowych i wrotkach. Na miesiąc przed wyjściem na śnieg należy w obrębie grup treningo­wych przeprowadzić sprawdziany określające stan przy­swojenia ćwiczeń imitujących oraz ćwiczeń technicznych na wrotkach i nartach rolkowych.
?2



W yniki Polaków w
KONKURS SKOKÓW

zagranicznych startach w  sezon ie  1957/8
5. B o lk a r t M. N R F 215,8 I SLALOM  K O B IET

w OBERHOFIE 26.XII.1957

1. R eck n ag e l H. NRD 225,5
2. B o lk a r t M. N RF 213,0
3. C zakadze  K. ZSRR 211,5
4. L esser W. NRD 209,0
4. B u lin  J . CSR 209,0
6. Szam ow  M. ZSRR 207,0

28. S ty rc zu la  Z. PO L 176,5
35. K u la  J .  POL 172,0
40. F o rte c k i J .  PO L 164,0

MIĘDZYNARODOWY  
AUSTRIACKO-NIEM IECKI 

TURNIEJ SKOKÓW

6. Szam ow  M iko ła j ZSRR 215,6
17. T a jn e r  Wł. POL 206,0
27. D an ie l A. PO L

PU N K T A C JA  OGÖLNA

198,7

ZA CZTERY KONKU RSY

1. R eck n ag e l H. NRD 865,1
2. Szam ow  M. ZSRR 860,3
3. K am ień sk i M. ZSRR 859,2
4. L esse r  W. NRD 857,9
5. S te in e g g e r  W. A us. 848,6
6. L eo d o lte r  O. A us 846a6

15. D an ie l A. PO L 797,0
30. T a jn e r  W ładysław  POL 749,7

1. M achek  Ch. A us 161,2
2. S ch ick i I. A us 165,0
3. E ic h le r  E. A us 196,4
4. C w iękała  K. POL 198,6

II  SLALOM  K O B IET

1. S ch ick i I. A us 132,3
2. B u ja k  W. A. PO L 141,0
3. M achek  Ch. A us 152,7
9. C w iękała  K. PO L 176,4

K L A SY FIK A C JA  ŁĄCZONA 
ZA DWA SLALOM Y

I K ONKU RS
O BERSTD O RF N RF 29.XII.1957

MIĘDZYNARODOWE  
ZAWODY W BLED  

5.1.1958 R.

1. S ch ick i I. A us 1,77
2 M achek  Ch. A us 11,53
2. E ic h le r  E. A us 30,62
5. C w iękała  K. POL 42,48

1. R eck n ag e l H. NRD 226,5
2. K am ień sk i M. ZSRR 216,5
3. H a b e rsa tte r  W. A us 216,0
4. L eo d o lte r  O. A us 215,5
5 L esser W. NRD 215,5
6. B u lin  J. CSR 211,5

16. D an ie l A. POL 202,0
36. H uczek  J .  POL 181,5
41. T a jn e r  W ładysław  POL 168,5

B IEG  15 k m  M ĘŻCZYZN

1. M a te ja  A. POL 49 : 34
2. Z elek  K. POL 50 : 54
3. B e rn a rd i B. Wło 51 : 22
4. W e tte r  F. A us 51 : 26
5. E n ach e  C. R um 51 : 41
6. Ja n k o w sk i T. POL 52 : 00

X X  MIĘDZYNARODOWE  
ZAWODY KOBIECE

II K ONKU RS
G A R M ISC H -PA R TEN K IR C H EN  

N R F 1.1.1958
1. E gger W. A us 226,6
2. Szam ow  M. ZSRR 223,2
3. L esse r  W ern e r NRD 215,4
4 S te in eg g e r W. A us 214,4
5. N ik o la jew  B. ZSRR 211,8
6. B o lk a r t M. NRF 210.J

24. D aniel A. POL 195.3
26. H uczek  J .  POL 194,3
44. T a jn e r  W ładysław  POL 177,2

B IEG  10 k m  K O BIET
1. D aniel H. PO L 42 : 26
2. B ela j A. J u g  43 : 39
3. K rzep to w sk a  A. PO L 43 : 41
4. R e k a r  M. J u g  43 : 57
5 G u ala  L. W ło 45 : 51
6. R eb u laz  A. W ło 46 : 04

BURSCHIPOKALRENNEN  
A U STR IA  5—6.1.1958 R.

w GRINDELW ALD
BIEG  10 km

8— 11.1.

1. K allu s S. NRD 46.53
2. B ukow a M. POL 48.04
3. G o eh le r  Ch. NRD 48.0S
3. P ęk sa  J .  POL 48.09
5. F iavo la  A. CSR 49.03
6. P a to ck o v a  L. CSR 49.09
7. B iegun  S. POL 49.31
9. K rzep to w sk a  Z. POL 49.56

SZTA FETA  3 x  5 km

1. R eck n ag e l H. NRD 226,5
2 K am ień sk i M. ZSR R 216.5
3. H a b e rs a tte r  W. A us 216.0
4. L eo d o lte r  O tto  A us 215.5
5. G lass H. NRD 215.0
6. B o lk a r t M. N RF 214.0

12. D an ie l A. PO L 201,0
15. T a jn e r  Wł. POL 198.0

IV KONKU RS
B ISC H O FSH O FEN  A U STRIA  

6.1.1958

III  K ONKU RS
IN N SB R U C K  A U STR IA  5.1.1958

I SLALOM  M ĘŻCZYZN
1. W idm ann  O. A us 141,5
2. G ogulsk i S t. POL 146,4
3. T ris c h e r  F. A us 147,1

15. P o p ie lu ch  M. POL 169,C

II  SLALOM  M ĘŻCZYZN
1. L am m e r K. A us 111,2
2. G ogulsk i S t. POL 113,5
3. T risc h e r  F. A us 114,2
7. P o p ie lu ch  M. PO L 121,0

10. M yśliw iec E. POL 122.3

1. R eck n ag e l H. NRD 227.5
2. G lass H. NRD 225.0
3. C zakadze  K. ZSRR 219.2
4. L eo d o lte r  O. A us 218,8

K L A SY FIK A C JA  ŁĄ CZN A
ZA DWA SLALOM Y

1. G ogulsk i S t. POL 2,61
2. T risc h e r  F. A us 3,45
3. W idm ann  O. A us 5,06

11. P o p ie lu ch  M. PO L 19,64

1. C zechosłow acja  (P a to c- 
kova, B enesova, F ia-

vola) 1.10.49
2. NRD (S p ie g lh a u e r, G oeh-

le r, K allus) 1.12.27
3. PO LSK A  (K rzep tow ska,

B iegun , P ęksa) 1.14.06
4. W łochy 1.16.40
5. N RF 1.17.10
6. F ra n c ja 1.21.41

I SLALOM  G IG A N T

1 F ra n d l P . A us 1.29.5
2. M a rch e lli C. Wło 1.30.6
3. L ed u c  T. F ra 1.32.9
4 T e lin g e  D an ie le  F ra 1.33.0
5. D eav e r S. USA 1.33.2
6. D an ze r F. Szw aj 1.33.5

11. G ro ch o lsk a  B. PO L 1.34.7
20. D an ie l M. PO L 1.37.0
34. G ogólska A. PO L 1.40.2
45. K o w alsk a  M. POL 1.43.8
56. B ro d k iew icz  Z. POL 1.48.8

czerw ca, ig ielit zo s ta n ie  sprow a­
d zo n y  z NRD . Z anosi się w ięc  
na to że  w ra z z u ru c h o m ien iem  
(nareszcie, po  4 la tach) n ieszczęs­
n e j 40 m e tro w e j sk o c zn i w  W ar­
szaw ie, b ęd z iem y  m ie li je szcze  
w  ty m  ro k u  dw ie  d a lsze  — 60 m e ­
trow e o ig ie lito w y m  pokła d zie .

*
C. J. LU TH ER, zn a n y  n iem iec ­

k i działacz i te o r e ty k  narciar-
»

szwa w  czasie b y tn o śc i n a szych  
sk o c zk ó w  w  G a rm isch -P a rten k ir­
ch en  bardzo in tereso w a ł się Po­
lakam i. O dw iedzał naszą  ek ip ę , 
p rzyn o szą c  ze  sobą egzem p la rz  
„ Z a rysu  E n cyk lo p ed yczn eg o  N ar­
c iarstw a“, w  ję z y k u  p o lsk im . 
Pan C. J . L u th er  p o k a zy w a ł sze ­
reg a r ty k u łó w  ,,E ncykloped ii, 
k tó re  p rzeczy ta ł i p rze tłu m a czy ł, 
pracu jąc  p rzy  p o m o cy  słow n ika ,

a c zko lw iek  n ie zn a  on ję z y k a  
p o lsk iego . C. J. L u th e r  b y l przez  
w ie le  la t re d a k to re m  organu  
D eutscher S k i  V erb a n d t p t. „ S k i“, 
je s t  on  c z ło n k ie m  h o n o ro w ym  
D SV, b u d o w n ic zy m  o lim p ijsk ie j  
sk o czn i w  Ga-Pa. W  Polsce byl 
w  czasie p ie rw szy c h  M istrzostw  
FIS, w  Z a ko p a n em  w  1929 r. Do 
d ziś  m ile  w sp o m in a  dobrą orga­
n iza c ję  ty c h  zaw o d ó w  i bardzo  
ciężką  zim ę , ow ego roku .
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II SLALOM  G IGANT
1. D an ze r F. Szw aj 1.40.4
2. H o fh e rr  H. A us 1.42.3
3. F ra n d l P. A us 1.43.9
4. W aser A. Szw aj 1.44.5
5. D eav e r S ally  USA 1.44.7
6. L educ T. F ra 1.45.2

33. G ro ch o lsk a  B. PO L 1.52.4
39. G ogólska A. POL 1.53.9
46. K ow alska  M. POL 1.55.9
55. B rodk iew icz  Z. PO L

ZJA ZD

2.02.2

1. M a rch e lli C. W ło 1.47.7
2. H o fh e rr  H. A us 1.49.3
3. H o c h le itn e r  T. A us 1.50.3
4. W h eele r L u cile  K an 1.50.6
5. B la ttl  L. A us 1.52.4
5. D an ze r F. Szw aj 1.52.4

3. F o rre r  W. Szw aj 2 : 26.4
4. Z im m erm an n  E. Wło 2 : 27,3
5. A lb e r ti B. A us 2 : 27,9
6. P e r i lla t  G. F ra 2 : 28.1

35, C iap tak  J .  POL 2 : 35.8
49. R oj A. POL 2 : 40.4
50. C z arn iak  W. POL 2 : 40.6
59. Z a ry c k i J .  PO L

SLALOM

2 : 41.7

1. R ie d e r J. A us 133,4
2. L e itn e r  H. A us 133,9
3. W ern e r B. USA 137,2
4. Ig a y a  C h ic h a ru  Ja p 137,3
5. P ra v d a  C h ris tia n  A us 138,2
6. S a ile r  T. A us 140,6

15. C iap tak  J .  PO L 146,5
17. C z arn iak  W ł. POL 147,1
46. Z a ry ck i J .  PO L 161,2
52. R oj A. PO L 167,9

SLALOM
KOBIETY

ZJA ZD
M ĘZCZY ZNI

1. M o lte re r  A. A us 2.40.T
2. R ie d e r J. A us 2.42.8
2 Z im m e rm a n n  E. Aus. 2.42.8
4. W ern e r B. USA 2.43.9
5. D u v illa rd  A. F ra 2.45.0
6. L e itn e r  M a th ia s A us 2.45.3

24. C iap tak  J a n  POL 2.54.4
33. C z arn iak  W ł. POL 2.58.4
42. Z a ry c k i J .  POL 3.04.2
62. P e n k a la  M. PO L 3.19.0

S ta r to w a ła  ty lk o  G rocjio lska  
i  zo s ta ła  zd y sk w alifik o w an a .

VII MIĘDZYNARODOWE  
ZAWODY KLASYKÓW  

W LE BR A SSU S  
11—12 STYCZEŃ 1958 R.

1. C o lla rd  R. Szw aj 94.8-
2. S tu w e B. N or 96.4
3. W aser A. Szw aj 97.5-
4. M itte m a y e r  L. A us 99.0
5. B jö rn b a k k e n  I. N or 99.0
6. D eav e r S. USA 100.1

B IEG  15 k m
1. H e lth a a s  I. N or 58 : 33
2. R u d o k o w sk i E. ZSRR 58 : 39
3. M e rm et J .  F ra 59 : 53
4. D e D origo  M. Wło 59 :: 54
5. M atous I. CSR 60 :: 19
6. G ussakow  N. ZSR R 60 :: 24

16. F ig u ra  J .  PO L 62 : 04
23. R ubiś J .  POL 62 :: 36
27. F u r ta k  R. PO L 62 :: 58
48. K arp ie l J . POL 65 :: 03
50. G roń  F. PO L 65 :; 24

K O M B IN A C JA  A L PE JS K A

1. W ern e r B. USA 1,92
2, R ie d e r J .  A us 2,36
3. L e itn e r  H. A us 3,12
4. S a ile r  T. A us 3,27
5. P ra v d a  Ch. A us 7,51
6. Ig a y a  Ch. Ja p 7,95

15. C iap tak  J a n  POL 12,93
25. C z arn iak  W ł. POL 16,36
43. Z a ry c k i J . PO L 23,49
48. R oj A. PO L 25,69

HAHNENKAM M RENNEN  
KITZBÜCHEL  

17— 19 STYCZNIA 1958

P o lk i n ie  s ta r to w a ły  gdyż nie- 
zo s ta ły  dopuszczone do sla lo m u  
ze w zg lędu  n a  za jęc ie  d a lszy ch  
m ie jsc  w  zjeździe.

SLALOM
M ĘZCZY ZNI

1. M o lte re r  A. A us 123.5
2. H in te rse e r  E. A us 124.6
3. Bozon Ch. F ra  126.6
4. Z im m e rm a n n  E. A us 127.0
5. S ta u b  R. Szw aj 129.1
6. P ra v d a  Ch. A us 130.3

18. C iap tak  J .  PO L 137.5

K O M B IN A C JA  A L PE JS K A  
K OBIETY

SK O K I
DO K O N K U R EN C JI ZŁO ŻO N EJ

SLALOM  G IG A N T 
K O B IETY

1. F ed o ro w  L. ZSR R 217,5
2. F la u g e r  G. NRD 215,5
3. K oszk in  D. ZSRR 214,5
4. K o e rn e r  M. NRF 211,5
5. G u n d ersen  G. N or 209,5
6. G ussakow  N. ZSRR 207,5

11. K arp ie l J .  POL 191,5
12. G ro ń  F r. POL 190,5

K O N K U R EN C JA  ZŁOŻONA

1. W aser A. Szw aj 59.4
2. H o fh e rr  H. A us 59.7
3. F ra n d l P . A us 1.00.1
4. S p rin g e r  M. USA 1.01.5 1.00
5. W h eele r L. C an 1.02.0
6. D eav e r S. USA 1.02.0

11. G ro ch o lsk a  B. PO L 1.03.4
17. D an ie l M. PO L 1.05.6
25. K ub ie  A. PO L 1.08.1
33. K o w alsk a  M. POL 1.12.3
34. B ro d k iew icz  Z. PO L 1.12.6

1. S tu w e  B. N or 1.69
2. H o fh ee r H ilde  Szw aj 2.56
3. W aser A. A us 4.48
4. F ra n d l P. A us 5.24
5. S an d v ik  A. N or 5.30
6. D eav e r S. USA 5.55

K O M B IN A C JA  A L PE JSK A  
M ĘZCZY ZNI

1. G u ssak o w  N. ZSR R 447,5
2. G u n d e rse n  G. N or 444,8
3. K oczk in  D. ZSRR 206,5
4. K oszk in  D. ZSRR 437,4
5. S c h if fn e r  S. N R F 431,8
6. F la u g e r  G. NRD 429,8
7. K arp ie l J .  POL 414,1

10. G roń  F r. PO L

SK O K I OTW ARTE

411,7

1. D aesch e r A. Szw aj 216,0
2. T h o m a G. N RF 213,0
3 K oczk in  D. ZSRR 206,5
4. F ed o ro v  L. ZSRR 207,5
5. G u n d e rse n  G. N o r 205,5
6. A im oni G. W ło 204,0

21. B u jo k  G. POL 180,5
24. G roń  F r. POL 180,0
25. K a rp ie l J . PO L

LAUBERHORN —
178,5

ZJA ZD
K O B IETY

SLALOM  G IGANT 
M ĘŻCZY ZN !

1. S a ile r  T. A us 1.25.5
2. H in te rse e r  E. A us 1.25.7
3. W e rn e r  B. USA 1.26.1
4. L e itn e r  M. A us 1.26.2
5. S ch ran z  K. A us 1.26.5
6. M o lte re r  A. A us 1.27.4

23. C iap tak  J .  PO L 1.32.7
34. C z arn iak  W i. PO L 1.36.8
41. Z a ry c k i J .  PO L 1.39.1
62. R oj A . PO L 1.46.1
74. G ogu lsk i S t. PO L 1.50.7

SKIRENNEN WENGEN  
11—12 STYCZNIA 1958 

ZJA ZD
1. S a ile r  T. A us 2 : 25.2
2. W ern e r B. USA 2 : 25.5

1. H o fh e rr  H. A us 2.32.1
2. F ra n d l P . A us 2.337?
3 S an d v ik  A. N or 2.33.6
4. S tu w e  B. N or 2.34.8
5. W h ee le r L. K an 2.35.2
6. M ey ers L. USA 2.35.6

28. D an ie l M. PO L 2.44.9
37. K u b ie  A. PO L 2.49.5
42. K o w alsk a  M. POL 2.54.4

1. M o lte re r  A. A us 0.00
2. Z im m e rm a n n  E. A us 2.94
3. H in te rse e r  E. A us 4,92
4. B ozon Ch. F ra 5,30-
5. S ta u b  R. Szw aj 5.67
6. P e r i lla t  G. F ra 6.80

14. C iap tak  J . POL 14.90

PUCHAR EMILA A LLAIS
17 i 18 STYCZNIA 1958 R.

M EGÊVE FR A N C JA

ZJA ZD
1. S tie g le r  J. A us 2 : 41.8
2. F o r r e r  W. Szw aj 2 : 43.1
3. B ru p b a c h e r  F. Szw aj 2 : 48.6
4. G aiddon  G. F ra 2’: 49.6'
5. D u v illa rd  G. F ra 2 : 50.5
6. G acon A. F ra 2 : 51.0

29. R y b iń sk i J .  PO L 3 : 09.2
36. S ob ań sk i R. PO L 3 : 18.2
45. K o w alsk i M. PO L 3 : 56.9

SLALOM
1. S tie g le r  J . A us 110,5
2. G acon  A. F ra 111,8
3 B ru p b a c h e r  F. Szw aj 115,2
4. S tam o s P . F ra 116.2

D u v illa rd  P. F ra 116,2.
6. S c h n e id e r  G. Szw aj 116.6

25. R y b iń sk i J . PO L 142,2
26. -S o b ań sk i R. PO L 145,Fi34



WIELKA NAGRODA  
MORZINE FRANCJA

21 i 22 STYCZEŃ 1958
I SLALOM  G IGANT 

M ĘŻCZYZN

1. G acon  A. F ra 2 : 16.3
2 S tie g le r  J. A us 2 : 17,1
3. B ru p b a c h e r  R. Szw aj 2 : 22,2
4. K lab ach e r H. A us 2 : 23,6
5 P ic c h ittin o  O. Wło 2 : 24,0
6. P o lte ra  R. Szw aj 2 : 24.4

29. S ob ań sk i R. POL 2 : 44,0

II  SLALOM  GIGANT 
M ĘZCZYZN

1 B ru p b a c h e r  F. Szwa] 2 : 03,2
2. G acon  A. F ra 2 : 03,2
3. S tieg le r  J . A us 2 : 05,1
4. K la b a c h e r H. A us 2 : 08,3
5. T risc h e r  F. A us 2 : 09.8
6. M o tte t Szw aj 2 : 10,6

24. R y b iń sk i J .  POL 2 : 24,9
R eg u lam in  zaw odów  p rzew id y ­

w ał ro zeg ran ie  k o m b in ac ji a lp e j­
sk ie j. W obec n iem ożności p rze ­
p ro w ad zen ia  z jazd u  i sla lom u  n a ­
g rody  p rzy zn an o  za sum ę w y n i­
ków  w obu  s la lo m ach  g ig an tach .

SUMA PUNKTÓW

1 G acon A. F ra  4 : 19.5
2. S tie g le r  J . A us 4 :.22,2
3. B ru p b a c h e r  F. S zw ajc  4 : 25,4
4. K lab ach e r H. A us 4 : 31,9
5. T risc h e r  F. A us 4 : 35,1
6 P ic sc h io ttin o  O. Wło 4 : 38,6

17. R yb iń sk i J .  PO L 4 : 59.9

MIĘDZYNARODOWE
MISTRZOSTW A WĘGIER
MATRA 19—26.1. 1958 R.

K O N K U REN CJE KLASYCZNE

BIEG  15 km  OTW ARTY 
I DO K O M B IN A C JI

1. S ajgo  P . W ęg 58,50
2. S zczepan iak  S. POL 59,59
3. S p isak  J . Węg 59,59
4. B udny  E. POL 1,00,21
5. S ty rc zu la  S. POL 1,00,51
6. B e ta k  Im re  W ęg 1,01,59
7. Ja s iń sk i M. POL 1,02,21
8. M rac ie ln ik  S. POL 1,02,33
9. R aszka Ja n  POL 1,03,53

BIEG  12 k m  JU NIORÓW
1. G u t M isiaga J .  POL 50.49
2 D ina K. Węg 58.02
3. P azm an y  Sz. Węg 58.10

BIEG  5 km  KOBIET
1. M aru sarz  B. POL 28.17
2. S to p k a  C. POL 29,05
3. T rzeb u n ia  T. POL 29,24
4. H eller A. POL 30.07
5. D osek L. Węg 31,53
6. K allo  I. W ęg 32,19

SZTA FETA  4 x  10 km
1, P o lska  (S try czu la  E , 

S zczepan iak  S-, J a ­
s iń sk i M. i B u d n y  E.) 2,35,49

2. P o lska  (S u le ja  T y lka , 
R aszka J ., G ut Mi­
siaga  J ., M rac ie ln ik
S.) 2,39,41

3. W ęgry — Dozsa I 2,41,21

SZTA FETA  3 x 5  km
1. P o lsk a  (M arusarz , H el­

le r, S topka) 1,05,19
W ęgry — V asac 1,10,27

SK O K I DO K O M B IN A C JI
1. R aszka J .  POL 217,5
2. M arc ie ln ik  S. POL 203,5
3. S ty rc zu la  S. POL 185,7

K O N K U REN CJA  ZŁOŻONA
1. R aszka J .  POL 446,1
2. M rac ie ln ik  S. POL 437,1
3. S ty rc zu la  S. POL 425,7
4. F ra tila  G. R um

BIEG  30 km

401,9

1. S ajgo  P. Węg 1,45,43
2. B e tak  I. Węg 1,46,50
3. S ty rc zu la  S. POL

BIEG  10 km

1,49,31

1. H eller A. PO L 43,36
2. T rzeb u n ia  T. POL 45,20
3. Szell E. Węg 45,45
4. S to p k a  C. POL 45,46

BIEG  8 km  (JU N IO RK I)
1. Z b rzeźn iak  E. POL 39,44
2. H oleczy E. Węg 40,27

V ajna  E. Węg

SK O K I OTW ARTE

41,05

1. R aszka J . POL 218,5
2. M rac ie ln ik  S. POL 215,0
3. C savas L. Węg 199,0
4. S ty rc zu la  S. POL 184,0
5. H em rik  F. Węg 178,0
6. Dozsa T. Węg 176,5

SZCZYRBSKIE PLESO  
7 LUTY 1958 

KONKU RS SKOKÓW
1. V asu t V. CSR 216.0
2. R em za Z. CSR 213.0
3. Je b a v y  D. CSR 206,0
4. N evlud  J . CSR 205.5
5. W icherek  E. POL 204,5
6. L ach  W. POL 200,0
8. W ęgrzynkiew icz J. POL 197,5

14. G ąsien ica  B. POL 168,0

BAŃ SK A  BYSTRZYCA  
9 LUTY 1958 

K ONKU RS SKOKÓW

SENIORZY
1. R em za Z. CSR 219,5
2. Je b a v y  D. CSR 209,0
3 V asu t V. CSR 209,0
4. G ąsien ica  F. POL 203,5
5. N evlud  J. CSR 201,5
6. W ich erek  E. POL 194,5
7. W ęgrzynk iew icz  J . POL 191,0

JU N IO R ZY
1 K a te jle k  L. CSR 207,5
2. L ach  W. POL 187,5

PUCHAR KIRIKKALA  
A IX -L E S-B A IN S FRANCJA  

7—8—9 LUTY 19*8 R. 
B IEG  10 k m  JUNIORÓW

1. M a rtin e lle  E. Wło 45 : 06
2 J u h a r t  J . Ju g  46 : 33

3 A n ton iacom i S. W ło 46 : 34
4. S c h e rte l H. N RF 46 : 49
5 R igo le t C. W ło 47 : 31
6. A rn o u x  A. Szw aj 47 : 51
P o lacy  F a tla  F ra n c iszek  i G ut 

M isiaga Jó z ef n ie  u k o ń czy li b ie ­
gu n a  sk u te k  p o łam an ia  n a rt.

BIEG  10 km  KOBIET
1. B e llone  E. Wło 51 : 58
2. R e k a r M. Ju g  52 : 02
3. K rzep to w sk a  A. PO L 52 : 35
4. D aniel H. POL 52 : 43
5 B ela j E. Ju g  53 : 37
6. P la t tn e r  C. Wło 53 : 53
8. M aru sarz  B. POL 54 : 04

BIEG  15 km  M ĘZCZYZN
1 M erm et J . F ra
2. Ja n k o w sk i T. POL
3. C om pagnoni O. Wło
4. K o ch er F. Szw aj
5 S te in e r  G. Wło
6. M andrillon  R. F ra

25. R ubiś J. POL 
35. S topka Wł. POL

1 : 02,36 
1 : 02,54 
1 : 03,12 
1 : 03,21 
1 : 03,28 
1 : 03,47 
1 : 06,26 
1 : 08,05

SZTA FETA  4 x 10 km
1. W iochy I 2 : 53,51
2. W łocny II  2 : 57,43
3 F ra n c ja  I 2 : 59,OJ
4. S zw a jca ria  2 : 59,26

S z ta fe ta  p o lsk a  n ie  ukoń czy ła  
k o n k u re n c ji . W ogólnej p u n k ta c ji  
zw ycięży ły  W łochy 24,40 p k t, 
p rzed  F ra n c ją  64,20 p k t, NRF 
69,70 p k t, Ju g o s ław ią  70,30 p k t i 
S zw ajcarią  96,10 pk t. Zespół p o l­
sk i s ta r to w a ł poza k o n k u rsem

PUCHAR KONGSBERG  
8 i 9 LUTY 1958 R. 

G A R M ISCH -PA RTEN K IRC H EN

JU N IO R ZY
1 A im oni G. Wło 216,4
2. Jo u re z  G. A us 205,5
3 H e ig en h au se r  W. A us 203,7
4. W oyna P. POL 203,0
5. H olzer A. Szw aj 196,6
6. W an n in er P . NRF 191,8
7. Ł aciak  A. POL 190,S

20. M urzy n iak  S. POL 160,2
W p u n k ta c ji  zespołow ej zw ycię-

żyli A u s tr iacy , p rzed  W łocham i.

SENIORZY
1. B o lk a r t M. NRF 221,2
2. L eo d o lte r O. A us 222,6
3. E gger W- A us 218,0
4. H a b e rsa tte r  W. A us 217,5
5. M uller P. A us 212,0
6. Z an d an e l N. Wło 211,9

18. T a jn e r  Wł. POL 199,3
19. P rz y b y ła  St. POL 198,1
37. W ieczorek  A. POL 169,1
40. H uczek  J .  POL 165,2

W p u n k ta c ji  zespołow ej zw y­
cięży li A u s tr iacy  p rzed  N iem ca­
m i (NRF).

TYDZIEŃ
SPORTÓW ZIMOWYCH 

NRD—OBERHOF 12.11—1611.

I K ONKU RS SKOKÓW  
W SCIIM IEDEFELD

1. G lass H. NRD 232,0
2. L esser W. NRD 222,0
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3. W ieczo rek  A. PO L 218,
4. T a jn e r  W ł. PO L 212,0
5. F u ch s H. NRD 201,0
6. P fe if fe r  H. NRD — 200,0
8. P rz y b y ła  St. PO L w 196,5

II  K O N K U RS SKOKÓW
SK O K I OTW ARTE

1. F la u g e r  G. NRD 221,0
1. K ó rn e r  M. NRD 221,0
3. L aak so n en  A. F in 218,5
4. U o tin en  P . F in ZÏ5,0
5. P fe fe r  H. NRD 208,5
6. V esu t V. CSR 202,0
7. D aniel A n d rze j PO L 199,0

23. P rz y b y ła  S. PO L 163,0

4. T ep ly  A. CSR 1 : 56,19,0
5. C llik  R. CSR 1 : 56,20,0
6. P ro k e s  J . CSR 1 : 57,14,2

11. C zern iaw sk i L . PO L 2 : 02,49,6

Z JA ZD  K O B IET

1. K u rk o w iak B. POL 2.16.3
2. R ich v a lsk a M. CSR 2.18.6
3. T e lin g e  D. F ra 2.18.9
4. G rosso  A. F ra 2.20.5
5. D u so n ch e t A. F ra 2.24.6
6. H örl K. A us 2.24.6

T R Ó JB Ó J ZJAZDOW Y K O BIET

1. T elinge  D. F ra 0,21
2. G rosso  A. F ra 5,11
3 D u so n ch e t A. F ra 18,53
4. R ich v a lsk a L. CSR 18,81
5. S lav ickova M. CSR 21,27
6. S lav ick o v a A. CSR 36,69

W BROTTERODE

1. G lass H. NRD 225.0
2. L esser W. NRD 218.0
3. W ieczo rek  A. PO L 214,5
4, T a jn e r  W ł. PO L 206,5
5. F u ch s H. NRD 202.5
6. M ünch  M. NRD 201,0
7. P rz y b y ła  St. PO L 197,0

I II  k o n k u rs  sk o k ó w  w O ber-
h o f ze w zg lędu  n a  złe w a ru n k i 
a tm o sfe ry czn e  n ie  o dby ł się.

W p o zo sta ły ch  k o n k u re n c ja c h  
P o lacy  n ie  w zię li udzia łu .

KONKURS SKOKÓW DAVOS  
20 LUTY 1958

1. D ezordo N. Wło
2. D an ie l A. PO L

232.5
217.5

3. W egge S. N or 217,3
4. H ansen  O. N or 207,0
5. W ich erek  E. PO L 205,Ç
6. D äsch er A. Szw aj 200,9

KONKURS SKOKÓW
W ZÜRICHU

21 LUTY 1958
1. H an sen  O. N or 217,1
2 S ch n e id e r  F. Szw aj 206,7
3. D an ie l A n d rze j POL 206.1
4. S trö m s ta d  K. N or 205,7
5. B e rg  K. N or 199,9
6 A ck erm an n  H. NRF 196,8

KONKURS SKOKÓW  
O PUCHAR M ARSZAŁKA  

MONTGOMERY W GSTAAD  
23 LUTY 1958

1. D aniel A. POL 225,5
2. D asch er A. Szw aj 224,4
3. W egge S. N or 221,1
4. D ezorto  D ino Wło 220,9
5. B erg  K. N or 210,8
G M eylan  G. Szw aj 209,5

11. W ich erek  E. PO L 201,4

MIĘDZYNARODOWE
ZAWODY

W KONKURENCJACH  
KLASYCZNYCH  

IIARRACHOV 13— 16.HI.1958

B IEG  M ĘZCZYZN 15 km

1. H e ik k i L. F in 51,24
2. P e n tt i  P. F in 52,05
3. P ro k e s  J . CSR 53,42
4. C a rdal J . CSR 53,53
5. C ilik  R. CSR 54,03
6. R óder E. NRD 54,50

12. S to p k a  W. POL 56,20
30. C zern iaw sk i L. POL 57,39

BIEG  M ĘZCZYZN 30 km

1. H e ik k i L. F in  1 : 50,44,6
2. P e n tt i  P . F in  1 : 52,53,8
3 C ardal J . CSR 1 : 56,15,2

W IELKA
NAGRODA SŁOWACJI 

TATRZAŃSK A ŁOMNICA
22—26.III.

SLALOM  M ĘZCZYZN

1. P ra v d a  Ch. A us 113.5
2. R ich v a lsk y  L. CSR 116,4
3 K ra jn ia k  V. CSR 117,9
4. H en rich  K. CSR 118,3
5. L ä m m e r K. A us 119,2
6. V a u rn e t J . F ra 119,8
8. Z a ry c k i J .  POL 122,9
9. M aru sarz  J .  POL 123,0
52. K u rk o w ia k  R. PO L 133,8

SLALOM  G IG A N T
1. V u a rn e t J. F ra 1.22.8
2. P ra v d a  Ch. A us 1.22.9
3. G acon  A. F ra 1.23.2
4. D u v ila rd  A. F ra 1.24.5
5. L am m e r K. A us 1.25.0
6. B ogda lek  J . CSR 1.25.1
7. M aru sarz  J .  POL 1.25.3

17. K u rk o w iak  R. POL 1.34.3

ZJA ZD  M ĘZCZYZN
1. V u a rn e t J . F ra 2.33.6
2. D u v illa rd  A. F ra 2.34.9
3 B ru n a  M. CSR 2.35.6
4. P ra v d a  Ch. A us 2.36.3
5. B ogda lek  J. CSR 2.38.0
6. L am m e r K. A us 2.38.3
8. M aru sarz  J .  PO L 2.40.7

34. K u rk o w iak  R. POL

T R Ó JB Ó J ZJAZDOW Y

3.03.0

1. P ra v d a  Ch. A us 1.88
2. V u a rn e t J. F ra 3.37
3. L am m er K. A us 7.57
4. B ogda lek  J. CSR 8.53
5. M aru sarz  J .  PO L 11.32
6 B ru n a  M. CSR 11.81

16. K u rk o w iak  R. POL 37.51

SLALOM  K O B IET
1. T e lin g e  D. F ra 111.9
2. M ala E. CSR 112.7
3. G rosso  A. F ra 112.8
4. G ogólska A. PO L 113.1
5. K u rk o w iak B. POL 116.2f
6. R ich v a lsk a I. CSR 117,4

SLALOM  G IG A N T KOBIET
1. T e linge  D. F ra 1.10.0
2 M erendova K. CSR 1.10.8
3. D uąonche t A. F ra 1.12.6
4. G rosso  A. F ra 1.12.8
5. S lav ickova M. CSR 1.18.9
6. S lav ickow a A. CSR 1.22.4

KONKURS SKOKÓW
OBERW IESENTHAL

30 MARCA 1958
1. R eck n ag e l H. NRD 228,5
2. G lass H. NRD 221,5
3. T irk k o n e n  P . F in 220,0
4. O snes A. N or 216,5
5. P fe ffe r  H. NRD 211,0
6. E rik sso n  B. Szw ecja 208,5

10. W ieczorek  A. POL 203,0
16. H ry n iew ieck i A. POL 193,5
20. K ocjan  A. POL 188,5
34. P o lok  J .  PO L 164,5

KONKURS SKOKÓW
W PLANICY  

•30 MARCA 1958
1. D an ie l A. PO L 210,0
2. K rz n a r ic  M. Ju g 204,5
3. P rz y b y ła  S. POL 201,0
4. O m an M. Ju g 199,5
5. L an g u s J. Ju g 194,5
6. P a c e r  M. Ju g 188,5

12. T a jn e r  W. POL 178,5

PUCHAR ALEKO SOFIA  
11— 13.IV.1958

SLALOM  G IGANT

1. D y m itro w  G. B uł 1,49,5
2. W aroszk in  G. B u ł 1,49,7
3. P o p an g e io w  P. B u ł 1,49,8
4. P a n d re a  N. R um  1,55,8
5. C ris to lo v ean u  G. R um  1,56,0
G. N ichkow  N. B uł 1,56,5
8. G ogulski S t. PO L 1,58,4

12. K ow alsk i M. POL 2,06,1
17. P iesch  J .  PO L 2,10,9
23. R yłko  K. PO L 2,22,1

ZJA ZD

1. D y m itro w  G. B uł 1,54,4
2. W aroszk in  G. B uł 1,54,6
3. P o p an g h e lo v  P. B uł 1,57,1
4. S im itch iev  L. B uł 2,05,1
5. P iesch  J .  PO L 2,05,3
6. M itrev  W. B u ł 2,05,4
6. K ow alsk i M. PO L 2,05,4

15. R y łko  K. PO L 2,10,2

SLALOM

1. D y m itro w  G. B u ł 117,9
2. C iap tak  J .  PO L 118,7
3. P o p an g h e lo v  P. B u ł 118,8
4. P a n d re a  N. B uł 120,5
5. G ogulsk i S t. PO L 120,8
6 W aroszk in  G. B u ł 122.1

10. P iesch  J .  POL 130,2
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